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Uchwalenie ustawy o ochronie własności 

polnej stanowi ważny bardzo krok na drodze 
uregulowania naszych stosunków prawnych i spo
łecznych. Załatwienie tej sprawy nie było wcale 
łatwe i nie małą zasługę położył w tym 
względzie rząd przez wniesienie do sejmów 
krajowych projektu ułożonego umiejętnie i wcale 
trafnie oceniającego wzajemne stosunki stron 
interesowanych. Oddając tę pochwałę rządo
wemu projektowi nie ubliżamy wcale ani pra
cy komisyi sejmowej, ani działalności sejmu, 
ale każdy przyznać musi, że bez podstaw przez 
rząd podlanych opracowanie ustawy polowej 
nie prędko przyjśćby mogło do skutku; a jak
kolwiek komisya zupełnie przerobiła wniosek 
rządowy i niezawodnie wprowadziła znaczne 
doń ulepszenia, to jednak główne zasady po
zostały też same, i one właśnie stanowią za
sługę rządu.

Przestępstwa polowe, podobnie jak leśne są 
jednym z najczęstszych objawów naruszenia 
własności i u nas wydarzają się gęściej niż 
gdzieindziej, gdyż ludność nasza wiejska przez 
długie wieki żyjąc w patryarchalnych z dwo
rami stosunkach, musiała przyswoić sobie po
jęcia pewuej wspólności, które jakkolwiek nie 
mają związku z komunizmem zachodu, są je
dnak w swoim rodzaju komunistycznemi. Na
tura też przestępstw polowych jest tego ro
dzaju, że dopiero z postępem wyobrażeń można 
liczyć na większe poszanowanie własności z te. 
strony. W znacznej też części przestępstwa 
polowe są wynikiem sąsiedzkich nieporozumień 
tak iż krzywda wyrządzona zasługuje raczć, 
na skarcenie, aniżeli na karę. Usprawiedliwia 
to potrzebę specyalnej ustawy dla ochrony 
własności polnej, a szczególne warunki społe
cznego bytu czyniły ją w naszym kraju bar
dziej może pilną, aniżeli gdzieindziej. Brak 
bowiem prawnych przepisów, obok niejasnego 
określenia stosunków zakorzeniły u nas niele- 
dwie zwyczaj, który przez rozwlekłość docho
dzenia spraw podobnych i wynikającą ztą( 
bezkarność, stawał się coraz groźniejszym tak 
dla pojęcia własności, jak dla poczucia mo
ralnego.
. Spodziewać się zaś można, iż przez okre
ślenie natury przestępstw polowych, przez 
wskazanie krótkiej i zwięzłej drogi postępo
wania, a co za tem idzie przez ściślejszy dozór, 
liczba przestępstw zmniejszy się i zmienią się 
powoli pojęcia nie uważające sąsiedzkiej krzy
wdy za naruszenie prawa i moralności. Usta
nowienie straży polowej posłużyć tu powinno 
do powściągnięcia nadużyć przez większą czu, - 
ność władzy, a ułatwiony sposób postępowani 
zapewni możność ukarania i będzie odstrasza 
od czynów, które nadal nie będą jak dotych
czas mogły uchodzić za niemal dozwolone.

Uchwalona ustawa połowa ma jednak dla 
nas inne jeszcze znaczenie, które czyni ją wa
żnym czynnikiem w rozwoju naszych społe
cznych i autonomicznych stosunków, łączy ona

iowiem na nowo rozbitą gromadę z dworem.
\/prawdzie jak słusznie zauważył w sejmie 
prawozdawca komisyi kultury krajowej, ów 
tardynalny błąd ustawodawstwa galicyjskiego, 
rozdział na gminy i obszary, i na tem polu 
wspólnego interesu, nie dał się całkowicie 
usunąć, gdyż straż połową osobno może usta
nawiać gmina i obszar dworski, ale w wielu 
ednak razach zajdzie zapewne potrzeba, ze 

względu na koszta, połączenia wydatków i po
rozumienia się wzajemnego do utworzenia je
dnolitego dozoru. Radzibyśmy, aby to, czego 
ustawa nie m ogła nakazać, przyjęte było za 
zasadę i żeby ta rola, którą gromady i dwory 
nasze wspólnym oblewają potem, zasłanianą 
jyła od krzywdy ludzkiej przez wspólne siły 
dziś z taką szkodą dla kraju rozdzielonego 
społeczeństwa.

W ustawie samej znajdujemy jeszcze dalszy 
donioślejszy krok na tej drodze. Ustawa ta 

est gminną i stanowi sąd gminny z wójta 
i dwóch ławników na przestępstwa polowe. 
?rzed tym sądem nawet obszar dworski do
chodzić ma swej szkody, przed tym sądem 
ma być doprowadzona zgoda dobrowolna. Je
śli zaś z jednej strony urząd sędziego pod
niesie powagę wójta i nada mu pierwszeństwo 
przed urzędem pozbawionym godności sędziego, 
eżeli wprowadzenie sądownictwa gminnego 

nadaje istotnie silniejszą podstawę instytucyi 
;min naszych, to owa konieczność w jakiej 
est postawiony obszar dworski dochodzenia 

swej sprawy przed wójtem i sądem gminnym, 
będzie niewątpliwie pomyślnym punktem sty
czności dla obu stron i uczyni dla obszarów 
nawet pożądanem zjednoczenie się. Chociaż 
jowiem właściciel obszaru dworskiego może 
>yć skarżonym tylko przed starostą, to jednak 
ako skarżyciel udaje się do sądu gminnego, 

a w takim razie niewątpliwie musi ocenić o 
ileby dla niego mogło być pożądanem, aby 
na wybór tego sądu mógł wywierać wpływ, 
jako czynny uczestnik spraw gminnych.

Witamy przeto ustawę nową o ochronie 
własności polnej, jako zadatek lepszej orga- 
nizacyi gminnej, jako pierwszy krok na dro
dze do zlania się dworów z gromadami wiej- 
skiemi, co zawsze uważamy za najpierwszą dla 
kraju potrzebę. Przez uchwalenie tej ustawy 
kończący się sejm niejako przekazuje swemu 
następcy kierunek dalszej pracy ustawodawczej; 
a mamy ufność, że sądy gminne do spraw 
polowych wykażą korzyści zlania się gromad 
i obszarów nawet dla tych, którzy dotychczas 
nie są stanowczo przekonani, pomimo tylu 
ciężkich doświadczeń.

Odebraliśmy z Chełmskiego o położeniu 
rzećzy w tym nieszczęśliwym kraju następu
jące wiadomości:

Przejcżdż&jąo teraz przez Chełm, doznaje się 
jednego z najprzykrzej szych wrażeń. Do niedawna 
spostrzegało się już z daleka z pewnym pietyzmem 
i zadowoleniem smukłą i śliczną unicką katedrę

metropolitalną. Więżąc oko w przeszło milowem 
oddaleniu, górująca nad miastem katedra ta wy
woływała mnóstwo wspomnień, a umieszczony w niej 
cudowny obraz Matki Boskiej ściągał tłumy piel
grzymów, unitów i łaoinmków. Od lat kilku, od 
ozasu rządów Popiela, zabrakło pielgrzymów. Lud 
w prostocie i naiwności twierdził, że Matka Boska 
* obec profanacyi schyzmatyckiej rudów działać 
uie może i wstręt mając do brodatych księży, 
woale do kośoioła nie chodził. Wewnątrz istotnie 
już od lat kilku znaczne zaszły zmiany. Wyrzu 
cono organy, wstawiono carskie wrota, oczyszczono 
obrządek tak, że aż całkiem przestał być unickim. 
Ale zewnątrz przynajmniej zostało po dawnemu. 
Dziś i do tego się wzięto. Z gorączkowym po 
śpiechem, przy pomocy moskiewskich kacapow, 
oczyszcza się ten zewnętrzny latinizm, przerabia i 
malnje. Będą wieżyce świecić z daleka, nie wiem 
ełotem, srebrem, zielocą czy niebieską barwą — 
ale będą czysto scbyzmatyckie. A oko przyzwy
czajone do dawnych szarych gotyckich wieżyc, bę
dzie odwracBĆ się ze wstrętem, póki się do tego 
widoku nie przyzwyozai.

Naturalnie, że wewnątrz ostateczne oczyszczenie 
odbywa się niemo i*j gorliwie jak zewnątrz. Cu
downy obraz Matki Boskiej poszedł, jak mówią, na 
strych; na jego miejsce wsadzony bogaty i srokaty 
dar carowej. Zniknęło Błynne i bogate aotepediutn, 
szczero-srebrne, ofiara króla Jana Kazimierza po 
bitwie Baresteckiej. Prześlicznej roboty, przedsta
wiało ono tęż bitwę Berestecką i było jednym z 
bogatszych i najciekawszych pomników naszej 
sztuki z° wieku XVII Co się z niem stało — nie 
wiadomo. Leoz miejscowa opinia publiczna twier 
dsi bardzo głośno, że Popiel kazał je przerobić 
ca łyżki i sztućce. Chocifż wstręt bierze wierzyć 
takiej pogłosce, to w obec wszystkiego, co się tan 
izieje, nie można powiedzieć, aby była nieprawdo
podobną

W całym Chełmie przygotowania na dużą skalę, 
bo jeszcze w bieżącym mieś ącu ma się cdbyć uro
czyste przyjęcie prawosławia przez byłych unitów. 
Najpierw oczyw iście ściągnięto odpowiednią ilość 
wojska; dalej każda gmina czy parafia ma przy 
itać dwóch delegatów, co razem uczyni parę ty 
iięcy ludzi. Samych popów zjechać m» 1500. 
Archirej warszawski Joannicynsr, gubernatorowie 
Lubelski i Siedlecki, a być może, iż nawet któ«y8 
z ministrów. Rzecz ciekawa, że nie będzie Kotze 
butgo, o którym mówią powszechnie, że był prze 
ciwnym środkom gwałtownego apostolstwa na pra
wosławie. v .

Powtórzy się to Bamo, co niedawno odbyło si 
w Białej, tylko na większą skalę. I  bez tego wre
szcie uroczystego cbohodu fskt jest Spełniony — 
unii tam już nie ma. Jak się ten fakt dopełnił, 
to wiadomo powszechnie, a na miejscu lepiej Diż 
gdzieindziej. Tam nawet Moskale nie udają, żeby 
ta rzecz inaczej miała się dopełnić, jak było; tam 
i od Moskali można nieraz dowiedzieć się o roz
maitych szczegółach wyuzdanego okrucieństwa przy 
tych nawracanych. Tam o tem każdy wie, mówi, 
bo każdy widział naocznie i widzi do dnia dzisiej
szego, co się dzieje, widzi fakta haniebne, okrutne, 
do głębi oburzające i bolące do żywego.

Ale w wymysłach srogich charakter moskiewski 
jest baz dna i miary, i w tem przewyższają om 
wszystkich, nawet Prusaków. Dla cynizmu nawet 
umieją wynaleść oryginalną moskiewską koronę. 
Taką koroną jest rozesłane do polskich obywateli 
zaproszenie do wzięcia udziału w tym uroozystym 
obchodzie d o b r o w o l n e g o  powrotu na prawo
sławie. Proszę sobie wyobrazić, z jakiem uozu- 
ciem odbiera się taki papier, mając przed sobą 
tysiące twarzy zczerniałycb od żalu, zgryzoty i 
rozpaczy — tysiące dusz, która nieraz rycząc, 
proszą o pomoc, radę, ratunek przed tem prawo
sławiem, a dla których nie ma aui rady, ani ra

tunku — nie ma na ziemi i u ludzi, nie ma, 
chyba w nieograniozonem miłosierdziu boskiem.

I to nie przesada, nie exageraoya, to niestety 
prawda. W Lubelskiem istotnie lud mniej gorący 
i mniej żywo rzecz tę bierze do serca. Nowym 
lopem pogardza, dawnego księdza żałuje, po mchu 
złorzeczy, często mówi, że się to za łatką Bożą 
odmieni — ale ulega. Jednak na Podlasiu wszy
stko to, co pisano o Pratulinie i innych miejscach 
trwa dotąd. Całe wioski w egzekuoyi, mnÓBtwo 
zniszczonych i objedzonych przez wojsko do szczę
tu, mnóstwo pałek dotąd się rozdaje, i dopóki 
ostatnia duBza we wiosce nie przyjmie prawosła 
wnej komunii, czyli jak lud mówi, nie zapisze się 
czartowi, dopóty egzekucya nie opuszcza wioski, 
łomu los dał się urodzić unitą, teu zgubiony, 
łatunek niemożliwy. Ksiądz łaciński ma naj
surowiej wzbronionem udzielenie unicie jakiejkol
wiek posługi religijnej i zakazu tego musi słuchać, 
aby nie narazić losu. już nie swego, osobistego, 
ale całej swej parafii, wszystkich swoich owieczek. 
łrześladowanie w Prusiech straszne, ale moskiewskie 

zawsze prym umie utrzymać. Ta niewola osobistych 
przekonań, to wleczenie przemocą do cerkwi i 
wkładanie przemocą komunii prawosławnej do ust, 
to jedyne dziś w świeoie i całkiem oryginalne mo
skiewskie apostolstwo. _

Niedawno matka trojga dzieci, umtka, przyszła 
prosząc o ratunek i tem zakończyła: Jeżeli niema 
ratunku, to ja dzieci pozabijam i siebie, bo ja me 
hcę zguby ich dusz. Ja będę grzeszna i potępio- 
a, ale n ech dzieci moje uratuję.

I tej kobiecie pomódz nie można. Ona także 
przyiąć musi d o b r o w o l n e  prawosławie, bo ksiądz 
łaciński, któryby się poważył wysłuobać jej Bpo 
biedzi, — pójdzie w Sybir i narazi całą parafię 
ta znitsiatie i to nieby nie pomogło, znalezione 
by ją po tej spowiedzi, obitoby i do cerkwi razem 
z dziećmi powleczono. Nie! doprawdy czy jest w 
świecie coś podobnego? czy dzieją się gdzie takie
rzeczy? .

A z f iktami takiemi codziennie spotykać się mo
żna, i trzeba się będzie spotykać tak długo, dopó
ki nie wymrze całe świeżo nawrócone pokolc le, 
jóki nowe nie wyrośnie w schyzmie i póki się nie 
zabl ź ii pamięć tych okropnyi h czasów i czynów.

Opióoz ludu i księży znejduja się dotąd znaczna 
liczba unitów z tak zwanej inteligencyi, zwłaszcza 
fi :yt listów, aptekarzy i t. p. Tym dotąd dają spo

kój. Jednego adwokata unitę w Lublinie wezwał 
pop do akcesu do cerkwi prawosławnej. Adwokat 
zapytała! na to: który ukaz służy temu wezwaniu 
za podstawę? Odtąd dają wszystkim wykształconym 
unitom spokój, chooiaż nie wiedzieć, na jak długo. 
Ale i ci, którzy Diechćą prawosławia, muszą się 
obywać bez rel'gii, bo do łacińskiego kościoła cho- 
dzić im nie wolno. A oo począć z dziećmi?

W nieubłaganej konsekwencji idzie już dzisiaj 
rząd rosyjski dalej w kwestyi prawosławia. Jeszcze 
z unitami sprawa nie ukończona, a nad łacinnika 
mi gromadzą się chmury. Korzystając z okoliczno 
ści, nowi popi prawosławni podnoszą coraz nowe 
pretensye do księży łacińskich o zwrot duBZ i me
tryk. Czy zechcą uwierzyć w Europie ludzie cze 
muś takiemu? A przecież tak się dzieje, o czeno 
naocznie przekonać się miałem sposobność.

Proceder jest następny. Pisząc pop prawosławny 
do księdza łacińskiego obrządku w urzędowej for
mie, że należy mu wydać metryki tych a tych pa
rafian, poDieważ zachodzi podejrzenie, iż oni byli 
niegdyś unitami. Ksiądz łaciński protestuje, do
wodząc księgami kośoielnemi, że wyszczególnień 
od kilku pokoleń jako łacinuicy są zapisani i jako 
tacy żyją. Apelacya idzie do naozelnika powiatu, 
który ostatecznie rozstrzyga. Jak rozstrzyga, mo
żna sobie wyobrazić. Jako dowód, że pop ma ra- 
cyę, służy up. to , iż ktoś urodsouy z rzymsko
katolickich rodzi o, przez rzymsko-katolickiego księ-

dza został ochrzczony w cerkwi. Wypadków tatach 
mnóstwo. Unia taka się była :zespoliła zi 
kościołem, stosunki między jednem i órugiem du 
cbowieństwem tak były wzorowe, *  
acv odprawiając msze św. w cerkwiach unickich, 
często chrzcili tam swoich paraf ian^takjaknnic-  
c /w  kościołach naszych. Oczywiśae wy^dki, ża 
unitę ochrzczono w kościele łacińskim, me prze
szkadzają wcale, że dziś jest nW8Ż»nJ 
prawosławnego. Ale wreszcie poco dowodów, jeżeh 
ksiądz łaciński bardzo twardo przy. Bwojem sto^ 
jest rada: parafię łacińską kasuje się jako zbyte
czna, księdza wywozi — i koniec. «

W początkach bieżącego miesiąca skazano tak A 
parafie na Podlasiu a jedną w Lubelskiem, l a  o- 
statnia w Dorohusku, znikła w ciągu jednej nocy. 
Późoym wieczorem zjechał żandarm i wywiózł 
księdze, niewiadomo dokąd — a na drugi dzień 
oznajmiono urzędownie, iż parafia k a tu ,etna « <*-
predilujet w parafii Świrze. fiharal-

A przytem wszystkiem czeka nasz świat libera
oa niespodzianka, która nie“ ^ ^ R  O bo
nowych hymnów pochwalnych dla Rosyi. 
niestety ta Rosya umie sobie rad»« » " g j  
reputacyę popierać. Są wsie na Podlasiu, gdn 
żadną miarą rady sobie dać nie można. Tr“ ^ b y  
ludność wytępić do ostatniego, a to niewygodny 
Przeto jest bardzo prawdopodobnem, że ukaże się 
ukaz, pozwalający kilku wioskom pozostać przy 
unii. Dla świata kędzie to jasny dowód, te pogło
ski o gwałtownem nawracaniu były fiłszem — a 
sprawie wytępienia unii nic tu nie zaszkodzi- _ o- 
?, w clą przy unii zostać tym, którzy już w mej wy
rośli, Dastępne pokolenie będzie swoją drogą sc y- 
zmatyckie, a ta wolność pozostania unitą ogran - 
czy się na bardzo malutką liozbę, bo wsiyacy, 
którzy już zmuszeni zostali do przyjęci* prawo- 
sławnej komunii, uważani jako szczerze prawosła
wni którym żadną miarą odstępować od mego me 
wolno. To przecież jak wiadomo zbrodnia stanm 

Co się tyczy nowej prawosławnej 
kiej, zdaje się, te zostanie na teraz 
io Warszawskiej, a jest niemal P6" 116®' że
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Pogadanki z Paryża.
i x .

(Z wystawy obrazów ; — wrażenie pierwszej wizyty; — dzieła 
wielkiej sztuki; salon kwadratowy; — Betserelle, Becker, 
Bouguerrau, Mathieu, Beaucó; — sztuka historyczna 
i religijna; sztuka epizodyczna, rodzajowa i krajobrazy; 
Matejko; — Polacy na wystawie paryskiej.)

Nie znam nic bardziej męczącego nad pierwszą 
wizytę oddaną balonowi wystawy obrazów. Kiedy 
się-.wejdzie po kamiennych wschodach wiodących 
do kwadratowego salonu, z przyzwyczajenia ho
norowym salonem zwanego, to zaledwie pierwszy 
krok w nim uczynisz, a już bierze ochota wy
mknąć, się, aby Bpoęząć i odetchnąć świeższem 
powietrzem. Widz ulega lam fatalnie złudzeniu, 
jakie sprawiają na nim obrazy, gdy w płótnie 
jakioułś ciasno i duszno; gdy atmosfera w niem 
wydaję , się ciężką ̂  zgęszczoną, gdy koloryt lub 
top. gorący,, to mimowoli usta roztwierasz, jakbyś 
się obawiał*,żeby  ̂ tobie.nie zabrakło tchu i świe
żości. Tutaj, uderzą cię jakaś czarownica, czy może 
waryatka, ,htóra z pod szubienicy obwieszonej tru 
pami wyskakuje do walki z orłami czy też z sę
pem, odwracasz się od niej z pewnem poczuciem 
odrazy* a od drugiej ściany marszałek z podnie
sioną w górę szpadą, na spienionym koniu, po 
trupach lui .tobie wyskakuje z obrazu. Chronisz 
się t.w bok,. napróżno! na trzeciej ścianie jakiś 
nędzarz z barłogu, na którym umiera, ściga cię 
ponurem i szatańskiem wejrzeniem; zwracasz się 
jeszcze na bok i popadasz w sam wir bitwy pod 
Pali-Kao. Odurzony hukiem pękających granatów, 
oślepiony kurzem i dymem, napróżno wbiegasz 
do ,następnych,sal; wrażenia już otrzymane ści
gają cię wszędzie niby wyrzuty su m ie n ia , naprór 
żno w innych salach szukasz zapomnienia, po
mnażasz tylko goniące za tobą mary. Tutaj lwica 
szarpiąca murzyna za chwilę na ciebie się rzuci 
tam rozhukane konie z pozałamywanemi grzbie'

tami na ciebie podnoszą kopyta, gdzie indziej 
węże z siódmego koła Dantowskich piekieł ujmują 
cię już w swoje pierścienie, tu  znów, w mieście 
zaklętem, nie pochowane trupy zarażają cię ja
dem zgnilizny... Pchany natłokiem wrażeń, fa- 
talnością jakąś gnany, wpośród tych walk, trupów, 
widzisz potworów, zbrodni, mar, klęsk, nie za
trzymujesz się nigdzie, uśmiech dziecięcia roz
chmurzyć cię nie może, czarowny krajobraz nie 
nęci cię wcale, lecz biegniesz, co 'chwila przy
śpieszając kroku, biegniesz bez wypoczynku , bez 
wytchnienia, porzucasz salę jednę po drugiej, co
raz to szybciej, coraz to gorączkowiej, aż nareszcie 
inne wschody wskazują ci drogę zbawienia; osta- 
kiem dobytych sił rzuć się ku tym wschodom, 

zbiegnij do ogrodu, dopadnij ławki, i spocznij! 
bo w tym chaosie myśli i niemyśli, myśl własną 
zatracićbyś gotów!

Gdyś już ochłonął z pierwszego wrażenia... 
przestrachu, tego bezwiednego przestrachu, jaki 
senne wywołują zmory, i już w spokoju otwierasz 
katalog, nie możesz się oprzeć zdziwieniu: jakto, 
w przeciągu kilku zaledwie godzin 2020 płócien 
przesunęło mi się przed okiem? Niedziw, że kar
kiem poruszyć nie można, że nogi ustają, plecy 
okrągłej ą i głowa zwiesza się ku piersiom; wszak 
w mózgu dźwigać musisz myśli i prace 2020... 
malarzy, bo wszystkich artystami nazwać niepo
dobna !

Od niechcenia, dla wypoczynku przerzucasz 
kartki katalogu i gdy pod oko nasunie się mowa, 
jaką zeszłoroczny minister oświecenia p. Cumont 
zagaił posiedzenie, poświęcone rozdaniu nagród 
wybranym, uderza cię to zdanie: „W roku ze
szłym (1873) poprzednik mój p. Batbie, zakończy: 
swoją mowę tem zaleceniem: Ci: którzy najszcze
rzej chwalili nasze wystawy w Paryżu i Wiedniu, 
nie omieszkali przecież zauważać, iż przebija się 
u nas bardzo wyraźnie tendeneya do opuszczenia 
wielkiej sztuki a zwrócenia się do sztuki anegdo
tycznej, rodzajowej. Nie należy pogardzać sztuką 
ładną i wdzięczną, lecz ambieya wasza powinnaby 
zawsze mieć p i ę k n o  na celu. Otóż, pragnienie 
jakie p. Batbie był wyraził, pragnienie to czczem

nie pozostało. Wszak tem właśnie, co odznacza 
salon r. 1874, jest widoczny zwrot do wielkiego 
malarstwa, do malarstwa historycznego."

Zdanie to p, Cumont do reszty się dobija. Qui 
trom pe-t-on-ici?  Czy zeszłoroczny minister oświe
cenia publicznego był szczerym wypowiadając to 
zdanie? Jeżli w r. 1874 zwrot do wielkiej sztuki 
był tak widocznym, że odznaczył zeszłoroczny 
salon, to w roku następnym zwrot taki byłby się 
naturalnie zwiększył. Czyż w r. 1875 salon po
siada dzieła prawdziwie wielkiej sztuki ? Wątpli
wość taka nuży cię, rozwiązać ją  musisz. Uzbro
jony przeto w odwagę, jak na niełatwą jakąś wy
prawę, powracasz do salonu nazajutrz i w dzień 
następny i codzień! Przebiegasz — nie! teraz już 
spokojnie podróżujesz po salonach, zwiedzasz je
den po drugim, szukasz, przyglądasz się, szperasz, 
napróżno! Wielkich obrazów, raczej wielkich ram! 
kompozycyj nie w calach ale w kwadratowych 
sążniach zamkniętych niebrak, to prawda! Ale 
dzieł wielkiej sztuki, choćby nawet w małych ra
m ach ... jak na lekarstwo! zamrzesz, a nie znaj
dziesz! .

W salonie kwadratowym na wprost wejścia, 
uderza cię wprawdzie w wielkich ramach zam
knięty, naturalnej wielkości portret Mac-Mahona. 
W katalogu zapisano ten obraz p. t. En avantf 
więc to nie portret tylko — kompozycya, której 
przedmiotem jest wódz zagrzewający swój hufiec 
do walki. Epizod z bitwy pod Sedanem, bo pod 
wspiętym karoszem pęka właśnie granat, ten pra
wdopodobnie, który Mac-Mahona od przyjęcia u- 
działu w kapitulacyi ocalił. Napróżno jednak 
szukałbyś w tym wodzu, w jego postaci, ruchu, 
twarzy, oku — tę myśl, jaką wyrażają te dwa wy
razy : En avant! Nie chodzi mi o ślepą brawurę 
żołnierza rzucającego się na nieprzyjaciela, by go 
zwyciężyć lub zginąć, ale o tę spokojną świado
mość ważności i doniosłości chwili, jaka płonął 
powinna w licu wodza rzucającego się naprzód 
po to tylko, aby przykładem pociągnąć tysiące, 
lecz zachowującego posiadanie siebie samego, pa
mięć, iż w ręku swojem trzyma życia tych tysią 
ców, które tylko dla pożytku lub dla honoru

Ojczyzny poświęcić mu wolno. Miasto tej myś i 
artysta wypisał na czole wodza jeden tylko wy
raz : marzyciel i przedstawił Mac-Mahona w takiem 
zadumaniu, że choć do koła niego tłoczą się 
żołnierze i padają trupy, choć koń wspina się 
pod nim, zdaje ci się, że wódz stoi w miejscu
: __________ eio na ialriś KP.n 7,łot,V. P om im o t ła .

id nim, zaaje ci się, ^  atu* „
i zapatrzył s ię ... na jakiś sen złoty. Pomimo tła, 
na jakiem p. Betserelle ułożył ten portret, kom
pozycya nie przestaje być tylko portretem — zaś 
Portret pochlebstwem; — szkoła Cabanela! Wolę 
też p. Lafou, który portret jen. Charrete nazwał
tylko portretem.

W tym samym salonie uderza cię także olbrzy
mich rozmiarów szubienica, na której zawisło aż 
siedm trupów. Dopóki oko na tej szubienicy spo
czywa, widz pojmuje, wzdryga się i wstrząsa, lecz 
pod tą  szubienicą na przodzie cóżto za waryatka, 
ta  kobieta z rozczochranym włosem, wspinająca 
się na palce, a ręką zamaszyście dźwigająca kij, 
którym grozi unoszącemu się nad nią sępowi ? 
Katalog nosi napis: „Respha broniąca ciała sy
nów swoich przeciw drapieżnemu ptactwu." Więc 
ta  czarownica, to ma być owa matka która, jak 
mówi stary Testament, „pozostała tam od początku 
żniw aż dopóki woda niebieska nie spadła na nie 
i nie dopuściła ptactwu, by szarpało ich ciała?" 
P. Becker sądził, że dość kobiecie wykrzywić u- 
sta do rozpacznego wykrzyku, krwią zaczerwienić 
jej oczy, włosy rozczochrać i kij dać w rękę, aby 
przedstawić w niej matkę zasłaniającą ciała sy
nów od szponów i dziobu. Czy mógł tak dopiąć 
celu? Nie sądzę, wiersz Starego Testamentu dla 
tej nieszczęśliwej matki budzi głębokie i smętne 
współczucie; obraz p. Beckera do tej kobiety bu
dzi tylko wstręt, odrazę i wimowoli odwraca się 
od niego. Delacroix byłby może linkami nacią
gnął za krótkie ramiona tej kobiety, ale miasto 
kij dawać jej do ręki, w ramiona byłby ujął szu
bienicę całą i ciała synów nie kijem, lecz ciałem
matki zasłonił.

W przeciwnej stronie jest obraz Matki Boskiej 
z małym Jezusem i Janem Chrzcicielem. P. Bou- 
gerreau widocznie nigdy nie zajrzał do galeryi 
Luwru, inaczej byłby &i<J nstrzegł tak niewolm-

do warszawsuej, n jo-* «#»—-• r - — - •  t,
piel biskupem chełmskim nie 
sya tak zużytego i znienawidzonego narzędzia 0 
użyje, skoro niema tego k o n i e c z n e j  potrzeby Mó
wią, że już gotowa nommącya na jakiegoś prz ło 
żonego mooastera w Rosyi, a pewne jest, że Po
piel obecnie na zadowolnionego nie wygląda.

KORESPONDENCI! „CZASU*:
L w ó w  21 maja.

23 posiedzenia Sejmowe.
Z początku odesłano wniosek p. G n i o w o a a a  

w sp ra w ie  drogowej po krótkiej d y sk n sy i do ko- 
misyi drogowej poczem X. K r z y ż a n o w s k i  uza
sadniał w niezrozumiałym dla nas Języku wniosek 
swój w sprawie nauki języka niemieckiego.

Opiewa on jak następuje: . ,
Zważywszy, te język niemiecki jest panstwo-

^zwsżywszy, że reforma wojskowa z ogólnym o- 
jbowiązkiem służby wojskowej wymaga znajomośoi 
języka niemieckiego od tycb, którzy tylko do szkół 
ludowych uczęszczają;

zważywszy, że młodzież, przyjęta do zakładów 
wojskowych, dla braku znajomości języka memie- 

Ickiego w naukach nie meża postępować;
zważywszy, że młodzież ukończywszy szkoły śre

dnie, na uniwersytetach i akademiach technicznych 
i z językiem wykładowym niemieckim w dalszym wy
kształceniu wielkie znachodzi trudności;

zważywszy, że dla uczącej się młodzieży wogóie 
jdrogi wykształcenia rozszerzać potrzeba;

czego naśladowania kompozycyj Rafaela. Obraz 
ten oceniać można tylko ze względu na manierę, 
na fakturę, na koloryt, na wykończenie, do ory
ginalnych kompozycyj zaliczyć go niepodobna. 
W bitwie pod Pali-Kao p. Beauce, widz silić się 
mus na odkrycie bitwy, a pomimo^ iż kompozy
cya przepełniona jest wojskiem, pomimo że w gru
pie jenerałów odkrywa przyszłego marszałka hr. 
Pali-Kao, to główną uwagę widza ściąga most, 
na którym wojsk już nie rozróżnia, lecz który 
wydaje się być głównym punktem krajobrazu.
0 bitwie tej już się nawet nie myśli, lecz przy
gląda się niebu, zieloności, nierównościom gruntu,
1 odchodzi się z tem wrażeniem: jaka szkoda, że 
te tłumy żołnierzy nie pozwalają bliżej przypa
trzeć się krajobrazowi!

W p rzed sion k u  domu ł  czasów starego Kzymu, 
widać zachmurzonego mężczyznę nie raczącego 
obdarzyć nawet jednem spojrzeniem młodej ko
biety, która z całym wdziękiem miłości przechy
lając głowę na jego ramię widocznie o cos go 
prosi. Katalog pisze: Le Vaincu! Widz jeszcze 
nie rozumie, z wdzięcznością przeto odczytuje 
zamieszczoną poniżej legendę: „Zgnieciony armią 
Antygony, Kleomeniusz powrócił do miasta i za
mknął się w domu. Młoda jego żona przychodzi 
i chce mu ofiarować zwyczajne usługi. Lecz od
mawia on wszystkiego, pić nie chce, choć z pra
gnienia umiera, siąść nie chce, choć od znużenia 
upada, lecz oparłszy się o kolumnę w myśli prze
gląda rozliczne projekta zemsty." To polityczna 
przeto, a patryotyczna alluzya! lecz jak przed
stawić na płótnie człowieka, który jeść nie chce 
i siedzieć nie chce, i żonę swoją odpycha, bo pro
jekta zemsty mu droższe? W ątpię, aby p. Matłneu 
szczycił się, że posiadł tę sztukę. Gdy naprożno 
tych rzeczy naszukawszy się w obrazie miałem 
się odwrócić, koło mnie stanęło dwóch Francuzów. 
Tiens! e’est It m onsieur qui n’est pas content! — 
jeden z nich zawołał. Spojrzałem — prawda! Le 
Vaincu  jest widocznie niezadowolony. Nie ma 
czem się cieszyć, to jeszcze prawda! ale dlaczego 
jest niekontent? — tego obraz wytłumaczyć nie 
zdolny.
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zważywszy nakonieo, te  dotychczasowa nauka 
jęsyka niemieckiego w III i IV klasie szkół Indo
wych, jakoteź szkołach średnich celowi nie odpo
wiada.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Począwszy cd drugiej klasy wszystkich szkó 

ludowych język niemiecki jest obowiązkowym przed
miotem nauki.

2) W klasach niższych szkół średnich w części 
lub oałości utrzymywanych z funduszów publicz- 
nycb, najmniej jeden przedmiot, w klasach zaś 
wyższych tychże samych szkół średnich, najmnie, 
dwa przedmioty w języku niemieckim mają być 
wykładane.

Wniosek ten odesłano do feomisyi edukacyjnej. 
Nastąpiło sprawozdanie o budżecie szkn'nym na 

r. 1876. P. Gzerkawski odczytał sprawozdanie i 
wnioski, które w poz. II, VIII, XIV i XV niższe 
od tych są, które preliminowała Rada szkolna.

Pozyoye rozchodów są następujące:
Rubryka I. Zasiłki dla funduszów

Bzkolnyoh okręgowych 278,000 złr. 
n IL Substytuoye . . . 48,000 „
n III. Zasiłki czasowe dla szkół

utrzymywanych przez 
korporacye . . . .  4156 „

„ IV. Fundacje i stypendya
„ V. A d ju ta   5000 „
n VI. Ramuneraoye i zapomogi 10,631 „
n VII. Podatki i daniny . . 161 „
•» VHI. Koszta podróży i dyet 1000 „
„ IX. Dodatki pięcioletnie dla

nauczycieli . . . .  24,000 „
» X. Dodatek do funduszu e-

merytalnego . . . 12,800 „
„ XI. Na emerytury dla nau

czycieli , którzy utracą 
posady w skutek orga-
n iz a c y i .....................  5000 „

XII. Dary z łaski . . . 3845 „
* XIII. Potrzeby szkolne ogól

nej natury . . . .  10,000 „
* XIV. Rozmaite wydatki . . 4000 „
„ X. Zaliczki zwrotne dla

gmin na budynki szkolne 30,000 „
Pozycye dochodów są następując*:

Rubryka I. Odsetki od kapitałów 15,080 złr
n II. Dochody z dóbr, real

ności i innych praw 68 „
„ III. Opłaty szkolne . . .  1,142 „
* IV. D o d a tk i   3,256 „
„ V. Zyik ze sprzedaży ksią

żek szkolnych . . . 1,465 „
n VL Zapisy i darowizny ) c
„ VII. Takiy spadkowe | * 6>B/4 »
„ VIII. Rozmaita dochody . . 696 „
„ IX. Dodatek obowiązkowy

ze skarbu państwa na 
podstawie ustawy pań
stwa z d. 14 maja 1869 
(D. u. p. Nr 62) § 66 54,943 „

„ X. Zwroty zaliczek gminom
na budynki szkolne u- 
dzielonyoh

Ogół dochodów 83,224 złr. 
Wnioski końcowe są następująoe:
Wyjoki Sejm raczy uchwalić:
1) Zatwierdza się preliminarz fundu- 

b z u  krajowego na rok 1876 w dziale
wydatków w k w o o ie ..........................  388,593 „
w dziale dochodów w kwooie . . . 83.224 „

2)  Niedobór funduszu szkolnego kraj-
jowego w k w o c i e   305,369 złr.
zamieszcza się na budżecie krajowym.

3) Sajna powtórnie wyraża życzenie, iżby preli
minarz funduszu szkolnego w przyszłości zawierał 
dokładną analizę potrzeb szkół ludowych, celem 
uzasadnienia żądanych na ich pokrycie aum, i 
wzy wa c. k. Radę szkolną krajową, iżby się choieła 
c? stosować do tego życzenia.

4) Sejm wzywa c. k. Radę szkolną krajową, iż
by na przyszłość gminom domagającym r ę  wspar
cia z funduszu szkolnego krajowego na wystawie
nie budynków szkolnych udzielała z kredytu na 
tsn cel przeznaczonego i w miarę jego wysokości 
jedynie w formie swrotnyoh, oprocentowanych za
liczek, oraz poleca Wydziałowi krajowemu, aby w

Ereliminarzu dochodów rzeczonego fandutzu oso- 
ną dla spodziewanych z tego tytułu zwrotów 

otworzył rubrykę.
5) Poleoa się Wydziałowi krajowemu, iżby celem 

jak najspieszoiejszego wprowadzenia utworzonej w 
r 1872 ze składak na cele szkolna fundaryi w ży
cie, w myśl uczynionego na posiedzeniu Izhy po

słów w Radzie państwa d. 27 stycznia b. r>, przez 
ministra skarbu oświadczenia, wyjednał u c. !k. 
rządu pozwolenie, aby przypadająca z tego powodu 
od pomienionej fankcyi opłata, ratami w przeciągu 
lat 20 uiszczoną być mogła.

Po odczytaniu sprawozdania zabrał głos hr. G o 
ł u c h o w s k i  i tłumaczyłprzedewszystkiem, ża Ra 
da szkolna tylko z powodu niespodziewanego ze
brania się sejmu na wiosnę, nie zastósowała się i 
zastosować się nie mogła do uchwały Sejmu z 
r. 1874, czego dotknęła komisya w ustępie 3cim. 
Następnie rozbierał pojedyncza pozyoye budżetu, 
zmienione przez Radę szkolną, uczynił w końcu 
wniosek zmiany poz. II rozchodu z 4000 na 8000, 
poz. VIII z 1000 na 2000, poz. XIV na 4000 złr., 
poz. XV z 30,000 na 60,000 złr.

P. C h r z a n o w s k i  zgadzając Bię oo do wszy
stkich pozycyj z poprzednim mowoą uczynił wnio
sek, aby w poz. XV na zaliczki zwrotne dano 
30,000 złr., a na bezzwrotne 30,000 złr.

Do tego wniosku przychylił się także p. G o ł u 
chów ski .

P. Z y b l i k i e w i o z  popierając wniosek p. Go- 
luohowskiego, zapewnia, że wydatek większy przez 
niego żądany nie wpłynie wcale na podwyższenie 
dodatków do podatków.

P. G r o c h o l s k i :  Może niewłsśoiwem jest przy 
budżecie odwoływać się do zaufania. Ale szcze
gólne okoliczności każą nam to dziś uozynić, a tą 
okolicznością jest to, co się dzieje w Radzie Pań
stwa. Na każdym kroku spotykamy się ze zaczep
kami na naszą Radę szkolną, chcą podkopać jej 
byt, ścieśnić jej atrybuoye. W obeo tych zaczepek 
i nagabywań sądzę, że mażemy odstąpić od ści
słości wymaganej przy budżecie, i prosiłbym Pa
nów, abyście dali wyraz zaufania da Rady szkol
nej przyjęciem wniosku namiestnika.

Po krótkiem przemówieniu p. P i e t r u s k i e g o  
również za wnioskiem p. Gołucbowskiego, sprawo
zdawca p. Czorkawski oświadczył, że w obec wy
jaśnień przez p. Gołuchowskiego uczynionych, przy
chyla się do tegoż wniosku imieniem komisyl, po
czerni przyjęto preliminarz ze zmianami, jakie za
proponowali pp. GołuchowBki i Chrzanowski.

Wskutek tego cyfra rozchodów wzrosła do 427,593 
złr., a gdy cyfra dochodów pozostała niezmienioną, 
niedobór przeto dochodzi do sumy 344,366 złr.

Punkta 3 i 4 sprawozdawca cofnął. Punkt 5ty 
zawotowano według wniosku komisyi.

Następującym punktem porządku dziennego było 
sprawozdanie komisyi edukacyjnej o założeniu dru
giej szkoły realnej we Lwowie.

Komisya wnosi ze względu na przepełnienie nad
zwyczajne istniejącej szkoły, aby wezwać rząd o 
zaprowadzenie drugiej szkoły realnej we Lwowie.

P. C h r z a n o w s k i  ze względu, iż jak to cyfra
mi ze sprawozdania Rady szkolnej wyjętemi dowo
dzi, również szkoła realna krakowska nad miarę 
, est przepełnioną, aby wezwanie to rozciągnąć także 
i na założenie drugiej szkoły realnej w Krakowie.

P. M a j e r  jako przewodniozący komisyi eduka
cyjnej oświadcza, że komisya tylko dla tego nie 
nczyniła wniosku tego, bo nie miała jeszcze wtedy 
dat z Rady szkolnej. Obecnie zaś przystępuje do 
wniosku p. Chrzanowskiego.

P. B i ł o  us  dowodzi, że konieozcą jest jedna 
szkoła realna z językiem wykładowym ruskim i 
wnosi, aby do wezwania przez komisyę propono
wanego dc dać, ażeby rząd przy założeniu uwzglę
dnił obydwa języki krajowe stosunkowo do zalu 
dnienia.

Sprawozdawca p. S a w c z y ń s k i  temu w zasa
dzie się nie sprzeciwia, wszelako mniema, że na 
to nie jest miejsce w rezoluoyi, lecz wobec tego, 
że istnieje ustawa co do języków wykładowych, w 
szkołach średnich, należałoby poprzód zmienić tę 
ustawę, tem bardziej, że jest już w tym kierunku 
postawiony wniosek p. Antoniewicza.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek komisyi z do
datkiem p. Chrzanowskiego, dodatek p. Biłousa nie- 
uzyskał większości.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi edukacyjnej o 
wniosku p. Dunajewskiego względem zrównania feryj 
w szkołach średnich z feryami na uniwersytetach 
pod względem czasu.

Sprawozdawca p. S z u j s k i  ozyni imieniem ko
misyi wniosek następujący:

„Sejm wzywa Wysoki ces. król. rząd, aby po
stanowił, co potrzeba, iżby ferye t. z. jesienne w 
uniwersytetach i szkołach średnich w naszym kraju 
o ile możności na jeden czas przypadały".

P. A n t o n i e w i c z  wnosi dodatek, aby wymie
nić jako czas najodpowiedniejszy miesiące lipioc i 
sierpień.

Po przemówieniu krótkiem sprawozdawcy, Izba

uohwala wniosek komisyi z dodatkiem p. Antonie
wicza.

Na wniosekp. C z c r k a w s k i e g o ,  jako sprawo
zdawcy komisyi edukacyjnej, sejm bez rozpraw pra
wie jednogłośnie uchwala:

Wzywa się rząd, żeby zgodnie z uohwałą Rady 
Państwa w r. 1870 wydaną, przystąpił do utworze
nia Wydziału lekarskiego w Uniwersytecie lwow
skim na koszt skarbu państwa.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi prawniozej (spra
wozdawca Dr F r u c h t m a n n )  o wniosku p. Ję
drzejowskiego względem reformy ustawodawstwa o 
należytościach prawnych i spisywaniu aktów po 
śmiertoych przez gminy.

Komisya zgadzając się, że ustawodawstwo o na
leżytościach prawnych nie odpowiada stosunkom 
mianowicie naszych włościan, że ustawy te naru
szają samą substanoyę majątku i że powinny być 
zniesione wnosi:

Wysoki Sejm raozy uchwalić:
I. Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 

kiem Ks. Krakowskiem wyraża ponownie przeko
nanie swoje, ża niezbędnie potrzebną jest bezzwło
czna radykalna reforma ustawodawstwa o należyto
ściach prawnych, celem ulżenia ludności opodatko
wanej i umożliwiania prawnego zastosowania doty
czących ustaw— i

Wzywa wysoki rząd, by tę reformę w dred te 
konstytucyjnej jak najapieszniój przeprowadził.

II. Wzywa się wysoki rząd, by nim reforma u- 
stawodawczn nastąpi, usterki i wadliwości w za
stosowaniu dotychcz&B obowiązujących ustaw i prze
pisów o należytościach prawnych w drodze admi
nistracyjnej usunął i w tym celu przedewszystkiem 
zarządził:

a) by wymierzanie należytości prawnych odda- 
nem było osobnym urzędom wymiarowym;

b) by wiedze wymierzające Dależytcści z urzędu 
prawa opodatkowanych, uwzględniały nie czekając 
wniosków tychże: mianowicie, by opust z należy
tości w myśl przepisu z dnia 3 maja 1853 L. 181 
dz. pp. przyznano z urzędu także przy tranzak- 
cyach i spadkach dotyczących nieruchomości w 
miejscowościach, dla których księgi hipeteesne nie 
istnieją;

c) by te władze ze ściąganiem należytośoi od 
spadków lub kontraktów, których wartość jest 
wątpliwą aż do wyjaśnienia sprawy się wstrzymy
wały i z urzędu nad zwróoeniem nieprawnie ścią
gniętych należytości czuwały;

d) by sądy przy pertraktacy&ch spadkowych 
przestrzegały, aby do inwentarza to tylko jako rze
czywisty spadek wciągano, co w chwili śmieroi w 
posiadaniu spadkodawcy Bię znajdowało;

t)  by urzędy wymiarowe pierwszej instancyi mia
ły prawo i obowiązek na opłatę należytości spad
kowej w dłuższych ratach zezwalać, a to bez po
liczenia procentów zwłoki, jeżeli strona tego żąda 
i warteść spadku 4000 zł. nie przechodzi.

Te wnioski prcyjęto bez rozpraw. Co Bię zaś ty
czy części wniosku p. J ę d r z e j o w s k i e g o ,  aby 
akta pośmiertne oddać gminom, kemiaya nieuważa 
tego za możliwe wobec tego, że gminy nasze nie by
łyby zdolne do przeprowadzenia takich czynności. 
Wnosi zatem:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
a) Nad wnioskiem p. Jędrzejowskiego: „wezwać 

wysoki rząd, by się postarał o to, aby przeprowa
dzenie aktów pośmiertnych w drodze konstytucyj
nej do załatwienia samym gminom oddane było," 
przechodzi Sejm do porządku dziennego.

b) Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi e Wiel- 
kiem Ks. Krak. wyraża przekonanie, że reforma 
ustawy s d. 9 sierpnia 1854, o ile takowa do po
stępowania sądowego w sprawach spadkowych sie- 
rooińakich się odnosi jest niezbędnie potrzebną i 
wzywa wysoki rząd, by tę refjrmę w drodze kon- 
ttytuoyjnej jak najrycblćj przeprowadził.

P. J ę d r z e j o w s k i  staje w obronie swego wnio
sku, opowiadając, jakie nadużycia dzieją się przy 
spisywaniu aktów pośmiertnych po wsiach i jakie 
ztąd wynikają koszta.

X. P e ł e o h  stawia poprawkę do w nosku p. Ję
drzejowskiego, aby nie gmi&y, lecz zwierzchność 
gminna, a względnie egzaminowani pisarze gmbni 
sporządzali akta pośmiertne.

P. F r u c h t m a n n  wykazuje, że jeśli się dzieją 
nadużycia, to meżna im zapobiedz w drodze kar
nej, a błąd nie leży w ustawie. Jeśli zaś odradza 
komisya sporządzanie aktów pośmiertnych oddać 
gminom, to tem bardziej nie podobna oddać ich 
pisarzom gminnym, bo na takioh pisarzów, którzy- 
by podołali temu trudnemu często zadaniu, nie 
stać gmin i nie mamy ludzi takich, którym z wszel
ką otuchą możnaby oddać takie funkoye.

Po tem przemówieniu przyjęto wni ski komisyi, 
a marszałek odroczył posiedzenie do godziny 5tej 
popołudniu.

Na porządku dziennym zmiana ordynacyi wy 
borozej (wniosek p. Hausnera) i uchwalenie reszty 
paragrafów ustawy polowej.

L w ó w  21 maja.

Ponieważ prawdopodobnie sprawa drogowa przyj
dzie raz wtóry na stół Izby, pozwólcie mi po
wrócić jeszcze do rozpraw nad nią przez trzy dni 
odbytych, w których niektóre strony były w wa- 
szem piśmie mylnie zdaniem mojem przedstawione.

Włcśoiacio tym razem w kwestyi drogowej nie 
stanęli, jak to niestety zwykli czynić gdy chodzi o 
reformy, na stanowisku negaoyjnem, oporne®, bez- 
wiednem, lecz oświadczali się co do reformy ustawy 
dregowej dodatnio. Walczyli i w komisyi i w sejmie 
z wszelką stanowczością przeciw projektowi wię
kszości komisyi, biorącemu bydło robocze za pod
stawę prestacyj drogowych; lecz nie poprzestawali 
na samej tylko negacji tej podstawy, ale stawiali 
różne anrmacye. Oświadczali gotowość do presta
cyj w pieniądzach, gotowość do prestacyj w natu
rze, byle podstawę tych lub owych prestacyj nie 
stanowiło bydło robocze, ale podatki. Go więcej, 
przystawali czy to na nową zupełnie ustawę, czy 
na reformę starej; przystawali na reformy tejże na 
jakiej bądź podstawie, byle usuniętą była podsta
wa bydła roboczego i połączona z nią konakrypeya 
bydła, która w nich budziła wstręt nieprzezwy
ciężony.

Posłowie z większej posiadłości dzielili się na 
dwa obozy. Jeden z tych pragnął zatrzymać dzi
siejszą ustawę drogową nietkniętą. Drugi obóz re
prezentowany przez większość komisji drogowej, 
pragnął wprawdde reformy ustawy, lecz w proje
kcie swoim przyjął za główuą podstawę do żąda
nia i wymiaru prestacyj bydło robocze i połączo
ną z tą podstawą konskrypcyę bydła w całym 
kraju. Prt-yjął zatem tę wł»śnie podstawę, którą 
wprawdzie i włościanie jako pomocniczą i drugo
rzędną dopuszczali, lees jako główną i pierwszo
rzędną wyłączoną mieć chcieli.

Sąd przeto o włościanach w jednym z listów u- 
mieszczonych w onegdajszym Czasie, nie jest słu
szny; oni bowiem równie jak większość komisyi 
chcieli reformy, powiem nawet, że byli dostępniejsi 
dla reformy, bo głosowali wszyscy za kilkoma afir- 
macyami, gdy większość komisyi jedną tylko przy
puszczała. Również zdają mi się przessdzonemi 
pochwały zawarte w tym samym liśoie dla proje
ktu większości. Nie będę wchodził w jego wady, 
skoro się projekt nie utrzymał, ale wspomnę dla 
wytłómaczenia, czemu taką wdrażała ta podstawa 
reformy cdrażę włościanom, o postanowieniu wy- 
znaozającem dzień 15ty listopada na konskrypcyę 
bydła.

Wiadomo, że w bardzo wielu gospodarstwach 
większych naszego kraju, mało używają koni a na
tomiast bardzo wiele wołów. Zakupują się one na 
wiosnę, a użyte do robót w polu przez wiosnę, 
lato i jesień, przestają być z końcem października 
i początkiem listopada bydłem roboczem; idą na 
stajnie, jako bydło opasowe albo bywają w pomie
cionym czasie sprzedane jako bydło oposowe. Kon- 
skrypeya w połowie liBtopadn przedsięwzięta nie 
zastałaby na cbszarze dworskim bydła roboczego 
lecz opasowe, prestacye dworskie u a dregę wypa
dłyby wtedy o tyle niżej. Włośoianin operacyj ta
kich z bydłem roboczem nie przedsiębierze, chyba 
w rzadkich wypadkach, z konieczności nigdy zaś 
ze systemu gospodarczego. Zdawało się więo wło
ścianom, którzy zatrzymują swoje bydło robccze 
przez zimę, nie mając stajni opasowej, że woły 
ich w dniu 15 listopada nie mogąc się liczyć za 
bydło opasowe, będą do konskrypcyi wpisane, ja
ko bydło robocze; a zatem, że dostarczą do kon 
skrypoyi wszystkie swoje siły robocze, podozr s gdy 
dwór mógł je zamienić na bydło opasowe.

Ta okoliczne ść przyczyniła się podebni i i  j  po
mału do nadania rozprawom fatalnej barwy, ja
koby walki między obszarami dworskiemi a groma
dami.

Większość komisyi drogowej bardzo zręcznie u- 
derzała w dwie słabe strony przeciwników: rachun
kową i ekonomiczną. Na pierwszą, mniejszość bo
wiem komisyi oparła swój projekt drogowy na ra
chunkach bardzo błędnych, tak co do przeszłości, 
jak i oo do kombinaoyj na przyszłość. Na drugą, 
gdyż ta mniejszość żądała prestacyj na drogi nie 
w naturze, któro kraj podostatkiem posiada, lecz 
w gotówce, której w kraju naszym brak wielki.

Te dwie Błabe str.ny posłużyły do mów świetnych 
i jędrnych, mimo to jednak górowało zawsze w 
rozprawach to u żucie, że włościanie okazywali go
towość do wszelkich kombinacyj, byle tylko bydło 
robocze jako główna i pierwszorzędna podstawa 
prestacyj była z ustawy wyłączona, przy której je
dynie większość komisyi obstawała.

Nie na wiele podobno się przyda ustawa, nawet 
najsprawiedliwsza i najidoalniejsza, czego jedrak 
projektowi większości przyznać trudno, jeżeli już z 
góry budii wstręt do siebie w tej masie ludności, 
którą przeważnie ma obowiązywać. Nie dopnie ona 
zamierzonego celu, bo natrafi na nieustanne tru 
dności w wykonaniu; w obecnym wypadku mogła
by się stać źródłem nie przebranem rozstroju spo
łecznego. Dlatego też icożeby zwolennikom projektu 
reformy większości komisyi wypadało było, prosto
wanie błędów rachunkowych ograniczyć do niezbę
dnych potrzeb a natomiast skoro istotnie pragnęli 
reformy*ustawy drogowej, korzystać z bezprzykładnej 
dotąd gotowości włościan do innych kombinacji, 
zwłaszcza iż przewidywać mogli prawie z pewno
ścią, że projektu większości nie przeprowadzą.

To zdaje mi się spowodowało posła Zyblikiewi- 
cza do wystąpienia z wnioskiem pośredniczącym. 
Chciał z jednej strony przeszkodzić smutnemu 
zajśoiu, bo włośoianie grozili opuszczeniem sejmu; 
z drogiej choiał ratować na tej kadenoyi jeszcze 
możność reformy ustawy dregowej. Chęci zaś ra
towania możności reformy na tej kadencji dowiódł 
najlepiej p. Zyblikiewioz, głosująo po upadku swo
jego wniosku, za wnioskiem wiadomym p. Gnie
wosze. _________
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(R .)  Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska ogłasza pi
sma odręczne NPana do k3. Auersperga, Dra Ban- 
hansa, p. Chlumeckiego i do br. Mansfelda. Roz
wiązują one stanowczo kilkomiesięczną zagadkę 
urlopu p. Banbansa. Czy były minister handlu 
opuszcza swą posadę istataie z powodu słabości, 
czy też z powodów od siebie niezawisłych, odrę
czne pismo monarsze w każdym razie jest osło
dzeniem udzielonej dymisji NPan nie tylko dzię
kuje p. Banhansowi za wierne i znakomite usługi, 
oddane z patryotycznem poświęceniem i w gorli- 
wem spełnianiu obowiązków, ale przenosi go tylko 
w stan czasowego spoczynku i waruje mu w da
nym wypadku możność powrotu do służby. Choia- 
no widocznie pokazać, że p. Banhans nie stracił 
łaski i względów, skoro użyto tej niezwykłej formy 
w ogłoszeniu dymisyi jego. Dotąd bowiem parla
mentarni ministrowie, a właściwie ministrowie w 
ogóle ustępowali z urzędu, a o przeniesieniu w cza
sowy stan spoczynku lub o ewentualności powrotu 
ich do urzędu sie było mowy. Inną bowiem jest 
sytuacja urzędnika idącego na pensję, inna zaś 
sytuacya ministra proszącego o dymisję, zwłaszcza 
ministra parlamentarnego. Dla tego forma i treść 
listów odręcznych do p. Banbansa i do ks Auers- 
perga świadczą o wielfcich dla byłego ministra 
handlu względach, chcćby zastrzeżony powrót do 
władzy nigdy nie miał nastąpić. Nowy minister 
handlu p. Chlumecky znanym jest z urzędowania 
swego jako minister rolnictwa, tudzież z zastępstwa 
p. Banhansa. Czy korzyśoi, jakie osiągnie pań
stwo z nominacji p. Chlumeckiego ministrem han
dlu, zdołają powetować niewątpliwą stratę, jaką 
ponosi rolnictwo, którego on był wybornym orę
downikiem, przyszłość okeże.

Dzienniki niechętne p. Banhansowi, bardzo chwa
lą p. Chlumetakiego, ale pochwały ich nie mogą 
łudzić nowego ministra handlu, gdyż dzienniki mo
że liczą na to, że pochlebstwami zdołają ująć so
bie tego ministra, który wywiera wpływ pierwszo
rzędny na departament kolejowy, na koncesje ko
lejowe i budowę nowych hclei. Minister handlu, 
któryby zażądał kilkaset miliorów na budowę ko
lei żeleznych dla niesienia ulgi nędzy publicznej, 
byłby największym na całej kuli ziemskiej mężem 
stanu. Nowy minister rolnictwa hr. Mansfeld, obok 
energii, odpowiedniej młodemu wiekowi, znajomo
ści stosunków gospodarskich, jakiej nabył zawia
dując tak wielkiemi majątkami — posiada tę’ za
letę, że będąc potomkiem rodziny magnackiej i 
będąc w stosunkach z szlachtą czeską, utrwali je
szcze bardziej węzły między środkiem w Izbie a 
gabinetem. Dzienniki, które koniecznie pragnęły 
widzieć hc. Belrupta ministrem rolnictwa, zemśoi- 
ły się wskazująo na bliskie powinowaotwo hr. 
Mansfslda z książętami Auerspćrgami; wszyscy 
trzej bowiem pożenili się z córkami hr. Festeticza. 
Cokolwiek bądź, nikt nie zaprzeczy, że zapełnie-

Takie wrażenia sprawiają płótna wybitniejsze 
rozmiarami ram lub kompozycyi, więc p r e t e n -  
s y ą ,  jakie znajdujemy w salonie kwadratowym. 
Wprawdzie od ostatnich lat cesarstwa salon ten 
stracił swój dawny przydomek salonu honorowego, 
lecz faktycznie organizatorowie wystawy w taki 
sposób rozdzielają układ obrazów w czterech se- 
ryach sal, których środkiem jest salon kwadra
towy, że nie narażając się na oskarżenie, iż u- 
rządzają w nim salon wybranych, faktycznie roz
wieszają w nim dzieła, które ich najsilniej uderzyły, 
bez względu na literę początkową nazwiska artysty. 
Przy czterech wejściach do bocznych seryj sal 
znajdujemy zawieszone litery: A-C, G-L, M-P, 
i S-Z, służące do oznaczenia, w jakim kierunku 
szukać należy dzieł artystów, których nazwiska 
od tych liter się zaczynają; że zaś salon kwa
dratowy nie jest poświęcony wyłącznie pewnej 
jakiejś literze, ipso facto organizatorowie przy
znali sobie prawo zamieścić w nim dzieła arty
stów których nazwiska zaczynają się od jednej 
z liter zamkniętych pomiędzy A. C. G. L. M. P. 
i S. Z. czyli miedzy A. Z. Salon ten przeto za
wiera dzieła jeżeli nie najwybitniejsze zasługą— 
to w każdym razie dzieła, publiczności, przez 
organizatorów wystawy zalecone.

Lecz gdybyśmy nawet, niedowierzając wyboro
wi organizatorów z równą skwapliwością w innych 
też salach szukali dzieł wielkiej sztuki, to wszę
dzie miasto istotnego zwrotu do malarstwa hi
storycznego dostrzedz musimy tylko dużo pretensyj 
do tego zwrotu. Pythie, p. Motte, jak l’ Interdit 
p. Laurens, jak Mullera, La Demeure du roi Lear. 
Philippoteaux: Rencontre du roi Henry et de Sully 
i wiele innych w tym rodzaju kompozycyj stano
wią właściwie obrazy rodzajowo-historyczne, lecz 
nie dzieła wielkiej sztuki. Galileusza: E  pur si 
muove p. Picon, La mort de Seneque p. Sylvestre, 
Persecution de DiocUtien p. Souzay. Le Remord 
p. Ullmana. Julia  p. Zier. TJiamar Cabanela. 
Mort de Ravana p. Cormon, Pyrame el Ihisbe 
p. Delobbe. V Jnvasion p. Debriena, Une conjura
tion p. Giaise. Apr es le pillage p. .Quesnet, ró

wnie jak p. Lehou, który w zeszłym roku otrzy
mał nową nagrodę, p rix  du salon zwany. Samson 
zrywający swe więzy, lub w końcu olbrzymich a 
największym salonie rozmiarów, Gustawa Dore, 
Siódme koło Dantowskiego p iekła , są kompozy- 
cyami albo pretensyonalnemi a nie zrozumiałemi, 
albo też nieodpowiadają myśli jakiej w nich się 
szuka. W Samsonie p. Lehou, widz szuka tego 
blijnego Tytana zrywającego swe więzy, szuka w 
nim przeto wyobrażenia siły, gry muszkułów, ma
lowanej rzeźby tak jak ją rozumiał Michał Anioł 
lub Guido-Reni, natomiast znajduje tylko rozrzu
conych po obrazie, prawda, że w malowniczych 
pozach i bezładnych gestach, powalonych o ziemię 
strażników przez salonowego akrobatę, na którym 
dziwno że niema lśniącej łuski scenicznego stroju. 
Kompozya Dorego jeżeli zatrzymuje widza, to je
dynie przez wywołanie w nim chęci odszukania 
tego co artysta chciał w niej wyrazić. Lecz po
szukiwanie to próżne, a im dłużej w obraz się 
patrzymy, tem mniej pojąć go i zdać sobie z niego 
sprawę jesteśmy zdolni; artyście zbytecznie cho
dziło o przedstawienie nocy ciemnej, taką przeto 
na obrazie rozlał ciemność, że postacie Danta i 
Wirgila nikną w niej zupełnie i obraz przedsta
wia tylko mrowisko ludzi pooplatanych wężami. 
Szkoda płótna i szkoda doprawdy czasu.

Tyle tylko powiedzieć można o zaznaczonym już 
w roku przeszłym zwrocie do wielkiej sztuki. 
Zwrot ten istnieje. Faktu nie przeczę, ale zwrot 
to bardzo jeszcze niezręczny, nieszczęśliwy. To 
samo zresztą co powiedziałem dotąd o malarstwie 
historycznem lub natchnionem przez poetów, daje 
się zastosować w zupełności do malarstwa reli
gijnego. Stary i Nowy Testament, historya pier
wotnych chrześcian lub katolickiego kościoła na
tchnęły kilku malarzy jak np. Bellet, Douillard, 
Perrot, Prion, Thournier, Thirion, Weerts, lecz 
nic tam nie znajdziesz oryginalnego, nic porywa
jącego. Wojennych Wernetowskich kompozycyj 
także napróżno byś szukał, lecz wojenno-rodzajo- 
we, epizodyczne czy anegdotyczne obrazki są 
bardzo miłe w tej części sztuki; pp. Bayard,

Brenne, Bellecour, Coubertin, Couturier, Duplata, 
Dupont, Decaen, Guignard, Rolle, Sergent, celują 
w tym rodzaju w którym palmę pierwszeństwa 
oddać niewiedzieć jeszcze komu, p. Neuville czy 
Detaille, czy Yron. Właściwie rodzajowe obrazy 
poświęcone scenom rodzinnym, miłosnym lub 
dziecinnym z ręki prawdziwych mistrzów pochodzą. 
Mullera Un instant seul, dzieciak w koszulce z 
czepeczkiem na bakier, topiący swoją lalkę w ron- 
delku z papką i lejący tę papkę łyżką w otwo
rzony zegarek, który widocznie odano mu do rę
ki aby się zajął czemś podczas nieobecności ma
my, jest dziełkiem mistrzowskiem. Buziak taki 
napuszony, usta tak wydęte, oczy tak wlepione 
w zegarek i w łyżkę z papką, że dzieciak niedo
słyszy nadbiegającej mamy i do chwili póki za 
tę destrukcyjną zabawkę skarconym nie zostanie, 
nie spuści oka ani z zegarka ani z łyżki, ani 
z lejącej się do zegarka papki. Krajobrazy sta
nowią główne tło salonów, a za Cortem i obok 
niego postępuje tak liczna armia i tak dzielnych 
artystów, że śmiało powiedzieć można iż pejzaż 
stał się dziś wyrazem francuskiej sztuki. Zdanie 
przeto p. Batbie z r. 1873, pozostaje dotąd nie- 
zmiennem, artyzm francuski nie może sięgnąć w 
dziedzinę wielkiej sztuki, ale celuje w krajobra
zie i w rodzajowo anegdotycznej sztuce, raczej 
wdzięcznej jak prawdziwie pięknej.

Czy jednakże po tem co powiedziałem, na wy
stawie paryskiej nie szukać ani jednego dzieła 
wielkiej sztuki? To rzecz inna, mówiłem dotąd 
tylko o sztuce francuskiej a w salonach z r. 1875 
znajduje się około 100 artystów cudzoziemców, 
a w tej liczbie 14 nazwisk polskich. Z Belgii 
i Szwajcaryi przysłano kilka obrazów history
cznych, przecież gdy nam przychodzi zapytać się, 
czy jest i wpośród tych tych kompozycyj, dzieło 
któreby istotnie historycznem nazwać można, to 
nasuwa się nam tylko jedno nazwisko, lub żadne: 
Matejko lub nikt.

Zmuszony przecież jestem podnieść zarzut tak
że i przeciw Matejce, gdyż jeżeli francuska kry
tyka od mojej surowsza, nie zechce zaliczyć jego

obrazu do dzieł wielkiej sztuki, to winę tę Ma
tejko samemu sobie przypisać musi. Jaką rolę 
w jego obrazie odgrywa dzwon krakowski? pierw
szą — czy podrzędną? Jeżeli pierwszą, to obraz 
przechodzi do sztuki rodzajowo-historycznej, a 
nawet staje sią une etude de nature morte. W takim 
razie kompozycya chybia celu bo jej właściwo
ścią jes t, że ściąga całą uwagę widza nie na 
dzwon lecz na sam środek obrazu, na dwór kró
lewski. Jeżeli zaś artysta uważał dzwon sam za 
akcessoryum, a scena chrztu tego dzwonu posłu
żyła mu jedynie za pretekst do sportretowania, 
nie dość królewskiego dworu, ale całej ówczesnej 
historycznej epoki, to po cóż wprowadzać w błąd 
czytelnika który na mocy katalogu dzwonu tylko 
szuka. Dla publiczności polskiej zwiedzającej kra
kowską wystawę, tytuł ten: Baptlme de la cloche 
Sigismond d Cracovie en 1521u mógł być wy
starczającym, dla publiczności francuskiej jest 
zbyt skromnym, a gdyby katalog paryski wspo
mniał tylko, że obraz ten przedstawia La cour 
de Pologne assistant au bapteme itd., to każdy 
z francuskich krytyków inaczej zaraz patrzał
by na dzieło i szukałby w niem tego właśnie 
co artysta chciał tam przedstawić, a przedsta
wił po mistrzowsku. Drugi zarzut dotyczy ro
zmiarów samego obrazu który, tonie wpośród 
olbrzymich płócien paryskich i ściąga jedynie 
na siebie uwagę żywością, jeżeli nie jaskrawością 
kolorytu w którym ton żółty silnie się uwydat
nia. Zarzut to przecież podrzędny, usprawiedliwia 
go poczucie narodowej dumy, które pragnęłoby 
aby krytyka francuska zadośćuczynić mu chciała, 
a tem mniejszy nacisk nań kładę iż szczupłość 
rozmiarów obrazu usprawiedliwioną także być 
może trudnością, jaką dotąd spotyka sztuka pol
ka w należytej a materyalnej ocenie dzieł wy
magających dłuższej pracy. Wiem, iż kompozycya 
w tych zamknięta rozmiarach wymagała przynaj
mniej takiego samego talentu i tych samych stu- 
dyów, jakich wymagałoby jej przeprowadzenia w 
podwojonych rozmiarach. Lecz dlatego właśnie, 
że kompozycya ta  jest mistrzowską, że jest w niej

nawet postęp, więcej przestrzeni, powietrza, pers
pektywy, sądzę że zasługiwała na takie przynaj
mniej płótno jakie posiadał Skarga, Unia lub 
Batory. Na większem płótnie i ton żółty byłby 
się może rozpłynął w ogólnej jasności kolorytu, 
a widzowi także łatwiej byłoby śledzić szczegóły 
i portrety które tutaj może zbytecznie z sobą się 
zlewają.

O innych dziełach i dziełkach polskiej sztuki 
w przyszłości szerzej napiszę, ograniczam się dzi
siaj na zamieszczeniu listy dzieł i artystów pol
skich. W katalogu znajdujemy więc następujące 
dzieła: Bakałowicza: Ludwik X I I I  zaprasza kar
dynała de Richelieu do partyi szachów i Klejnoty; 
Cetnera ze Lwowa ucznia Cabanela 3 obrazy: 
Salambó, Airam i Wiara; Gąsowskiego również 
3: portret i dwa krajobrazy; Gersona z War
szawy : Kawalerowie teutońscy zakonu krzyżowego 
w Polsce w XIV wieku; panny Mikulskiej por
tre t i kompozycya p. t . : S p o c z y n e k ;  dwa por
trety Rodakowskiego; dwa malowidła na porce
lanie panny Płużańskiej ; akwarella Szyndlera; 
Borycżewskiego portret ks. P. S. biust marmu
rowy; Grabowskiego płaskorzeźba: St Nadzieja; 
Hegella z Warszawy dwa biusty z gipsu i z gli
ny; Rygiera z Warszawy: płaskorzeźba z mar
muru : Bogarodzica; w końcu p. August Wie - 
czfiński (de Serres), nadesłał z Wiednia archi
tektoniczny plan wielkiego dworca kolei żelaznej 
w Buda-Pesth, w pięciu obrazach.

Dowiaduję się nadto, że i na wystawie odrzu
conych w salach niefortunnych Magasins róunis, 
znajduje się ^ “ ku Polaków. Dotąd jeszcze nie 
mogłem zwiedzie tej drugjej Wy8tawy, lecz kto 
miał odwagę szukać dzieł wielkiej sztuki w pa
łacu Elizejskim, temu już chyba nie braknie otu
chy do poszu ania wybitniejszych płócien nawet 
na wystawie odrzuconych, których liczba 4,000
dochodzi.

Paryż 14 Maja
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nie Inki powBtałej w skutek ustępstwa p. Btsnhan- 
sa, świadczy o silnej ciągle pozyoyi gabinetu obe
cnego.

Komisye w ministerstwie wojny ukończyły już 
swe obrady nad ustawą o awansach wojskowych i  
ned ustawą o reorganizacji sztabu jeneralaego. 
Ogłoszenia obu tych ustaw przed wrześniem spo
dziewać się tie należy.

W poniedziałek d. 24 b. m. szef sztabu jenerał 
broni baron John wraz z wszystkimi prawie ofice
rami sztabowymi uda się na wielkie ćwiczenia 
sztabu jeneralnego, które odbędą się między Duna
jem a Thayą.

C r a d c c  20 maja.

Miasto tutejsze rzadko, jak wiecie, bywa przed
miotem wzmianki dla publicystyki. Nic też nie 
dzieje się tu takiego, coby mogło zwracać uwagę 
odleglejszych czytelników. Wyjątek stanowiły jednak 
zajścia z Don Alfonsem, wywołane śmiało rzec 
moźaa, podżeganiami prwskiemi za pośrednictwem 
prasy wiedeńskiej i jej godnego wychowańoa tutej
szej Tageapoat, redagowanej na model i format 
wiedeńskiego N. Tagblatt. Jest tu wprawdzie kup
ka Bocyalistów mających swoje ognisko w stowa
rzyszeniu wyrobniozem, któremu przewodzi Dr. Tau- 
schinsky, twórca nowej religii, a raczej rozmaitych 
formuł znanych ze szkół francuskich; wszelako bez 
tego przewodnika, cała czereda wyznawców rozsy
pałaby się, lub dałaby się porwać do wybryków 
przypominających komunę paryską.

Cesarz wracając przez Grades do Wiednia z po
dróży po Dalmaoyi, ledwie kilka minut zatrcymał 
się i wyraźnie objawił burmistrzowi swoje nieza
dowolenie, ale za to p. R ichbauer w parę dni po
tem oddał mu publicznie pochwałę, wznosząc toast 
na cześć jego. W każdym kraju konstytucyjnym 
krok taki prezesa Izby deputowanych uczyniłby go 
niepodobnym na przyszłość. Ale w Wiedniu ani 
ministerium nie zrobi kwestyi minisieryaluej z toa
stu prezesa Izby, ani Izby nie rozwiąże, a jednak 
prezes Izby reprezentuje jej większość.

Od tego wypadku iana emccya wzruszyła mia
stem. Powyżej Gradcu przeprawiały się w pier
wszy dzień Zielonych świątek niedaleko Judonbur- 
gu tłumy ludu przez rzekę Mur na odpust; jodni 
szli mostem, drudzy na łodziach i promach przez 
tę bystrą rzekę puśoili się. Jedea prom, na któ
rym znajdowało się od 130 do 160 ludzi, porwany 
prądem, uderzył o most i rozbił się; kilkanaście 
tylko osób uratowało s ię , reszta znalazła śmierć 
w potoku. Przez parę dni rybacy łowili pod Grad- 
cem to część odzieży utopionych, to kobiałki i ko
szyki, a dotąd 93 ciał wydobyto z wody. Tłumy 
ludzi zalegało przez parę dui most łańcuchowy, 
przyglądając się uwijającym się ładziom rybackim. 
Ale i to ustało, a miasto wróciło do dawnego try
bu życia. ____

P o z n a ń  19 maja.

We wszystkich klasztorach naszych krzątają 
się, przygotowują na opuszczenie Wielkopolski, pod 
presyą anti-kościelnych ustaw w Berlinie uchwa
lonych. Nie ostoją się nawet takie, które uszły wiel 
kiej sekularyz&cyi, nie ostoją Siostry miłosierdzi*, 
dla warunków im stawianych. Tak Prusy prześci
gną takie kraje nawet jak Chiny, gdzie przynajmniej 
Siostry miłosierdzia ogólnego uszanowania i wol 
ności doznają.

Nowe prawodawstwo czyli prześladowanie, wy
kształci całe duchowieństwo na misjonarzy, ogoło
ciwszy je z wszelkiego mienia, oswoiwszy z wię
zieniem i wszelkiemi dofcuczUwcśoiami. Już dziś 
księża nasi po większej części nie mają żadnych 
sprzętów wygodniejszych w swych pomieszkaniaob, 
z łaski lub ze względu na rządy p. Masaenbacha, 
zwykle są i zapakowani, każdej chwili gotowi iść 
do więzienia lub na wygnanie, bo zupełnie jak co 
do śmieroi, nikt z księży, nie pewien dnia i go
dziny.

Oprócz księdza prałata Koźmiana, wypuszczono 
na wolność wszystkich duekanów i księży dyece- 
zyi gnieźnieńskiej, i pytanych respective zamknię
tych o delegata gnieźnieńskiego. W dyecozyi po
znańskiej w sprawie delegata apost Iskiego me tyl
ko, że nikogo nie uwolniono, ale nawet nowe za
szły aresztowania. Wszystko to jest nieodgadnioną 
zagadką, jak to zwykle bywa, gdy samowola a nie 
ustawa wszystkiem kieruje. Naturalnie uu teraz 
nie ma mowy o uwięzieniu Kapituły poznańskiej, 
bo także o delegata gnieźnieńskiego pytaną była 
i uwięzioną być miała.

) _________

P a r y ż  18 maja.

(B.) Zwyazajną rzeczy koleją, jak po burzy na
stępuje pogoda tern milsza, im burza była silniej
szą, tak samo dzieje sięwświecie politycznym: po 
“»JgwźBiej®ydi wojennych pogłoskach, jafeiemiza 

wyciągów z pism zagranicznych zeptłnia- 
18 teraz znów z tych samych

p 8 pokojowe oświadczenia i zapewniania rozpę
dzają chmury z francuskiego dziennikarstwa. Ży- 
czyc im tylko wypada, aby nie powróciły znów do 
swych patryotycznych niczcm nieuzasadnionych de- 
klaracyj o przyszłym odwecie.

Ta ruchliwość francuskiego charakteru jest mo
że jedną z rękojmi stalszego pokoju, bo utrudnia 
ona wiele zadaniu rządowemu przeprowadzenie 
reorganizacyi narodu. Bząd ten nie dość, że w 
przeprowadzanych pracach rachować się musi z 
podejrzliweśoią sąsiada i strzedz, aby reorganiza
cyjne prace nie zoetały przez niego powstrzymane 
gwałtownie, pod pozorem, iż w samych sobie prze
ciw sąsiadowi temu zawierają groźbę; lecz nadto 
jeszcze obliczać się musi z ciekawością i lekkością 

polityków, którzy z okoliczności zahupna 
kilku par trzewików dla jakiego batalionu, gotowi 
krzyczeć w niebogłosy, że reorganizacja armii po
stępuje szybko, tak szybko, że nazajutrz Francya 
już stanie na równi a najsilniejszemi wojenuemi 
mocarstwami Europy. Dla nikczemnego schlebienia 
jakiejś rządowej figurze lub dla popisania się z in
formacją innym nie znaną, politycy tacy bezwie
dnie nieprzyjacielowi oddają usługi, a kraj cały 
pchają w otchłań nowych nieszczęść.

Od pewnego czasu można było zuuwaźać jak się 
amejszyły we Francji utyskiwania na odwiedsi- 
y szpiegów wysyłanych do n;ej z ramienia ks. 
■u01*? Eo cóż tu nasyłać szpiegów? c*y dzien

nikarstwo francuskie nie wystarcza temu zadaniu, 
które pełni, przyznaję, z prawdziwie ryceisbą bez
interesownością dla przechwałki 

Lecz jeżeli w pismach francuskich znajdujemy 
już dziś tylko wiarę w niczem niezakłócony, dzię 
ki zaleoeniom Cesarza rosyjskiego, pokój, to w sfe
rach rządowych ostatnia panika nie przebrzmiała 
bez pożytku. Bardziej niż kiedykolwiek rząd fran

cuski poczuwa się do obowiązku zachowania się 
wobec sąsiadów z całą ostrożnością; gdybyśmy byli 
pewni, że ostrożność ta nie zajdzie za daleko, 
nie zajdzie tam, gdzieby już mogła zakrawać na 
tchórzostwo, to ta ostrożność ze strony rządu staćby 
się mogła jednym z najważniejszych czynników po 
koju. Są pogłoski jakoby p Wallon, minister o 
światy i wyznań przygotowywał dla fr&cuskich bi
skupów okólnik dla zalecenia im a przez nich du
chowieństwu ich dyecezyi, największą też ostrożność 
w listach pasterskich i kazaniach. Gdy o bo? iąi 
kiem rządu uniknąć najdrobniejszej nawet sposo 
bnośoi podania kanclerzowi niemieckiemu pretekstu 
wypowiedzenia wojny, raczej do nfjazdu Francyi 
ultimatum, którego odrzucenia za wypowiedzenie 
mu wojny, ks. Bismark by poczytał, p. Wallon są
dził, iż ma też prawo wymagać od francuskiego 
duchowieństwa, aby wobec faktów zachodzących w 
Prusiech miało ono odwagę własnym sympatyom na
kazać milczenie lub przynajmniej dla ich wypowia
dania używało takiej formy, aby nie stała się ona 
pretekstem do międzynarodowych nieporozumień. 
Motywami do ostatnich wojennych pogłosek były 
tylko artykuły, częstokroć nawet tylko złośliwe, 
dowcipne, a w gruncie niewinne żarty prasy fran
cuskiej, za które prasa niemiecka całą Francyę 
odpowiedzialną uczynić chciała. Z równą słuszno 
ścią, taż sama prasa niemiecka działająca jedynie 
z natchnienia kanclerza, za projekt do wojny do 
ultimatum, pochwyoićby mogła pierwsze lepsze ka
zanie, któreby o walce a kościołem w Prusiech 
zbyt śmiało się wypowiedziało.

lane prace rządu francuskiego, te właśnie pra
ce wewnętrzne, aż smutno jak idą leniwo. Dzisiaj 
Dufaure ma złożyć w Izbie projefcta dodatkowe do 
ustaw konstytucyjnych i żądać, aby rozpatrzenie 
ych u-.ta w komisy i z 30 tu było oddanem, lecz ko
misja tu przyzwyczaiła nas do tak p o w o l n e g o  
) o śp i ochu,  że ten fakt złożenia projektów w 
Izbie rzec z samą nie wiele posuuie. A przecież 
rozwiązanie Izby coraz to silniej narzuca się wszy
stkim. Jeżeli prcpozycya Coreelks zamieniona w 
uchwalę nie podała sposobności poruszenia tćj spra
wy rozwiązania, to Barn nawet pośpiech z jakim 
odrzucono projekt dotyczący reorganizacji kas o- 
szczędności jest dowodem, że sama Izba ria ma 
uż odwagi zajmowić się rzeczywistą wewnętrzną 

organizacją, a odsuwa potrzebę pozbycia się tylko 
ych prac, które przeprowadzić musi przed osta- 
tecznem rozejściem się. Trzy też grupy lewicy u- 
moocwały p. Calmona do przedstawienia w Izbie 
propozycji dotyczącej porządku tych ostatnich 
irac, które ograniczono dwiema ustawami wybor- 

czemi dla senatu i Izby niższej, ustawą o stosun- 
cu wzajemnych tych nowych publicznych władz i 
ustawą budżetową. Powiadają, że tę propozycyę 
w zasadzie przyjął także p. Dafaure, i że rząd ca- 

życzy sobie, aby wybory senatorskie i powsze
chne miały już miejsce najpóźniej w październiku. 
Powiadają nawet, że arcyb. Dupanloup z tej też je
dynie przyczyny odczucia konieczności rychłego 
rozwiązania, nie żądał dotąd zapisania na porzą
dek dzienny trzeciej i ostatniej dyckusyi o wolno
ści wyższego nauczania. Być bardzo może, iż z o- 
soliezności prcpozyoyi p. Calmona tytułem popra
wek inne a może rozliczne projekta domagać się 
>ędą zamieszczenia na tym wyczerpującym porząd
ku dziennym, lecz zdaje się, iż ta sama większość 
aka przeprowadziła ustawę rządową, iż ta sama 

większość stanie też przy prozycyi p. Calmon i spra
wę rozwiązania ostatecznie rozwiąże.

W sprawie podmorskiego tunelu, jakkolwiek spe- 
oyalna koinisya przesłuchała już ministra prac pu- 
ilićznych p. Cailaux, jednakże żadnej uchwały je
szcze nie powzięto.

R z y m  18 maja.

Posyłam mowę Ojca Sw. do pielgrzymów niemie
ckich, o której w moim ostatnim liścia wspo
mniałem.

„Podczas, gdy wasza tu obecność, moi najmilsi 
synowie, podnosi seroe moje i przepełnia prawdzi
wą radością dowodami tylu miłości i przywiązania 
udności katolickiej, przywodzi mi zarazem na myśl 

pytanie, które cam sobie nie raz czynię. Jakim się 
dnieje sposobem, że wtedy, gdy pewni rządzcy świa
ta, ludzi i rzeczy mając w swesa ręku środki roz
niecania przeciw religii nienawiści, którą szatan 
rozbudza w ich sercu, jakim się dzieje sposobem, 
żei wobec tryumfów, powodzeń i oklasków jakie o- 
trzymują w walce przeciw temu kościołowi, żyją 
edcak oni w niepewności i obawie, nie mogąc na- 

wit ukryć swego niepokoju, by niesłuszne i zbro- 
4>łioze ich zamiary nie rozwiały się jak chmury 
przed promieniem słońca? A wy, moi synowie, 
przeciwnie, będąc przedmiotem tej nienawiści, opu 
laczacie wasze domy, i waszą ojczyznę pewni sie
bie, spokojni, nielęk&jąc się ani złości ludr.kiej ani 
niesprawiedliwości, ani prześladowań. Odpowiada mi 
na to Duch Sw.: non est pace impiia, a uczy w dzi
siejszym brewiarzu Sw. Jau Apostoł: charitas foras 
mittit timorem.

Moi synowie, kto kocha Pana Boga, kto się nie 
rządzi ludzkiemi względami, kto nie oddaje swego 
serca raz niebu a drugi raz przyjemnościom ś roz- 
coszom światowym, kto ufa gorąco Opatrzności, 
ten nielęka się ani groźby, ani więzienia, ani tych 
wszystkich prześladowań, które ranią i zabijają 
ciało, bo wie, że dusza zabitą być nie może. I dla 
;ego to właśnie ci wszyscy, którzy walczą w wa
szych stronach w obrosie wiary z taką nadzwyczaj
ną i zadziwiającą siłą i wytrwałością; biskupi z du
chowieństwem i ludem, w chwili, gdy stają Bię przy
kładem dla kościoła całego, a swemi zasługami 
przygetowywują jego zwycięstwo, wzbudzają zara- 

m w swych nieprzyjaciołach obawę, trwogę i nie- 
kój.
Nie nowe zresztą są dla was przykłady wytrwa

łości i ofiar w obronie zasad kościoła. Przed dwo- 
a mękami urodził się na Szląsku Jan Sarkan-  
er, który wyrósłszy w pobożnośoi i miłości, po- 
ięcił swe życie Bcgu a stswszy się pasterzem 

usz, budował swoim przykładem, i uświęcał swo- 
owczarnię. Nie mogli mu tego darować heretycy, 

tórzy prześladując go, i utrudniając wszelkim spo
sobem jego powołanie, wreazcie ubili go po dłu
gich mękach i strasznych okrucieństwach. Uczynili 
? niego męczennika, którzy najniewinoiej i najchę
tniej krew swą przelał, dla dania świadectwa Chry- 
śtutotii. Podobało się Bogu policzyć Go w tych la
tach ostatnich, do swych wybrańców, i cześć mu 
deć publiczną, a w tych dniach próby i ciężkiego 
doświadczenia, O i ze awej ojczyzny niebieskiej mo
dli się za was wszystkich: za waszych biskupów, 
za waszych kapłanów, za całe zgromadzenie wier
nych. Nim się z wami synowie moi pożegnam, mu
szę wsm dać naukę i upomnienie. Zapewne wielu 
z was zwiedzało święte katakumby rzymskie, a wie- 
dzeni pobożnością wielu z was zeszłowe wnętrzno

ści ziemi ujrayó własaemi oczami ten wielki omen 
tarz, gdzie żyli a dziś spoczywają tysiące męczen
ników, rycerzy kościoła By nie zginąć wśród tych 
ciemności, pielgrzymowi potrzeba światła, któreby 
mu bezpieczną wskazało drogę; jo trzeba mu prze
wodnika, któryby go prowadził w tych podziemiach, 
i wskazywał, gdzie najwyżsi kapłani nauczali praw
dy wiary, gdzie wpajali w narody prawdziwą miłość 
Boga. Potrzeba mu wreszcie z pobożnością patrzeć 
na te ślady gorliwości pierwszych chrześcian XV, 
XVI, XVII wieków przed nsmi, na obrazy świę
tych, Bogarodzicy i Chrystusa Pana, który pod fi 
gurą dobrego pasterza niesie na swych barkach zgu
bioną owieczkę. Obejrzawszy z pobożnością te świę
te miejsca, pielgrzym z tym as.mym przewodnikiem, 
z tera samem światełkiem powraca do wyjścia, by 
ujreyć na nowo słońce i jasność dzienną.

Synowie moi najmilsi trzech rzeczy potrzebujemy 
w drodze naszego żywota. Przede wszystkiem świa
tła wiary św. któreby wśród tylu błędów, tylu fal
ezy wch L&uk, tylu przewrotnych zasad, tylu cie
mności, które w naszych czasach świat oeły po
krywają, wskazywało nam prawdziwą drogę i nie 
dozwoliło zabłądzić. Ale to nie wystarcza: gdyż 
własny sąd rozbudzony pogardą dla nauki kościo
ła i pychą rozumu, które tyle światu błędów i nie
szczęść sprowadziły, w waszych stronach więcej niż 
gdziekolwiek, wyraźnie wskazują potrzebę przewo
dnika. Tym przewodnikiem są w kościele kapłani. 
Wasi właśnie kapłani w tej cbwili, dają nam wszy
stkim przykład niezrównanej siły i wiary.

A jeżeli który z pasterzy wejdzie na złą drogę,
00 może czasami się zdarzyć, bo kościół katolicki 
rozpostarty po całym świeeie zajmuje przestrzeń 
ogromną? Jeżeli więc który z pasterzy zapomni 
prawdy, a pozbawiony jej nie może także jej na- 
ucząć, to w takim razie i zawsze macie stolicę a- 
postolską, macie najwyższego kapłana, który upo
mni błądzącego, i powie tak nazwanemu s t ar e 
mu ka t o l i ko w i  i katolikowi chwiejnemu, i temu, 
który chce poddać prawa kościoła pod wymagania 
polityki świeckiej, i temu który się obawia prze 
wagi władzy duchownej, powie wszystkim słowami 
Chrystusa Pana: qui non colligit mecum diapergit. 
Powie wszystkim, że kto nie złączony z Papieżem 
nie zbiera, ale rzuca nasienie wśród wiatru i nie 
otrzyma nigdy prawdziwego owocu. Przewodnik po
kazywał wam wśród katakomb obrazy świętych. 
Otóż życie i czyny wybrańców pańskich powinny 
wam być żywym, rodzinnym pr ykł> dem do naśla
dowanie. A nie ma powołania, nie ma położenia 
społecznego, nie ma nawet takiego w świeeie stanu 
któryby nie miał w niebie swych świętych. Niech 
wdowy uczą się uświęcenia, powołani do stanu 
małżeńskiego kierownictwa- redzirą cbrześcisńską. 
Młodzienteszki krwią znaczyli wyznania wiary, lu
dzie dojrzali d«ją przykłady c-hmścisńskiej roztro
pności i mądrości. Miał kościół św. swych rycerzy, 
odważnych i wytrwałych, świat artystów świętych i 
pracowitych, miał królów we wszystkich narodach
1 liczbę nie mdł«, których cnoty zdobiły trony, za- 
d*iwiały świat, utwierdzały w sercach poddanych 
wiarę i poczucie sprawiedliwości.

Moi najdrożsi potrzeba nam dziś daleko więcej 
niż kiedykolwiek mieć wiarę żywą, czynną, naśla
dować przykłady Świętych, ściśle być złączonymi 
z centrum prawdy, którem jest ta stolica apostol
ska z papieżem, który przewodniczy całej owczar
ni chrześciańskiej, wedle rozkazu boskiego, danego 
św. Piotrowi i jego następcom, „poace agnoa, paa- 
ce ovea.u Tym sposobem wszyscy złączeni wspólnie 
miłością, będziemy stanowić niezwyciężoną skałę, 
bez obawy jakiegokolwiek nieprzyjaciela. Charitas 
foraa mittit timorem.

Naktniec jak pielgrzym przebiegłszy ciemne, pod
ziemne śoieazki, wychodzi z łona ziemi i wraca do 
światła i słońca, tak i my powinniśmy mieć na
dzieję, po tylu błędach, które zakrywają prawdę, 
po tylu chmurach, które pozbawiają nas światła 
z ojczyzny, areszcie ujrzeć to słońce, które odkryje 
nam fałsz i brzydotę tycb, którzy dobre za złe, a 
złe za dobre przedstawiają.

Wiem ja bardzo dobrze, że na tej ziemi pokój 
nie jest wieczny i trwały. Żydfi gdy wjbzH z nie
woli furaońskiej po długiem błąkaniu i trudaoh, 
przyszli nareszcie do ziemi obiecanej i cieszyli się, 
patrząc w cieniu pięknych drzew pokrytych owo
cem, na pols urodzajne i bogate. Mimo tego od 
czasu do czasu byli napadani przez narody sąsie
dnie i bronić się musieli od ich najazdów. Bo Pan 
Bóg chciał niejako im wtedy, jak nam dziś, po
wiedzieć, że prawdziwą ojczyzną naszą jest niebo, 
i że tu ns bierni jesteśmy tylko pielgrzymami, i że 
w i niebie dopiero znajdziemy pokój stały, ciągły i 
wieczny. Ohl prośmy o ten pokój moi mili, pro
śmy Boga moi najdrożsi, by z błogosławieństwem 
swem przeniknął serca nasze tą miłością, która 
jept konieczną do zachowania pokoju, nawet wśród 
trudnych chwil życia i prześladowań. Im więcej 
dusza ma miłości bożej, tem jest silniejszą do zno
szenia prób, doświadczeń i pokus, które na nie 
aam Bóg zsyła.

Udzielając wam tego błogosławieństwa, błagsm 
3 całego serca Boga, by w chwili, gdy ten starzec 
niegodny Jego zastępca, wznosi swe ręce nad wa- 
jwemi głodami, by błogosławił wam i waszym du
szom. By błogosławił waszym rodzicom i dał im 
pokój; by błogosławił waszej ojczyźnie i wprowa
dził na nowo do niej porządek i poszanowanie re- 
ligii Chrystusowej. Niech wam błogosławi w po
wrocie do waszych domów, niech wam błogosławi 
na całe życie, ale szczególniej w chwili śmieroi, 
byście mieli szczęście w Jego ręce złożyć dusze 
wasze, a one mu błogosławiły i chwaliły Go na 
wieki wieków. Amen.

Benedictio etc.“

K r a k ó w  d. 22 maja. (Sprawozdanie z posie
dzenia Bady miejskiej d. 21 maja). Przewodniczył 
starszy wiekiem radca m. Ba r a n o w s k i .  Radców 
obecnych 31.

P. Jerzy Goebe l  powołany na radcę miasta, 
w miejsce śp. Wilhelma Ciechanowskiego, Bkłada 
przyrzeczenie sumiennego pełnienia obowiązków.

Z porządku dziennego przedstawia referendarz 
magistratu B i a ł k o w s k i  wniosek sekcyi gospo
darczej, względem zatwierdzenia oferty Józefa Dro
zdowskiego, majstra murarskiego, który zobo
wiązuje się wykonać budowę kanału, pomiędzy u- 
licami Sławkowską a św- Jasa, za sumę koszto
rysową 10,485 złr. 7 c., opuszczając z takowej 
13% procentu.

Kanał ten ma się rozpocząć od domu Nr 283 
Dz. I, przechodzić przez realności LL. 284, 285. 
286, 287, 288 i 289 przy ulicy Sławkowskiej i 
kończyć się w domu L. 314 Dz. I , należącym do 
XX. Pijarów.

Opróoz p. Drozdowskiego złożyło jeszcze 5-ciu 
przedsiębiorców oferty, w których opuszczali na 
stępujące procenta od sumy kosztorysowej; p. Jó

zef Donhaizer, budował- zy 7%, Ignscy Latkowski, 
majster murarski 9%, Anastazy Redyk, irżynier 
10%% Jan Zieliński, majster murarski 10%%. 
Mojżesz Jokober i Label Lebenheim 13%%-

Rada przyjęła zgodnie z wnioskiem sekcyi go
spodarczej ofertę p. Józefa Drozdowskiego .

Drugim s kolei przedmiotem obrad wczorajszego 
posiedzenia, był wniosek komisji uporządkowanie 
miasta, względkm zatwieidzsnia oferty na budowę 
szkoły miejskiej na Kazimierzu. Koszta budowy 
obliczone zostały w sumie 61,619 złr. 26 c.

Sprawozdawca r. m. Mu c z k o ws k i  wyjaśnia, 
że wedle warunków licytacji, budowa ma być w 
r. b. pod dach doprowadzoną — zaś w r. 1876 
d. 1 lipca ukończoną i do użytku oddaną. Za do
kładność robót ręczy przedsiębiorca przez 1 % ro
ku, od dnia odbioru budowy.

Przy licytacji odbytej d. 20 bm. o gedz. 12-ej 
w południe złożono 5 ofert. Z tych jednej komisys 
nie przyjęła, z powodu, iż nie było do niej doią- 
ozone wadyum.

Z pomiędzy reszty ofert trzy zawierały żądanie 
nadwyż ki  do sumy kosztorysowej, mianowicie: 
p. Jen Zieliński i spółka żądał 13 % % nadwyż
ki, p. Zygmunt W i e r z b i c k i ,  budowniczy ze Lwo
wa 5% nadwyżki, p. Ignacy Latkowski zsś dekla
rował się wykonać budowę za sumę 65,000 złr., 
a zatem żądał więcej o 3,381 złr., aniżeli w ko
sztorysie obliczono.

Tylko jedna oferta, tj. p. Anastazego Redy fee, 
iażyniers, zawierała ustępstwo procentowe cd- su
my kosztorysowej, mianowicie 71/10o> czyli p. Re
dyk zobowiązał się wykonać budowę za sumę ry
czałtową 57,200 złr , tj. niższą cd kosztorysu o 
4,419 złr.

Ze względu, iż ta ostatnia ofurta największe ko
rzyści przedstawia, oraz z uwagi, że p. Redyk jest 
skończonym technikiem, komisja up. m. przedsta
wiła Radzie miejskiej wniosek o zatwierdzenie te- 
gcż oferty.

Po krótkiej dyskusyi, Rada wniosek komisyi 
przyjęła. Przed zamknięciem posiedzenia przedsta
wił radca m. Dr War s c h aue r  wniosek: aby ko
misja uporządkowania miasta wzięła pod rozwsgę, 
ezyby nie należało po ukończeniu budowy szkoły 
kazimierskiej, takową tak od strony Wclnicy, ja- 
koteż cd ulicy nowo urządzonej, naprzeciwko do
mu p. Parna, cgrodzić sztachetami, jak niemniej 
na dziedzińcu postawić studnię.

Wniosek ten zgadnie z życzeniem wnioskodawcy 
odesłano do komisyi uporządkowania miasta.

Koniec posiedzenia o kwadrans na 7-mą wie- 
czór.

L w ó w  21 m»ja. Na 22 posiedzeniu sejmu u- 
czynił poseł Dr R y d z o w s k i  wniosek w sprawie 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie. Mowa szau. 
posła wniosek ten uzasadniająca brzmi w całej 
osnowie:

P. Ry d z o w s k i :  Wniosek mój brzmi jak na
stępuje :

Wysoki sejm raczy uchwalić:
Na umieszczenie szkoły sztuk pięknych w Kra

kowie, celowi odpowiedne, sejm wyznacza z fundu
szów krajowych rocznie kwotę 5,000 złr., ewentual
nie sumę 100,000 złr. na wybudowanie na ten cel 
budynku w Krakowie.

Szkoła sztuk pięknych w Krakowie założona nie
dawne, powiedziałbym dopiero wczoraj, rozwija się 

rozrasta tak, że w gronie swojem liczy uczniów 
nietylko Rusinów i Polaków, ale nawet cudzoziem
ców, których do niej ściągało i ściąga rozgłośne 
i:<nię jej dyrektora. Ministeryom widząc rozwój tej 
szkoły, zawezwało gminę miasta Krakowa, ażeby 
się postarała o dogodne i celowi odpowiedne umie
szczenie tej szkoły. Ministerym apeluje tedy do 
skarbonki miasta Krakowa; gmina nasza jednnk

sztuki pięknej, mistrz, który silą geniuszu swego 
wzbija się nietylko po nsdrówienników swoich, ale 
po ned mistrzów wszystkich prawie narodów, któ
ry nowem a nieznansm dotąd światłem opromie
nia nnszą niedolę, nrstrz Polak, który tie słowa
mi, bo tych świat nie rozumie, ale językiem po
wszechnie zroŁumialym, obrazami, opowiada zdu
mionej Europie, czem biliśmy i jak nasze speł
nialiśmy posłannictwo dziejowe, mistrz-król, który 
głosi wyraźnie, że ta, którą grzebią gdzie indziej 
zakuci w żelazo mocarze z irocicznym uśmiechem, 
żyje i żyć nie przestanie. A jak niegdyś geniusz 
Adama, wywołał cały poczet wieszczów narodo
wych, którym my przynajmniej — o starszem tu 
mówię pokoleniu — zawdzięczamy owe ciepło wyt- 
Bze, któ e n,ts wzmacnia i krzepi nadzieją w naj
smutniejszych nawet chwiiech, tak geniusz Matejki 
rodzi p;awie codzień nowych wybrańców sztuki. 
Dość tu wspomnieć imiona Grottyerów, Kossaków, 
Brandtów, Małeckich, Gierymskich, Gryglewskicb, 
Grabowskich, Eiisszów, Kotsisów, Guyskiob, Brodz- 
kich, Cylińskich, Gadomskich i tylu innych, któ
rzy, jakby armia duchowa pod wodzą arcymistrza, 
zdobyli sobie wybitną w świeeie artystycznym po
zycję, oo więcej nawet, którzy, jak gdyby pod wo
dzą nowego Jana zdobywają nawet w gmachach 
wystaw cudzoziemskich, oddzielne dla siebie sale i 
miejsce. Sztuka więc polska, panowie, ma już sta
nowisko wybitne. Ale obok tego ma ona jeszcze po
słannictwo wielkie i szczytne, bo ta sztuka polska 
nie hołduje owemu kosmopolityzmowi, który za
ciera granice t arodów, ani owej materyalistycznej 
bezwyznaniowości, która zaciera, tłumi, poczucie 
moralnoś i tak indywidualnej jak tpółeeznej.

Sztuka polska reprezentuje zawsze i wszędzie 
ideę narodowości i ideę religijności, wskazuje za
tem, że zadaniem jest naszego narodu Pielęgnować 
i żywić pod karą zagłady te dwie idee, na których 
jakby ra tle kanwy dziergało i oinuwało się, na
sze dziejowe życie, w czasach jego najświetniej
szych. Jakoż zapatrując się na sztukę polską z te
go stanowiska, zapatrywać się muszę z tego sa
mego stanowiska na znaczenie szkoły sztuk pię
knych w Krakowie, jedynej ca cały obszar dawnej 
Polski. Z tego to stanowiska proszę, byście pano
wie wniosek mój do komisyi budżetowej do zda
nia sprawy przy rozprawie nad budżetem odesłać 
raczyli. (Brawo I).

Czytamy w Dzienniku Polskim: Jeżeli rozumem 
politycznym byłoby sUarzanie sobie samemu tru
dności, musielibyśmy autorom wczorajszego w Sej
mie wniosku o „ugodę z Rusinami* przyznać ty
tuł najgenipJjit jezyeh nężó« stanu. Jak wiadomo, 
przed Łaty jeszcze Wydział krajowy otrzymał był 
polecenie przygotowania wniosków,, które normo
wałyby stosunek „dwóch narodowości1* w naszym 
kraju. — Prace w tym celu podjęte cie dopro
wadziły do żadnego rezultatu. — Otóż wniosek 
wozcrftjsiy, przyjmując także jako premissę „dwie 
narodowości* — żąda podjęcia prac tycb na no
wo. Sejm może wniosek ten, nie zawierający ża
dnych merytorycznych postanowień, albo wprost 
odrzucić, albo żądane w nim polecenie Wydziało
wi krajowemu wydać. Jedno niedobre — drugie 
złe! Jiżeli wniosek odrzuconym zostanie, podnie
sie się krzyk wielki, iż niecbcemy zgody, iż od
rzucamy samą myśl porozumienia, iż chcemy prze
dłużać i uwieczniać istniejące w kraju rozterki.— 
„Lachy* będą wówczas owym majoryzującym ty
ranem, który korzysta z większości w sejmie, aby 
tłumić rozwój narodowy Rusi. . .

Gorzej jednak rzecz się przedstawia, jeżeli wnio
sek będzie przyjęty. — Do ugody potrzeba dwóch 
stron — musi przeto Wjdsiał bajowy prowadzić 
rokowania jakieś i porozumienia, musi wysłuchać 

jest zbyt ubogą, by taki ciężar ca siebie przyjąć reprezentantów „uciśnionej narodowości ruskiej",
mogła. Wniosek tedy mój żąda aubwoncyi z fan 
du8?ów krajowych, albo rocznej albo ryczałtowej na 
umieszozenie tej szkoły w Krakowie. Z góry jednak 
oświadczyć winienem głośno i wyraźnie, że wnio
skiem tym, nie chciałbym ani pół Bzetąga więcej 
nałożyć na kraj ciężarów, jakie obecnie ponosi. 
Uczyniłem ten wniosek li tylko w tem przypuszcze
niu, że w granicach dodatkowania dotychczasowego, 
kraj nasz ciężar ten z oszczędności, że tak powiem, 
budżetowych pokryć będzie w możności. Kiedy za
mierzałem wniosek mój uczynić, wyznaję, przejmo
wała mię obawa, że może mnie kto posądzi, iż 
wnioskiem moim popieram interes wyłącznie miej- 
scowy, interes miasta Krakowa. Widząc jednak jak 
chętnie i szybko zebrałem pod niego podpisy, przy
szedłem do tego przekonania, że obawa moja była 
próżną, bo widzę, że nietylko ja, ale znaczna część 
tej wys. Izby ma to poczucie, że szkoła sztuk pię
knych w Krakowie nie ma tylko zuaozenia miej
scowego, lecz owszem, że ma ona znaczenie do- 

szersze nawet, aniżeli znaczenie krajowe. 
Kiedy upadło nasze państwo, niegdyś potężne, a czę
ści jego przeszły pod obce panowanie, opatrzność, 
każdy to przyzna, bardzo ciężkie kazała nam prze
chodzić koleie; ale obok tego wszystkiego, każdy 
uważny badacz porozbiorowych dziejów naszych 
przyzna, że ta sama Opatrzność dziwnem jakiemś 
zrządzeniem, raz jedną, raz drugą ziemię kładzie 
w szczęśliwszem od innych położenia. Szczęśliwsza 
ta ziemia, podnosi się wówczas jakby po długiej 
niemocy na sile i zdrowiu, wydaje niekiedy olbrzy
mie rezultaty swej duchowej pracy, a wszystko co 
ta szczęśliwsza ziemia z siebie wytworzy, idzie na 
pożytek i chwałę całego narodu. I tak był czas 
moi panowie! że szkoła krzemienieoka rzucała ja
sne światło na cały obszar dawnych ziem polskich; 
był czas, że Księstwo Warszawskie, następnie Kró
lestwo polskie z Warszawą żyło pełnem i własnem 
życiem samorządu i nauki! był czas, że akademia 
wileńska zagórowała po nad wszystkie inBtytucye 
naukowe w całej Polsce; był wreszcie czas, że i 
Księstwo Poznańskie bardzo zaszczytne w dziedzi
nie umiejętności zajęło stanowisko.

Jedyny tylko kraj nasz nie miał tak szczęśli
wych chwil. To też nie dziw, że bardzo długo zbyt 
niepoczesne zajmował między innemi ziemiami pol- 
skiemi miejsce. Ale rzeczy się zmieniły. Odkąd 
Naj. Monarcha i Król nasz z własnego, szlache
tnego popędu otworzył nam bramy wolności i sa
morządu, i zwrócił nam język w szkole i urzędzie, 
Galicya z Krakowem stała się jedną na całym 
obszarze dawnej Polski ziemią, w której swobo
dnie kształcić i rozwijać się możemy. Aby nam to 
umożliwić w każdym kierunku, N. Pan, obok innych 
iastytucyj dał nam Akademię umiejętności, dał nam 
Akademię techniczną, dał nam szkołę sztuk pię
knych; a kiedy dał to, to chciał i che?, aby kraj 
jak największe z tego wydobywał dla siebie po
żytki. Kraju obecnie jest zadaniem, wytworzyć z 
całem wysileniem, co tylko zdoła wytworzyć z sie
bie, i w ten sposób spłacić dług wiekowy, wzglę
dem innych ziem Polski. I oto jakby pod czarem 
królewskiego słowa zjawia się mistrz w dziedzinie

musi wiedzieć czego żądają, zanim im cośkolwiek 
przyzna. Któż są ci reprezentanci? Z kimże się 
ma rokować? Jeżeli się w rokowaniu pojmuje owo 
stronnictwo sejmowe ruskie, uważające się i przed
stawiają * j^ko reprezentant Rusi — oczywiście 
rzecz cate. <...e będzie mieć praktycznych rezulta
tów, wtedy bowiem stronnictwo to w Sejmie nie
tylko pozostanie nadal na dotychczasowem odrębnem 
stanowisku, ale jeszcze się więcej rozgotączkuje, i 
utwierdzi w dzisiejszej opozycyi przeciw wszelkim 
organicznym pracom sejmu. Mówiąc zatem dzisiaj
0 ugodzie w Sejmie, trzeba koniecznie z tem stron
nictwem rokować. A któż nie wie — czem ono 
jestl Czyżby był ktośkolsiek tak zaślepiony, żeby 
nie wiedział jak stronnictwo to związawszy się 
bardzo ścisłym sojuszem z centralistami, z drugiej 
strony pracuje na rzecz idei panmoskiewskiej ? 
Dość czytać Słowo, nie po rusku ale po moskiew- 
sku pisane — schlebiające prawosławiu — wiel
biące rząd carski za gnębienie unitów — powta
rzające wszelkie bezecne kłamstwa rządowych or
ganów moskiewskiehl A przecież to Słowo, które 
tak wyraźnie dąży ku mosaiewszozyźnie, jest uzna
nym organem tej w Sejmie koteryi, która zwie się 
„prowodyrami* ruskiego narodu!

Do czegóż doprowadzą rokowania wszelkie z tem 
stronnictwem ? Trzymając się zawsze a bardzo wier- 
uie i z podziwiania godną konsebweucyą zasady 
robienia wszystkiego „ta złeść* i na ezkodę pol
skiemu żywiołowi — stronnictwo to musi, bo w 
tem jego. racya bytu dalszego, tak rokowania po
prowadzić, ażeby albo rozbić je zachowując sobie 
zawsze możność złożenia winy na nas — albo też 
żeby po „ugodzie* objąć zupełne i bezwarunkowe 
władztwo wszystkiemi ruski emi sprawami tutaj, 
żeby co tylko się da ze szkół, z urzędowania, z 
infrtytucyj publicznych i t. p. na swoje, tj. moska- 
lofilskie przerobić kopyto. W pierwszym wypadku 
sami dajemy przeciwnikowi w rękę broń moralną 
przeciwko nam — w drugim zdradzamy Polskę a
1 Ruś także, bo ją zdajemy w ręce tyoh, którzy 
ją pchają w zabójcze uściski Moskwy!

Oto będą konsekweneye tego pięknego — a tak 
źle tutaj zastosowanego hasła zgody! I póki w sej
mie jest taka reprezentacja ruskiej sprawy, jaką 
dzisiaj widzimy — póty muszą zawsze też same 
być konsekweneye wszelkich ugód.

Gdzie Bzukać tego żywiołu ruskiego, z którym 
ugoda i zgoda potrzebna? Zaprawdę nie w owej 
moskalofilskioj koteryi, której Ruś prawdziwie wy-

Earła się i wyprzeć musi, bo ją wiedzie do zgu- 
y — ale w ludzie ruskim. Tu szukajmy porozu

mienia, tu zróbmy zgodę. Połączcie napowrót ob
szar dworski z gminą, zniweczcie te sztuczną prze
paść, utworzoną między żywiołami, które od wie
ków tworzyły całość — oto będzie zgoda z Ru
sią! Naprawcie wszystko co w ustawodawstwie 
może być dla ludu krzywdzącem; usuńcie wszel
kie niesprawiedliwości; dajcie ludowi ruskiemu do
brze zorganizowaną gminę, bo to najpierwsza jego 
potrzeba; dajcie mu instytucye, któreby go mogły 
wydrzeć z rąk wszelkich wyzyskiwaczy i uratowały 
od wywłaszozczenia, na jakie dzisiaj Uchwa go n
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raźa; usuńcie ten fatalny stosunek, że rozpajanie 
ludu jest źródłem dochodów właściciela obszaru 
dworskiego; hojną ręką składajcie ofiary na rzecz 
oświaty i w wykonaniu już obowiązujących ustaw 
przypilnujcie, by lud ruski miał w każdej gminio 
dobrą ruską szkołę ludową; usuńcie to wszystko, 
co lud ten rozpróżuiacza, a starajcie się pracę je - 
go spotęgować i zarazem uczynić płodniejszą ni ż 
dzisiaj i wartość jej podnieść; słowem szczerzo, 
gorąco, z poświęceniem zajmijcie się podniesienie! n 
ludu tego w moralnym, intelektualaym i materysl 
nym względzie — a to będzie najlepsza zgoda i 
Rusią. Zostawcie zaś na boku tych, którzy pod 
płaszczykiem miłości ruskiego ludu ukrywają ten  
sam knut, oo niedawno za kordonem szarpał piór 
si Rusinów I Z nimi nigdy do żadnej ugody nie 
doprowadzicie, lud zaś ruski, jeżeli dziś może je
szcze nie zrozumie tego, co Bię na wskazanej po
przednio drodze dla niego uczyni, to w drugimi 
przynajmniej pokoleniu zrozumieć to i uznać masi.

Minister sprawiedliwości mianował kandydatów 
notaryalnych Franciszka B u r z y ń s k i e g o  we Lwo
wie i Władysława M i k u s i a  w Nisku, notaryusza- 
mi, pierwszego w Bursztynie, ostatniego w Cho- 
dorowie.

Wiedeń 21 maja. Urzędowa Wiener Ztg  o- 
głasza następujące pisma odręczne N. Fana.

Kochany książę A u e r s p e r g I  Na wniosek Pań' 
ski udzielam Mojemu ministrowi handlu Dr Barn 
h a n s o w i łaskawie dymisyi, o którą prosił ze 
względu na stan zdrowia, przenosząc go w tymcza
sowy stan spoczynku i zastrzegając Sobie ewen
tualne powołanie go napowrót do służby.

Mianuję zaś Mego ministra rolnictwa Cblu-  
m e c k i e g o  Moim ministrem handlu, uwalniając go 
z dotychczasowego urzędu, a hr. Hieronima M a n n s- 
f e l d a  mianuję Moim ministrem rolnictwa.

Odnośne pisma odręczne dołączam.
Wiedeń 19 maja 1875.

Franciszek Józef w. r.
Auersperg w. r.

Kochany Drze B a n h a n s !  Uwalniając Pana ła
skawie na własną jego ze względu na słabe zdro
wie wniesioną prośbę, z posady Mego ministra han
dlu, wyrażam Panu moje zupełne uznanie za jego 
wierne i znakomite usługi, oddane z patiyotycznem 
poświęceniem i gorliwem pełnieniem obowiązków.

Pozwalam na przeniesienie Pana w tymczaso
wy stan Bpoczynku i zastrzegam sobie powołanie 
Pana w danym razie na powrót do służby.

Wiedeń 19 maja 1875.
Franciszek Józef w. r.

Auersperg w. r.
Kochany p. G h l u m e c k y l  Uznająo najzupeł

niej oddane Mi dotychczas przez Pana, jako mi
nistra rolnictwa, skuteczne i znakomite usługi, 
widzę się zniewolonym uwolnić Pana łaskawie z tej 
posady i mianować Moim ministrem handlu.

Wiedeń 19 maja 1875.
Franciszek Józef w. r.

Auersperg w r.
Kochany hrabio M a n n s f e l d l  Mianuję Pana 

Moim ministrem rolnictwa.
Wiedeń 19 maja 1875.

Franciszek Józef w. r.
Auersperg w. r.

— Wiener Ztg  donosi: „Pod d. 30 kwietnia 
wysłał minister rolnictwa okólnik do wszystkich 
namiestnictw, tudzież Towarzystw rolniczych i le
śnych, względem r e w i z y i  u s t a w y  l e ś n e j  z 
r. 1852. Przebiegłszy okoliczności, które w Austryi, 
jak i w innych państwach, bądź bezpośrednio do 
podupadnięcia lasów prowadziły, bądź też własną 
przyrody siłę odradzającą paraliżowały; dalej do
tychczasowa przepisy i częstokroć bardzo się różnią
ce projekta zapobiegawcze; wreszcie rezolucyę Izby 
posłów, na ostatniej sesyi uchwaloną — podaje o- 
kólnik szereg pytań z żądaniem odpowiedzi na 
nie, pozostawiając jednak wolność podnoszenia in
nych także kwestyj. Pojedyncze pytania objaśnia 
okólnik przytoczeniem dotychczasowych przepisów, 
przedkładanych jnż projektów i zagranicznych u- 
staw; mianowicie zaś WBkaznje na projekt ustawy 
lasowej, przez czeską krajową Radę kultury uchwalo
ny, tudzież na projekt komisyi namiestnictwa dolno- 
austryackiego z r. 1869. Z zagranicznych ustaw i pro
jektów podnosi okólnik niektóre części bawarskiej u- 
stawy lasowej, brunszwicką ustawę z 30 kwietnia r. 
1861, ustawy francuskie z 28 lipca 1860 i 8 czer
wca 1864 r., tudzież wirtembergskie, pruskie i 
włoskie projekta ustaw. Ponieważ ustanowieni te
raz we wszystkich krajach koronnych inspekto 
rowie lasów, w skutek przedsiębranych objaz
dów i badań mogą już znać istotne wady obe> 
cnej ustawy, b zatem i przy rozbiorze nadcho
dzących projektów reformy służyć swoją dokładną, 
fichową znajomością przedmiotu, można się więc 
spodziewać, że wspomniane wywiadywanio się mi
nistra rolnictwa nie napotka już na te trudno
ści, jakie przy podobnej dawniejszej sposobności 
nasunąć się musiały, skutkiem znacznej, a nieda- 
jącej się usunąć, rozmaitości pojedynozych życzeń 
i wniosków."

podobne oświadczenie rzeczywiście me zgadza się worn, a to jedynie z tego powodu, iż pewną licz-1 Ztąd wiec cała iubilacva n Katfeowa któroi *łn.
z niezmi .ennemi zasadami chrześciaństwa, które bę zawartych tam przepisów uznaliśmy za niezgo-1 śliwa ironia ozuć się dsie zwłaszcza w tvch ostu
wprawdz ie  zawsze i wszędzie głosiło chrześcianom dna z istotą Kościoła katolickiego i z naszem Su-' 9 ■J - z*teszcza w ł7oh 08tfi'
posłuszeństwo dla władzy świeckiej, nigdy prze- mieniem. Zresztą w podaniu naszem wskazaliśmy
ciez nie nakazywało ślepego i bezwarunkowego na to, jako państwo w owych dotacyach nie I czność swojego kraju 'od Rosei 'norównawszT nn

Iświadczyło Kościołowi katolickiemu ani łaski an i|mieńcie, i beznamiętnie, rosyjskie ustawodawstwo^

kładu. Skromny, nadzwyczaj przyjacielski w prywatnem 
życiu, prawy i pełen poświęcenia w publicznym zawo
dzie, był ś. p. Karol człowiekiem głęboko religijnym; 
na cztery dni przed śmiercią przyjął z przykładną po
bożnością święte Sakramenta. Liczna w ciężkim smutku 
pogrążona rodzina, tę może mieć pociechę, że pamięci

u s te ^ z ^ a k ^ n e ^ ^ ly m '^ a T O z e ^ p o d tr^ y m y w a lo Isu ro w ^ ^b o irfflz szczodrobliwości, lecz spełniało z tern co czasowo było «  niem tolerowane, niejtego, którego stratę opłakuje, nawet najgorzej uprzedzo-

-  —

„Ta zasada stosuje się także do kościelno-poli- t u ”tym biskupom ^ ó r z ^ w ^ ^ l S o ^ m z e d ^ o S r  l O ^ i n a l n e m  t że d • . . .  Wczor8j za8zedł tu mał7 wypadek, któiy jednak wiel-
tvcznych tak  zwanych ustaw maiowveh a ztnrl i, 8 I Ufygmalnem jest, że między zarzutami, ozywo- kie zgorszenie wywołał. Około godziny 8-ej wieczór
zniewoleni jesteśmy odmówić oświadczenia o beż- Inienin towar™*™ ^  słusznem oce-lnemi temu dawnemu rzeczy porządkowi, p. Kat- wszczęło dwóch żołnierzy sprzeczkę, z powodu, oczywi-
warunkowem dla nich Dosłuszeństwio • ilhnwipm Ifn to +o fi t J  + okoliczności wskazywali nalkow przytacza zbyt skromne uposażenie dawnego Iście kochanku Sprzeczka przerwana w karczmie, odno-

*  W « ę  M * i6 .  U U  * m  * 1  u J L *  do

istocie i ustrojowi Kościoła Drzez Chrystusa usta li żniwom™ u • ny+ dzisiejszego zaburzenia kupstwa bardzo były rzadkie, i ża polskie sądo-1Żołnierze, których wielu pod ten czas przechadzało się, 
S l l n  3 l r ?  ^ : l L M “  P°koJu’ t0 odpowiadamy na to, że|wniotwo zasługuje pod tym względem na uziTnie| ujęli się za kolegą, policjantowi również sukurs przy-

ek, dodaje wszakże, (ponieważ na pi 
i . i ,  - i ylko Moskt l i  będą mieli prawo być sed:
I ar PrZi?to obecnie IP1*) ?® »aatfój państwa nie powinien rachować na I było, iż wojskowe patrole nie dowodzone przez nikogo

której z obu stron 
Ostatecznym rezultatem

„Iżby w którymkolwiek innern ™fktw,V nio I m nioT^To t*5* "  ouecmeiuu; ze „ustrój państwa me powinien rachować na I było, iż wojskowe patrole nie
ieckiem lub obcem duchowieństwo katolickie dawać się temu'‘o r z e L E T o *  “ e jest'‘ t o r i c E  k S J T n f c  stewiSć’ ?arałaó “  P0'  obłfw9 na P;^yantów i odprowadzały ich na
jego przełoźeńfitwo ,  .*>

vistaw n iw eczącyc^syst^a tyczm e0 sa^odztehiośó nmuinaó ^hv^n 'eatoHckiej. Zresztą nie możemy I To znaczy, żo ponieważ potrzeba uczciwych lu -1 autonomicznej pod bagnetami prowadzono do kozy. Ja- 
k ościeln rw cale nam^S e w i l l  i k S f S  /  nadmienić że sposób zachowa- dzi z sądownictwa wypędzić, skazując ich na śmierć kież uważanie mają mieć oni po takiem zajściu u po
d len ie  c z e Z n L  A , f i  to .tw ier'  I f t  się ? działania owych biskupów na soborze głodową, a zastąpić ich Moskalami, ludźmi średnie- spólstwa. Prawda, że oni też prawie żadnego poważania

;!? JL fiffi • już powtarzane, ale nigdy jeszcze był wcale inny, niż to przypuszcza pismo Kro- go poziomu sił, ua których heroizm, czyli uczci- nie mają, gdyż za zwyczaj zajmuia sie wszvBtkiem in-
lfMb*  " « »  * *  im U m , t,lko ni. tem co do »ch Ód,k7 Ł  p.

dwóch żydów się biło, polisyant patrzałby z daleka z 
respektem na te zapasy wolnych obywateli. Zdaje się, 

nie mają oni potrzebnej instrukcji, bo nawet nie 
dzą, co do zakresu władzy ich należy.
Dzieją się też czasem rzeczy, które muszą podkopy-

p0zTcz^?cee te * *  r nkStT m " K°ŚCi0łT  t0 “ e był° ani doP̂ eZ- W u s p o ^ ^  Jeanie ’

;vu xc jaax jyu  Muiuuuw oiwaj- uoti wj oowiem, zaaniem naszem, rodzaj tylko w e-1 —  Wczoraj rano zastrzelił się we Lwowie Olszewski,
sza Dnnóki ntnli to iio+aroanł,  ̂ i "T*'* *  ̂ ańens iego nie było po I zwania, aby rząd który, jak wiadomo, zachwiał się I szeregowiec pułku piechoty barona Jabłońskiego, stojąc

ą* U°P°kl atoh w "stawach, o których tu m o-1 soborze Watykańskim podobnego zamętu i zabu- nieco wobec ogromnych wydatków na nowe sado- na straży urzed maeazvnem wciskowym nrzy ul cy Ja-
1 nT ^ ą rZema Sp0k0JV f k w +P-rusach- W ogóIe nikt> ^  wniotwo, nie zatrzymał się na dobrej drodze,?dla newskiej. Olszewski zamierzał już przed IrilkJ tygodnia-

^  .S‘l° T k‘ nT ’. nie z^ d zie ^  .“ aiM 6w  rabli “ e ™ b»* “ 9 mi odebrać .obie i ,o i .  »  loeaSnKh na o ^ l i ,  .
s» m  t o f o S m f a  Vo o t S  .°i p0,,0l U ^  ° ^ cb, n0_ i0 , S ”0* “ lu oo rok L em  m« jriMk praeuakodeono. Po»«d ..motój.tw.szem poioigowaniu ze strony reprezentantów Ko-1 wych ustaw kościelno-politycznych. Nawet Jego I polskim chlebem kilka tysięcy prawosławnych i z ró -  niewiadomy.
wróc^Hpo^ót0^ ^ ^ 0̂ ^ ^ ^ ^ ^ 2̂ ^^'1̂ 1 prZy" I nan kT clerZ Ez? zy 1 Prezf  “ i- wnać Królestwo Polskie z guberniami Kazańską i -  Nr 20 Prawnika zawiera: Profesora Dr Ru- wroc C pOKoj m ię d z y  państwem a  Kościołem. Imstrow książę Bismark nie mógł go w nich zna-1 Astrachańską. W '  I  dolfa Ih e rin z a  W a lk a o n r a w o "  Drzekład A ntonieiro M a -

; Ł t \ h”™ 1? . nie W r . ,“ « A  »  ..z  *w> m * , .  o Pr™i.d„ * * * * * .  m »

podaniu naszem dopatrzyć się nie [poddanych, świętym być powinien każdemu współ-1 nie pierwsze trzyma miejsce! 
można. W odnośnym ustępie powiedzieliśmy, że obywatelowi i rządowi. I

W0l6li ra° f j Śmi6rć PH  nNakoniec nadmieniamy, że c i sami  biskupi, 
nieść niż poddać się tym rozporządzeniom pan- którzy w r. 1870 zwracali uwagę na niebezpie- 
stwa i zwierzchności świeckich, które im zabra-1i - r m o ł ™   1..-___________  . I

— Wybór uzupełniający do Rady powiatowej odbył 
się w ostatnich dniach w Żydaczowie. Z grupy wię
kszych posiadłości wybrano jednogłośnie p. Erazma K o- 

,   ,, __T iim -w n  a t t r , n iii" iii »  w a l s k i e g o ,  przełożonego obszaru dworskiego w La-
niałv ełosić Drawdv Bożp Tat i — 7 i czeustwo wrogiego wyzyskiwania dekretów Waty- ‘ Ichowicach, zaś z grupy miast i miasteczek także jedno-
to którpffo nmwrl^wni^ „-a rdzenie kańskich, w trzy lata potem z tą samą sumień-1 K jP t t l l ń w  22 maja. W Akademii umiejętności |głośnie p. Władysława W i e r z b o w s k i e g o  lekarza po
zwać uderzaiarem  i mVnrQwri niezaPrze?z,ona> na‘ nością i otwartością przepowiedzieli także tera- odbyło się d. 20 posiedzenie Wydziału matematyczno-1 wiatowego.

- i P ziwem, na tern pro-lźmejszy smutny stan rzeczy w ojczyźnie pruskiej, | przyrodniczego pod przewodnictwem zastępcy dyrektora | — Koncert ns rzecz panny Bogdani w Wiedniu, jak

Kroalka miejsoowa I lagranloina.

i i  • i  • ,  _  '  , I o t u u u u j  o bdill X y W U Jv /ija lllt}  p rilS K lG ] I r  J

zan rzerrp /1 ̂>pS°i w I? 0zria t ^ l j a k o  niechybny skutek ustaw kościelno polity -1Dr T e i c h ma n n a .  Sekretarz Wydziału Dr Kuczyń- |donosi  Gaz. Lwowska, nie przyjdzie do skutku, po-
no-nolitvrznvoh ynnidfiia *,o +S wacb.^°^®iep cznych z r. 1873 i porówno z w s z y s t k i m i  bi-18ki  odczytał treść rozprawy nadesłanej przez prof. Dr|nieważ dyrektor p. Jauner nie pozwolił członkom opery
remi ffłos7 eme n r a i l »  Tlnł!i P° /  ,a^owienia> , | s^upami pruskimi wypowiedzieli usilną prośbę,) ^ “ b i a n a :  Obliczanie wartoóci szeregów nieskończo-1 nadwornej wziąć w nim udziału.
liczności nnśredn^n nrl-imafmnTff Pewaych ° k°-1 aby odstąpiono od tych u s t a w i  aby pozostano | nV ^  a ™lcwzcza szeregów o bardzo słabej zbiezno-1 — Tygodnika lUustrowanego N. 385
Wszakźpż naiwv7*7 v trvbnno}  ̂ P[z7 istniejącym, przez konstytucyę i ustawy do-1 a<7>' tudzież ocenienie tej rozprawy przez Członka czyn-1 „Waleryan Górski" (z drzeworyt
ku z d fi kwiptnin r  fi „rfin T 6WS 1 w wyr5)j  | kladnie uregulowanym stosunku, który dotychczas | n08° Akad. Dr Feliksa S t r z e l e c k i e g o .  Stosowniej dniowa;"— „Przegląd polityki
Reichs und Rłantonnlńńlm  w. nrz® | w Prusacb stanowił podstawę spokojnego obok | do przepisów i przyjętego zwyczaju oddał ją z. dyre-| strofa balonu „Zenit" (z drzeworytem;;—
w knśriplp za u r7 PdnTOo a aza^le miane siebie pożycia rozmaitych wyznań i błogosławio-1 ktorą jeszcze drugiemu Członkowi czynnemu Akad. do | pomnika X. Falkowskiego (drzeworyt);— „
lisłnTO i t - ' '  j i  duchowną w myśl nej zgody pomiędzy władzami państwowemi a ko-1 oc*nienia. Następnie zawiadomił sekretarz Wydział o | wacki kapitana Boytona (z drzeworytem);-ustaw majowycn, która nodleca karzo m vw m n / 1   ai_ • . I   .._ ______________I __. . _________

M f e m c y .
Germania ogłasza następującą „odpowiedź epi

skopatu pruskiego na reskrypt ministerstwa sta
nu z 9 kwietnia 1875." Podajemy ją według tłó- 
maczenia Gazety Toruńskiej:

„Wysokiemu Ministerstwu stanu pozwalamy 
sobie odpowiedzieć na wystosowany do arcybi
skupa kolońskiego a równocześnie przez Staats- 
anzeigera ogłoszony wysoki reskrypt z d. 9 b. m., 
którym Wysokie Ministerstwo z polecenia JC 
i KMości odpowiedziało na nasze podanie z Ful- 
dy z d. 2 b. m., — najuniżeniej co następuje:

„Jeśli na wstępie wysokiego reskryptu wyrażo
no zdumienie i ubolewanie, „że duchowni na do- 
stojnem stanowisku biskupów mogli uczynić z sie
bie organ twierdzenia, jakoby to w Prusiech było 
wyparciem się wiary chrześciańskiej, gdy się przy
rzeka postępować wedle takich ustaw, jakie w in
nych państwach niemieckich i obcych od wieków 
a i dziś jeszcze przez duchowieństwo katolickie 
i jego przełożonych z wszelką gotowością są prze
strzegane", —  to my śmiemy nadmienić, że ta
kiego twierdzenia w podaniu naszem wcale nie 
ma. Wypowiedzieliśmy tam, że oświadczenie o bez- 
warunkowem posłuszeństwie względem ustaw pań
stwowych, jakiego państwo żąda od zwierzchno
ści dyecezyalnych i od duchownych, w takiej bez- 
warunkowości nie da się pogodzić z sumieniem 
chrześcianina. Prawdziwość tego twierdzenia na
szego objaśniliśmy w ten sposób, żeśmy wskazali 
na zachowanie się apostołów i męczenników chrze- 
ściańskich, i pod każdym warunkiem czujemy się 
zniewolonymi obstawać przy tern twierdzeniu, gdyż

zawiera:
(z drzeworytem);—  „Kronika tygo- 

ilityki zagranicznej;" — Kata- 
drzeworytem);— „Poświęcenie 

„Przyrząd pły-
mainwTrti i ,  - „ - | —j -o “" j  yanai. wu weu_u a, k u - | ---------— —— ... .ouuuiu « nm > n  nrjunai o i « » « i  .apiiaua ouyhuun uraewurjrtem)',— „Przygody

wm-zior,;* P? - a • k?’r,z1(? , grzywien, 1 ściobiemi. Gdyby prośby te  i przedstawienia zna-1 nadeełanej przez bezimiennego autora rozprawie, rozbie- I pp. Marka i Agapita" (c.<L);— „Szachy;"— „Bebus;"—
3 kaPłan ^ a- \Mły były uwzględnienie — ojczyzna nie cierpią-1raj»c«j zasadnicze pojęcia fizyki. Wydział oddał tę roz-1 „Eli Makower," (powieść) przez Elizę O r z e s z k o w a

rS zL va n“ ńSwnwo się urzędową auto-1łaby pod brzemieniem smutnych stosunków, k t ó r e | K o m . t e t o w i  złożonemu z Dr K u c z y ń s k i e g o  (c. d . ) ; -  „Obecny stan Instytutu warszawskiego głu-
Wysokie Ministerstwo stanu wraz z nami o p ł a - K a r l i ń s k i e g o  do ocenienia i sprawozdania na naj-1choniemych i ociemniałych;"— „Z najnowszych postę
kuje, o których rychłe odwrócenie codziennie do bllźszem, posiedzeniu wydziałowem. Nakoniec prof. Dr pów meteorologii;" — „Nowożytny dramat historyczny 
B°Sa gorąco się modlimy, mając to silne przeko-l K a r l i n  ski  odczytał rozprawę: Przyczynek do teoryi I (c. d.);“ —  „Brazylia i jej rozwój obecny" (dok.);—
name, że Stolica^ Święta nigdy nie będzie nie-1 wahadła sekundowego, którą Wydział odstąpił Komi-1 „Wspomnienia z pobytu wlndyach wschodnich" podług
skłonną do przyjęcia słusznych roszczeń rządu I *e*owi redakcyjnemu. JL. J a c o l l i o t a  (c. d.);— „Dziewczyna z Pyrenejów"
królewskiego. ‘ I — Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon- powieść (c. d.).

Pozostajemy z uszanowaniem Wysokiego Mini-18'f‘eg0 °trzymal od p. M. Greka wykopaliska (z Masz-) — Nr 515 Kłosów zawiera: „Bakałarze," powieść 
sterstwa stanu uajuniźeńsi. Ikowa w Król. Polakiem), od hr. Konstantego Przez-1 Adama P ł u g a  (c. d .);— „Kronika naukowa" przez

W końcu kwietnia 1875. dzieckiego kachle, od p. Mikołaja Wisłockiego z Pogo- T. Sk o mo r o we k i e g o  (dok.);— „Bóg niewidzialny
p  , ' I rżeli kilkadziesiąt starożytnych przedmiotów jnż to I dla filozofów" (z legendy wieków) Wiktora Hugo (wiersz)
raw eł, arcybiskup kolonski. Henryk, książę-biskup z wykopalisk (na Litwie), już też pamiątkowych; od przez Klemensa P o d w y s o c k i e g o ; — „Listy J. I. Kra-

™ " ™ '  P w tr J °.eef i  biskup limburski. p. prof. Dra A. Pawińskiego popielnice z cmentarzy- s z e w s k i e g o ;  — „Stuletni jubileusz X. Jakóba Fal-
Wilhelm Emanuel, biskup moguncki. Jan, I ska w Dobryszycach (z okolic Piotrkowa). kowskiego," przez A. P ł u g a  (z 2 rycinami);— „Dwa

biskup chełmiński. Maciej, biskup trewirski. — Narady delegatów kolei żelaznych, trwające już wieki," przez*** (z ryciną);— „Listy z obcego świata,"
Jan Henryk, biskup osnabrukski. Lotar, I dzień trzeci, skończą sią prawdopodobnie dzisiaj. I przez J. Hod i eg o ; —- „Przegląd literacki," przez S ła-
biskup leuk. i. p i., adm. dyec. fryb. Filip A ■— Wskutek trzechkrotnych w ostatnich dwóch ty- wińs  kie go;  — „Kronika lwowska" (c.d.);“— „Prze- 
biskup warmiński. Jan Bernard, biskup godniach wypadków pożaru w lesie Wolskim, a z po-1gląd teatralny przez H. S t.;— „8alon krakowski To- 
monasterslu. Wilhelm, biskup hildesheimski. wodu, że zdarzyły się wszystkie w dni świąteczne, w warzystwa zachęty sztuk pięknych," przez Zygmunta 
Kanonik Hahne, adm, dyec fuld. ] które publiczność zwykła robić wycieczki do tego lasu, I S a r n e c k i e g o ;  — „Obrazki czasu i ludzi" napisał

poleciło tutejsze starostwo żaudarmeryi, aby czuwała I Berlicz Sas (c. d .); — „Ofiary nauki" łódź balonu 
R O f t y ą ,  I aad przechodzącemi do tego lasu. Nie chcąc się przeto I „Zenit" w czasie spadania (rycina);—  „Przegląd po-

I narazić na nieprzyjemności, należy się wstrzymać od lityczny;"— „Od Redakcji."
Pan Katkow, który w lulku ostatnich numeraoh | łaMadania ognia. I — Nr 19 Bluszczu zawiera: „Śmierć żołnierza," (poe-

swojego dziennika, opłakiwał poniesiona strato wl lo  -lsziennika Mód krakowskiego mieści w so-1zya);— nWyższe szkoły dla kobistM (dok.), przez M.
H n n k . ‘ «   _______1    1   _ . . .  ’  w I  U l .  .  T T  w n m  l r o  m n J « U  ~  T _  i  • .  —  . . . . . .  I _ ,  .  ,  _  .  . .  „  '  ,  .U n i c k ą ; — „Bez służby,M przez F e l i c j a n a ;  — 

„Nowiny paryskie;" — „Przegląd teatralny," przez Ed.
. x --------- . . .  u / -  '  ,, . Ł a b o ws k i e g o ; — „Przegląd sztuk pięknych," przez

całe dwa artykuły wstępre w numerach 102 i 103| »Dumanieu je81enne> (wiersz) przez M a ry  ę;— „Panna I W. B a r t k i e w i c z a ; — J„Wiadomości literackie, arty- 
Moskowskija Wiedomosti poświęcił upajającej go I Antonina, powieść współczesna, przez Leopolda W i n - 1 styczne i naukowe;"— „W Mandżuryi," przez S. Ma- 
radością, reformie sądownictwa w Królestwie pol - | klera ^  d,) >— „Pogadanka o grzybach," przez A. I ks i mowa.
8ki®1?1' . , B ł y d  o w a k i e g o ; — „Z kraju i świata," przez O mi-1 — 0 podróży konnej p. Salyi do Paryża, donoszą z

Długa ta, rozwlekła i jak każden fałsz nie ma- f r o “ a’ r~ 0pis 64 r7cin mód w tencie i ryciny ko- Hohenheimu pod Stutgardem, że tenże w d. 18 b. m. 
jąca żhdnej podstawy gadanina, streścić się daje I or_  h .. |o  godzinie 2-ej po południn przybył do Metiingen, lecz
do kilku kłamstw zbyt widocznych, aby zasługiwa- Pod “ ™mi J ' K- F- otrzymaliśmy 4 złr. dlajw stanie nie bardzo godnym zazdrości. Koń niewielką
ły na długą refutacyę a mianowicie: że dawna or- pogorzelców, a 1 złr. na odbudowanie kościoła w Gor-1 okazywał chęć do jadła, a przytem cierpiał na skale- 
ganizacya sądownictwa w Królestwie Polakiem była I IGac'' I cienie prawej przedniej i lewej tylnej nogi, oraz mocno
nąjgorszą, prawodawstwo łataniną wszystkich pra- L  “  Nakładem Wydawnictwa dzieł katolickich Dr Wła- był odsedniony. P. Salyi naturalnie w wielkiem jest 
wedawstw, adwokatura pełną niedostatków, proce-1 dy®ława Miłkowskiego, wyszło z druku dzieło O. Prokopa, I wzruszeniu, śpi mało i w ogóle odmawia sobie odpo- 
dora, tak cywiloa jak kryminalna rozwlekłą, całość |P od naP1Bem: „Miesiąc Najsłodszego Serca Jezusowego" I czynku. Miał on jak mówią, wygrać już 12,000 złr. 
nareszcie meodpowiadającą dzisiejszym potrzebom (str- 4b0 *  ^ c e ) ,  w drugiem wydaniu. w zakłady im a być w przyszły poniedziałek w Paryżu,
kraju, błowem napisano tam wszystko co można 1 — °®ceI Wilkenfeld, zawołany lichwiarz wiedeński, I p0 3-godzinnem zatrzymaniu się opuścił p. Salyi Me-
było w ogólnikach, i niewychodząc z bióra redakoyi I któr7  skazany przez sąd wiedeński na karę więzienia I tzingen. W d. 20 był p. Salvi w Sawernie w Dolnej 
napisać ca szkodę naszą a na pochwałę rządu, w I umknął za granicę, przytrzymany został w zeszłym ty-1 Alzacyi, zkąd następny doszedł telegram: „Salvi przy
rzeczy całkiem obcej lecz z góry na potępienie I god"in w Liverpoolu. Syn jego, dawniej już schwytany I był tu o godz. 5, jeździec i koń rzeźwi, „Radamant" 
skazanej. _ jw Krakowie i osadzony w więzieniu, zażył tam w z a - |mocno kuleje, lecz je dobrze". Z Savemy do Paryża

Jakoż, z całej tej elukubracyi, jedno jest tylko miarze samobójczym truciznę, został jednak uratowany. j08t otoło 50 mil, jeżeli przeto przenocuje w Savemie, 
zrozumiałem, bo jedso tylko nie jest fałszem, a I — S o w y  d. 19 maja. I będzie musiał dziennie odbywać mil 15 i pozostanie
tern jest radość p. Katkowa, która głównie wtyohl  Dzisiaj oddaliśmy ostitnią posługę ś. p. Karolowi I mu jeszcze 5 mil w poniedziałek do godziny 10 rano, 
słowach jego się przebija: I Heinrich, który lekarzem miejskim będąc, mimo opieki I jako terminu przybyeia do Paryża.

„Reforma sądownictwa w Królestwie Polakiem i wszelkich wysileń pięciu swoich kolegów, potrzechty-l — Olbrzymi dzwon, zwany przez Niemców Kaiser- 
jeat ostatniem ogniwem łańcucha administracyjnych I godniowej chorobie zszedł z tego świata, opłakiwany przez \glocke, a ulany z dział zdobytych we Francyi w r. 1871, 
reform tego kraju, ponieważ z wszystkich dawnych I swoich, szczerze żałowany przez miasto całe i okolice. I sprowadzony został w tych dniach do Kolonii, gdzie na 
orgamzacyj , sądownictwo najdłużej przechowało To co wszystkich serca i umysły mu jednało, to była I wieży tumu tamtejszego zawieszony zostanie, 
swoją administracyjną właściwość, polski język, i I jego rzadka prostota i niczem nieskażona prawość cha-1 — Szczątki zatopionego parowca „Schiller", w po-
polską fazognomię całego ustroju. Schodząc dziś z rakteru. Przez wiele lat pełnił w Szczawnicy i Grybo-lbliżu wysp Scylli wydobyli w ostatnich dniach nurko-
natorycznej sceny, zostawia po sobie w tytule Kró-1 wie urząd kontrolora podatkowego i zarazem poświęcał I wie. Znaleźli statek połamany, a sprzęty i tłumoki po- 
estwa polskiego, to tylko znaczenie, co Carstw I się leczeniu chorych, którzy bez różnicy stanu nieogra-1 rozrzucane bez ładu. Kasy ani towarów jakichkolwiek 

Kazsnokiego i Astrachańskiego. Asystujemy zatem niczone prawie mieli w nim zaufanie. Ludziom wy- nie znaleziono wcale, a tylko wydobyto dwie skrzynie 
ostatniemu aktowi dramatu kilkowiekowych zapa-1 kształconym podobała się jego bezpretensyonalność i I zawierające sześć maszyn do szycia. Okręt wiózł także 
sów polskiej pamtwowcści z rosyjską". I szlachetna otwartość, daleka od wszelkiej blagi i fanfa-1 fortepiany w wartości 8,000 mark lecz i te przepadły

Dla zrozumienia powyższego, musimy wytłóma-1 ronady. Lud wiejski szedł do niego z całem zaufa- bez śladu, 
czyć, że w pełnym tytule cesarzów rosyjskioh nie I niem, bo znalazł zawsze łatwy przystęp, dobrą radę a — Prasa zagraniczna tak dalece jest teraz nastrojo-

ryzacyą państwową.
„Ponieważ atoli tę urzędową autoryzacyą pań' 

stwową uczyniono zawisłą od warunków, które sa
modzielność Kościoła ciężko naruszają a ztąd bez 
obrazy sumienia spełnione być nie mogą, przeto 
widoczna, że owe ustawy zawierają przepisy ró
wnające się w pewnych razach zakazowi głosze
nia ewangelii wedle zakonu kościelnego. To samo 
stosuje się do administrowania sakramentów świę
tych.

„A dalej bardzo nas zadziwił ten ustęp wyso' 
kiego rebkryptu, w którym przypisano biskupom 
mianowane znów nieprawdziwem twierdzenie, „że 
duchownym innych wyznań podwyższa się pensye 
nie czyniąc tego jednocześnie względem ducho' 
wnych katolickich." Tegośmy nie twierdzili, po 
wiedzieliśmy owszem, że pozbawienie biskupów 
katolickich i duchowieństwa prestacyj rządowych 
właśnie w chwili obecnej posłuży szczególniej do 
tego, aby w sercach katolików wzbudzić gorzkie 
uczucia, zwłaszcza że właśnie duchownym innych 
wyznań chrześciańskich państwo w życzliwej szczo
drobliwości polepsza pensye. W ten sposób wska
zaliśmy tylko na ten co prawda przykry moment, 
że, podczas gdy duchownym ewangelickim daje 
się dodatki państwowe, pochodzące z życzliwości, 
duchowieństwo katolickie pozbawione jest nietyl- 
ko przyznanych mu dodatków, lecz i tych presta
cyj, które mu z prawa się należą, — albowiem 
dalsza wypłata zawisła od warunku, którego speł
nienie z obowięzkiem sumienia pogodzić się nie da.

„Niepojęty nam dalej jest uczyniony biskupom 
w wspomnianym reskrypcie zarzut, iż p r o s i l i  
JC. i KMość, aby zechciał nie udzielić najwyższej 
sankcyi pewnemu projektowi ustawy, lubo im nie 
było niewiadomo, że projekt ten tylko za naj wyż- 
szem przyzwoleniem mógł dostać się do sejmu. 
To nie było nam wprawdzie niewiadomo, ale wia
domo nam też było, że najwyższe przyzwolenie 
na wniesienie projektu na sejm bynajmniej nie 
znaczy to samo, co najwyższa sankeya ostateczna 
ustawy przez sejm uchwalonej, i nie mniej wi
dzieliśmy, że w Prusach każdemu, a cóż dopiero 
kościelnym reprezentantom ośmiu milionów pod
danych, wolno prosić u tronu z czcią i otwarto
ścią o najwyższą opiekę dla swych praw. Nic in
nego nie uczyniliśmy. Pozostawiamy chętnie każ
demu nieuprzedzonemu sąd, ażali w naszem po
daniu do tronu JC. i KMości znaleść można ja
kiekolwiek wyrażenie, któremuby słusznie zarzucić 
można charakter „słów obraźliwych." W prze
świadczeniu, iż do tego najmniejszego nie dali
śmy powodu, stanowczo zarzut ów odpieramy,

„W wysokim reskrypcie wymawia się dalej bi
skupom, że: „samiby nie uwierzyli, iż odnośne 
dotacye, o których powstrzymanie chodzi, byłyby 
jrzez państwo nadane, gdyby przy nadaniu za
strzeżone było biskupom i duchownym prawo słu
chania lub niesłuchania ustaw wedle upodobania 
papieża." Na to odpowiadamy:

„Nigdy posłuszeństwa naszego dla ustaw pań
stwowych nie czyniliśmy zawisłem od „upodoba
nia papieża." Co się tyczy szczegółowo ustaw ko
ścielno-politycznych, o których tu mowa, to da
wno przedtem, zanim doszło do wiadomości na
szej jakiekolwiek orzeczenie Stolicy apostolskiej 
o tych ustawach, w zupełnej zgodności z wszyst
kimi wiernymi katolikami w Prusiech

O U B U B B 1J ,  r o i s a i j  G a r ,  aiorego sam porzą- gotowy na wszelką usługę a bezinteresowną. Dla tej I je. I  tak w opisie ceremonii chrztu W. Ks. Kseni, cór- 
deK dowodzi, że Polska stoi niżej od Kazania i właśnie bezinteresowności żałowała go nawet żydowska I ki następcy tronu rosyjskiego. Independence Beige ro- 

- - - i i i - ,  n  • i • i A strachania, i że myśl zrównania Królestwa Pol-1 ludność miasta; to też żonie swej i synowi jedynakowi I bi następującą uwatre: Można nw&żać za dowód tole-
kimi wiernymi atolikami w Prusiech i po całym skiego z g u b a rn ia m i Kazańską i Astrachańską, nie nie zostawił majątku, prócz tej najdroższej spuścizny: | rancyi religijnej, która panuje w Bosyi to że asysten- 
świecie podnieśliśmy głos nasz przeciw tym usta-1 jest woale nową. ^  Lystego, niczem nieskalanego imieJia i dobrego przj-1 S T W ie lk iłj b r t S Ł S T ’t o f f Ł

i



CZAS t  Niedzieli 23 Maja 1871,
ila na poduszce z złotogłowia, byli dwsj protestanci: 
jenerał adjntanci hr. Lutke i bar. Megendorf. Pakt ten 
jest odpowiedzią jasną i poważną na zarzuty niektó
rych zagranicznych dzienników, dowodzących Eosyanom 
ich religijnego fanatyzmu." Zapomina tylko wspomnia- 
nj dziennik, ze obaj ci panowie nie byli tam jak pro- 
testanci, ale po prostu „po służbie."

— W sprawie 
dziennika La

buje kilku miesięcy, jeśli nie jeat pewnym, że mu 
w ciągu tego czasu na zaprowadzenie zmian w ta
ryfie kolejowej nie pokrzyżuje wszelkich planów.

zamierzone fuzyonowanie drobnych kolei żela
znych przyniesie może ulgę tym ostatnim, ale nie 
zmieni w niczem złego wpływu taryf i nagłych 
zmian w nich zachodzących na rolnictwo, przemysł

Feliks Dymnicki prof. gimn. z Rzeszowa, Ludwik Kau- 
mann kupiec z Wiednia, Michał Zakrzeński ob. z Kon
gresówki, Samuel Haenisch z Poznania, Jan Zachey 
nadporucznik z Kóniggratzu, Stanisław Kulczycki nad- 
porucznik z Koniggratzu, M. Mechlich kupiec z Pozna
nia, A. Dąbska wł. d. z Galicyi.

HOTEL KRAKOWSKI: Ferdynand Kozubowski wł. 
z Cewkowa, Wilhelm Wejcbmann kupiec z Ber-? L L Z7m0Qd0Wanie redaktora nzymakiegoji handel Zfuzyonowane koleje żelazne,’stająo się dóbr

ku ec Od r
Ostatni, jakkolwiek właściwy morderca, działał | będzie przez to tylko jedno ogniwo wfccej ternu I dnia. Władysław DobrzańsT; ^  ,ż! . 8 a.binet wiedeński był o

W polityce zagranicznej austryackiej, której za 
podstawę dzienniki wiedeńskie chcą dać koniecznie 
politykę trzech cesarzy, mamy t/lko do zapisania, 
że Karlsruher Ztg , organ jak wiadomo prawie 
urzędowy, potwierdza wiadomość, że hr. Karolyi 
poseł austryacki w Berlinie nie brał żadnego u- 
działu w konferencjach ks. Bis marka z ks. Gor- 
osakowem, i że nie miał żadnych z Wiednia w

tylko jako narzędzie pierwszych 
Luciani. ”” ' "

S i r  S f o d S  celu instrukcyj, Piszą jej to" z Wiednia, doda
więcej tomu I dnia, Władysław Dobrzański z Przemyśla, Ignacy Pod- kum creucyi dokładnie zawiadomiony.monopolowi,Motorem zbrodni

(Nadesłane).

bie zabicia 
nanie tego
znaczający się olbrzymią siłą uniesie z sobą nawet I ' Było dotąd powszechnem mniemaniem, które 
u l  8p?80b®“  Zat®rte hfldąwszd- tow. rolnicze podziela, że koleje zdołają ocenić na-
kje ślady zbrodni. Je_den ze świadków, Cormatti, poczy-1 leżycie korzyści, jakie dla nich ze wzrostu pracy
nił już tak szczegółowe zeznania, że w najbliższym cza
sie akta śledcze miały być oddane prokuratorowi gene
ralnemu, poczem otwartą miała byó rozprawa ostateezna. 
Publiczność włoska z nadzwyczajnem 
przebiegu procesu.

Teatr. Dziś

produkcyjnej w kraju wynikają, ale obocae postę
powanie zarządów kolei żelaznych zdaje się dowo-Jw

zajęciem śledzi

. . . w 8ol>otę dnia 22 maja, po raz,- . , _____, ____ ___
T . ? LW 5  aktach oryginalnie prozą napisana, wzr05tu produkoyi krajowej wynikające.

Tntrn dana A!eksaadra hr- Fredrę: Wielkie Bractwo I w  interesie produkcyi krajowej i handlu krejo 
m u zyj i” 1 nff ® 2 3  maja’ opera w 3ch aktach. u f  - ni9zM ną jest interwencya rządowa,niedzielę dnia 23 maja, opera w 3ch aktach, * e8 ° niezbędną więc jest interwencya 
nr«Ałn*.i ,0ffenba“ha» hbretto p. Meilbac i L. Halevy f tóroJ « ą d. zdaniem komitetu Tow. rolniczego kra- 
przeiozył z francuskiego Jan Chęciński: Piękna Helena, t a k ie g o ,  najwłaściwiej dokonać by mógł przez vuury wzmocnione *-*-»— — 1 * -  - 1 l :—  — 1 «— * . r

AWIW SK1IBERT, fotograf w Krakowie 
ni. Krupnicza Nr. I I , odznaczony pierwszym 
medalem zasługi na Wystawie Wiedeńskiej

i .  ehwitowp,
na towarach tranzytowych, któro sobie z cza- fow euiem  o św ietlen iu , jwa zad an ie r<n„ n

sem mne drogi komunikacyjne wynaleźć mogą, U o p ą  być k o lo ro w a n e o te tn em i la l, w i  .
p nem m , nad .tale, . 1,

'C ynka, C z y ż e w sk ie g o , K ossaka , K otsisa , s« 
w  Z a k ła d z ie  do n abycia .

Nadesłane.
amatorów. Początekwspółudziałem 

o godzinie w pół do ósmej.
• w  nieustająca Towarzystwo Przyjaciół sztuk

pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny lle j do tej prócz 
nisdziałku. Wstęp w niedzielę lb  centów, w 
wezednie 30 centów.

po- 
dnie po-

' Pni? 21 i “aja Pochmurno; termometr od 6-8  do- 
99° 3 . Barometr z małym bardzo ruchem;

ma 22 maja o godzinie Gej rano stan jego był 330.48 
termometru 10*2 R. Wiatr północno-wschodni.

^  23 ^  Trójcy 1 fed De-
’  Poni'dt 84 m .j.,

S p raw y  sądow e.
2 2 go maja. 
tygodniu odbędą się przed tutejszym

Kraków
W przyszłym

f t S i J T "  t ' T 0 

ssff.’tss r Ł -

urządzenie biura centralnego przy ministerstwie I 
!*eby-U * Wydanio re8 ulaininu rozporządzającego j

1 . przy każdej zachodzącej zmianie w taryfie kole
jowej, zarządy kolei żelaznych obowiązane były 
donieść o tern do biura centralnego, Izbom handlo
wym i towarzystwom rolniczym;

2 . żeby zmiany te wchodziły w życie dopiero w 
trzy miesiące po ich ogłoszeniu;

3. żeby ministerstwo uznało pewne miejscowośoi 
w kraju za targi krajowe i postanowiło, że obni 
żerne transportu komukolwiek udzielone ma tem 
samem przysługiwać i tym placom handlowym;

. przepis poprzedzający rozoiągnąć w rów
nej myśli i do zwyczaju udzielania tak zwanych 
re fa k o y j. J

b. żeby przy udzielaniu nowych konoesyj i fu- 
zyonowaciu kolei żelaznych wymienione powyżej 
orzepisy zamieścić jako warunki konoesyi i udzie
lenia zezwolenia na łączenie sin tnim* * .

U E B I G  C 0 B I P 4 N Y , S

F l e i s c h - E b c t r a c j
, a u s  F r a y . ] s e i l to s

C e n t r a l - D e p o t :  W i e n .  I., W ollzeile 6 — 8
CARL I1EKCK. k. k. ostcrr. Hofiieferuut.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Berlin 21  maja.

0 wypadku zjazdu w Berlinie nic powiedzieć nie 
mogą, bo nieobcą w niczem zmienić swej polityki, 
chociaż pozornie zmieniły stanowisko. Nie wierzy
liśmy więc w zapowiadany okólnik, i został cn taż 
przez Nordd. allg. Ztg  z największą stanowczością 
zaprzeczony. Tem muiej nas też dziwi, że dzien- 
uiki rosyjskie kładąc największą wagę w dokona 
nej zmianie pokojowej na interweneyą Cara, z nie 
słychaną jednak zręcznością polityczną przypu 
szozają do tego zaszczytu Anglią, mówiąc o inter- 
weaoyi angielsko-rosyjskiej. Nie szkodzi to wpły
wowi Cara, a pomaga w stosunkach z Anglią 
Najmniej z tego mogą być zadowolone Prusy, ale 
tych co do pogłosek wojennych nie szczędzi i tak 
prasa rosyjska, wszystkie bowiem prawie organa 
rosyjskie bardzo ostro naganiają za wojenne po 
głoski biedną, tak mocno pokojową Nordd. allg. Ztg

P. Minghetti, który dla powitania w nowej po
dróży cesarzewioza Pruskiego udał się do Wenecyi, 
powziął tam zapewne dokładne wiadomości o prze 
biegu tych konferencyi w Berlinie. Cesarzewioz 
ma wrócić z małżonką 27 b. m. do stolicy, gdzie 
w ten sam dzień wróci także i ks. Bismark, bo 
28 b. m. zawita tamże król szwedzki. Uroczysto
ści są jeszcze niewiadome, będą e’ę bowiem odby
wać na skandynawskiem polu. Zaraz po cdjeździe 
tego dostojnego gościa kanclerz ma się udać na 
letni swój pobyt do Varzinu, a Cesarz Niemiecki 
na kuracyę do Ems.

1 znów ze dworu przejdziemy nie już do parla
mentu, ale do nierównie ważniejszego żywiołu w 
polityce bismarkowskiej, według Błów samego kan-

zezwolenia na łąozenie się kolei z sobą.
(Dokończenie nastąpi.)

Kraków 21 maja.

tt . j rw. A i w iuiug siow samego a in -

j,a . p . u c i . ,  , - ^ r s ! Ł A 3r y :

miliony płynące rok rooznie na świętopietrze; teraz

Papieża urządzony. Ojciec Sw. uznał tylko admini
stracyjną stronę tej instytucyi. Oto wszystko. Układ 
taki a nieugoda nastąpić mógł jedynie na drodze 
dyplomatycznej, ztąd też pisano do nas zbyt ogól
nie, że stosunki dyplomatyczne z Rzymem przywró
cone. To było jedynie niedokładną podanej przez 
nas wiadomości stroną.

Odpowiedź p. Disraelego na interpelacyę irlandz
ką o mowie hr. Miinstera nie wyprowadza nas 
jeszcze ze spraw religijnych, które tą obecnie osią 
lolityki. Sądząc z telegramów, minister angielski 
zbył rzecz, jak to ozynić lubi, żarcikiem nader 
trafaym, bo na dowcipie mu nie zbywa, ale odpo
wiedź jest nadzwyczaj wymijającą. Wysłanie hr. 
Minstora do Irlandyi, aby się przekonał, że tam 
katolicy w innych eą stosunkach do rządu, niż 
katolicy niemieccy, może być krytyką dla Pros, 
ale nie jest odpowiedzią posłowi niemieckiemu, 
joi interpelantowi, ani n&reszcie nie dowodzi, aby 
tam już katolikom dobrze było, jak również, aby 
rząd angielski nie potrzebował zwracać uwagi na 
niepokoje, jakie „zieloną Erin" dość często na- 
wiedrają.

W Danii przesilenie mini stery alne się skoń
czyło. Gabinet Formesbeck podał się do dynni- 
jyi, Izby zwyciężyły, ministrowie zosttją do czasu,
■i następcami ich mają być hr. Holstein-Holstein- 
berg, b. szef gabinetu i kilku członków większoloi 
parlamentarnej.

Czytamy w Nordzie, że rząd rosyjski poruozy! 
p. Delianow członkowi Rady państwa, otworzenie 
komisyi, celem przejrzenia statutów uniwersytetów 
rosyjskich. Wybór członków tejże został bezwa
runkowo uznaniu pana Delianowa zostawionym. 
Korespondent Norda opierając się na dziennika 
ministerstwa oświecenia publicznego, który w ogło
szeniu ukazu 1863 r., tycząoego się organizacyi 
uniwersytetów, objawił, że „w następstwie będą 
dane szersze prawa autonomirzae uniwersytetom", 
rdsje się wnosić, że komisya pod prezydencyą p. 
Delianowa w tym kierunku działać ma sobie po
lecone. Wątpliwem jest wszakże, iżby rząd rosyj
ski w tej obwili, to jest po nieporządkach, jakie 
w uniwersytetach zaszły, chciał rozszerzać prawa 
tychże uniwersytetów — i pozwolimy sobie raczej 
mniemać, że takowe prędzej ścieśnionemi być 
mogą.

f t S f z t a  S w S  C’9Żkie nSzkodzenie ciała;r a“ !; n8 j e ż y k a  ° ciężkie uszkodzenie ciała; Piotra 
V  ! ykT Z8nie przeciw bezpieczeństwu życia ; 

J  ze a Kruskowskiego o ciężkie uszkodzenie ciała; Pie- 
tronczyka o ciężkie uszkodzenie ciała. We środę d. 2 6  
b. m :  Karola Gawędy o oszustwo; Dawida Talera o cięż
kie uszkodzenie ciała; Wincentego Nowaka o kradzież- 

0 kradz‘®*. Prócz tego 8 rozpraw ape-
Uk d 9» A CnT Uk d- 27  m- b-: Wpią
Rarhlii p - m : Lranci8zka Kunicy o gwałt publiczny; 
.twohehJ r era° kradzież; Oschana Dresdnera o osztf-’ 
zefa Miein™aD ®zlk°wskiego o obrazę majestatu; Jó- 

19 majestatu; Wincentego Erop- 
J J J , 1 W8P^mkdw o zbiegowisko; Józefa Kupczyka o 
ciężkie uszkodzenie ciała. W  sobotę d. 28 b. m.: roz
praw nie ma.

P a r y ż  17 maja. Na półtygodniowy targ dostawiono 
wołów 3061 sztuk, owiec 15,037. Płacono woły 62 do 
78 centim., owce 80 do 95 centim. za %  kilograma 
mięsa. 840 szuk owiec węgierskich sprzedano po 88 
do 90 centim. za ya kilogr.

W i e d e ń  d. 20 maja. Spędzono na targ dzisiejszy 
3435 sztuk cieląt, 1255 sztuk wieprzy i 1520 sztuk 
owiec. Targ był w ogóle ożywiony. Płacono żywe cie
lęta 22 do 30 cent., zabite 26 do 32 centów za funt. 
Weprzaki młode 20 do 25 złr., ciężkie wieprze 27 do 
32 złr. za cetnar mięsa żywej wagi. Owce 22 do 27 c. 
za fant mięsa.
Ajencya Oświęcimska Banku Gal. dla han. iprzem.

wezwano żadnego świadka, zdaje się więo, iż od- 
rzucono wniosek prokuratora, aby nowy prowadzić 
dowód, jako memający znaczenia dla procesu 
Przewodnioząoym będzie radca sądu apelacyjnego 
S t e i n h a u s e n ,  jako referent N o e b i t ,  jako 

(asystenci S c h u b e r t ,  L u c t i s ,  V o l k m a r  
B e r l i n  21  maja. Król saski zwiedził' wczo

raj Charlottenburg, dziś udał się z Cesarzem 
przegląd wojsk do Tempelhof a

Ostatnia depesze telegraflozne „Czasn."
statystyką klasztorów, za- Ł | e S © 22 maja. Sąd pierwszej instaooyi o- 

” Wi o f K T I rzekł w postępowaniu śledczem przeciw Ducbe-
sne’owi o miłowane zamordowanie Bismarks, zgo
dnie z wnioskiem prokuratora, aby śledztwa

fry dowodzi, jak od r. 
zakonów i kongregacyj

1848 i nieco dawniej liczba I 
szybko się wzmagała, takf

że dziś jest ich dziesięć razy więcej niż było. Mo- niechać.
nsjżoaby myśleć po wczorajszym artykule wstępnymi-  . , 1 . 0-----  WOlDUUłU/

mu,eno>. O nodz. 3 %  n d j.id to ’ d j t m n ^ Ć " ! |  i > k i t » » d l o . o . p „ e n 1, -

19go maja. (Targ tbozowy).

Soipodaritwo, przemysł i handel.

« wpływie taryf kolejowych m  Ho-\

rolniczego krakowskiego.
(Bsfsrat crf. Tow. Leona Paszkowskiego).

W sprawie kartelów

Pszenica mdło, odbiorcy rezerwują się , piękną pła
cono o 5 cent. pośledniejszą o 5 do 10 ceni taniej. 
Zyto i jęczmień spokojnie. Owies mdła, knkurudza cena 
stała, proso mdło.

Płacono za pszenicę na 84 funtów po 4*45 do 4-50 
na 89 funtów po 5 05 do 5-10 za 100 funt. cłowych; 
żyto po 3-50 do 3’60 za 80 f.; jęczmień po 2’70 do 
3-—  ia 70 funt; owies po 3-10 do 3*15 za 50 f., ku- 
kurudzę po 3*—  do 3*10 za 85 f., proso po 3 —  do 
3-10 za 85 fun t, olsj po 21 złr., spirytus po 42 złr.

W rocław i9go maja.
Ptacono za pszenicę w miejscu na 200 funtów cłowych

30 o™ ; tyt° 08 200 f- cL P° 16-2°  owies 
88 ™ u F°. 16-10 5 iwpak na 150 £. brutto po 
-25-60 mark; olej po 5 4 -—  m.. spirytus na 100 Trail 

48-50 m. na czerwiec i lipiec po 50-70 m.

sarz odprowadzi go na dworrec kolei.
9  f j , S®n b e *n i  20 maja. Dziś w nocy o godz.

dało się uczuć w Jugenheim i okolicy dość zna
czne trzęsierie ziemi.
, P e t e r s b u r g  2 0  maja. Na budowę dróg rzą- 
owych do staoyj kolei żelaznych prowadzanych, 

°r«z na dreg, wioynalne preliminowano 114,404,040 
rubli. Na bardzo wielu Kozakó» Uralskioh, którzy 
aieohcieli przyjąć nowego Btatutu oramizacyjneao 
wydano bardzo dotkliwe wyroki.

Florencya 2 1  maja. Przyjechała tu wczo
raj wieozór o godz. 9%  Szwedzka królowa-wdowa 
i stanęła w H otel d'llalie.

Konstantynopol 20 maja. Dotychoza- 
łowy sekretarz ambasady tureckiej w Berlinie Ka- 
r a t h e o d o r i  mianowany został posłem w Brukseli

a nie polityczny artykuł w kwestyi koście!
| aej. Może taż dziennik rzeczony układał niestety 
to j'ako budżet na rok przyszły. Co najciekawsze, 
to że stwierdziwszy cyframi zastraszający wzrost 
liczby zakonów w przestrzeni pruskiej monarchii, 
zestawił on wczoraj tak samo okropne cyfry dis 
użytku Baweryi, Saksonii, Wirtembergii, Badenii, 
Alzacji i Lotaryngii, i przeszedł zaraz do takich sa
mych zatrważających obliczeń w Belgii. Czyby 
Nordd. Allg. Ztg  w wieszczem swem przeczuciu 
aie widziała już Belgii jako prowinoyi niemieckie
go Bundesstaatsl 

Nie o mele pozostaje za nią w antikośoieloycb 
dążnościach Gazeta Kotońska, a nawet idzie dale 
teoretycznie. W wczorajszym numerze podaje pro 
jekt nowych paragrafów do ustaw konfesyjnych, 
zupełne zniesienie wykładu religii w szkołach, zakaz

nietrzeba będzie na nie tak długo czekać. 
Nareszcie ? 1

Dr,ku*K “ t o i s s s  w f  d S i s rga i gorąca, co pojąć łatwo, bo postawienie wnio-1  Mówió *_ir?“ 80w

po

Przyjechali do Krakowa od 20 do 21 maja.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Jan Ja- 

aiński z Bogumiłów,, Feliks Bóhm z Warszawy, Jan I jęła projekt‘p.Yrzec^no^Tcza^z mało 
ocAnn̂ K 4. l. 1— * Aim, *ra- i— - _  wwszawy, Antoni Solecki ze Lwowa, Wła-1zmianam ~ .

ak; żywo i z tej strony Li - I^ 18 Baranowski kupiec ze Lwowa, Jan Skrzyński Iferentem

sku tego nie da się zdaniem naszem usprawiedli
wić. Jest oa przez to samo, że niewczesny już nie
polityczny, a pomijamy, że wygląda jakby doma
gał się od rządu ułożenia stosunków miedzy Rusi
nami a Polakami w Galicyi. J

Ojczyzna przy-
* nrmc „ ” 1 zuacznemi

rabami kolei a u s t^ a " k iK ^ ieraDyjb m'9dzy zs
ża rosyjskiego i rum uńskie prze.wożeuia zbo giMn ę

n  w 5?tetn7chyj^ a s t h 4 tdk f ZW8j°B̂ ° f t u s ? k tó - 1  ®ś!#wsk̂  z Warszał»y. Antoni Solecki “ze Lwows,' ’̂wia-1 zmianami za swój Sprawozdanie już W ----------1............
tawy i we Wozraech umvsłti 0  1 2  ^  8troay Li d̂ ław B^anowski kupiec ze Lwowa, Jan Skrzyński ferentem w ^ Y b i f b S " Z t o  i r S k t o  T u i L
nntetTowarzystwa roIninJ zajmowała, podał k o - l i   ̂ * Kongresówki, Petronela Uchwat ob. z Galicyi,|byśmy wyczytać że i w komisyi droon ,. | , .

„Mówić nie potrzeba, że kanolerz podniósł jak na
leżało i wykazał rolę, którą odgrywa ducbowień 
stwo polskie we wszystkich knowaniach nieprzyja 
cielskioh przeciw cesarstwu, a ponieważ Car Barn 
tego doświadczył, słowa kanolerskie niepadły zape
wne na grunt niewdzięczny." Nie mażże to znaczyć 
pocieszające przewidywanie, że duchowieństwo ketoli- 
okie w Rosyi będzie więcej niż kiedy prześlado

skróceniu: " rolDictwa> k^ y  podajemy'

t w S i  P™ Z z*Pr?"8dzenie kolei żelaznych wr- 
bandteJych f e S T i  n° We ” aT ki ^manikacyj

p*óstw\DyuS yŴ bn;® ‘ .ajez«P^eczony obowiązek
“yęfc Bie ustał pr? e2  to dro  ̂ k° “ uai5racyj-
pcle. P 2 to> r«ie przeniósł się na icne

munikacy^uyk;hU5 “ z7 â y8  “°jych  środków ko- 
r z ą d o w y c b ,  zanew iW  - i  3 w» r a n o y a c h

d S Z + S & S L . ' - * * ,pos6b ^  “

my wyczytać że i .  komisvi drn-n-x- I j dz|w °ie , Potem wyglądają rozumowania

irowsn ob. z Kongresówki, I szego posiedzenia * — -*“i. i ^— j< mającej się zasadzać na nowych zamiarach
dolnej, Jan Wodziński is mowe n RvdznJck hndnwio  ̂ powyżej sprowadzenia modus vivendi, tak w Niemczech, jak

I S ; Ą j -  0  bU,i0*'* “ k -b  »» Wt0 «ech  i  .  B „ p . S h .in ie  p i„ e
W Wiodnin i i— - _ I respondent rzymski, że w Watykanie żadnych nie

 Wiedniu ciągle jeszcze dymiaya p. Banbansa ma illuzyj. Być ich też niemoże. Wiadomośoi, jakie
pp. Chlumwhego , far. Msns- podał o układach Stolicy Sw. z Rosyą w p ie d !  

mmki. O nif-h także niektóre I miońe knlecrium katnlinkienn »  T)a4„.„i— _

Kongresówki, Roman Gąsiorowski ob. z Kongresówki,
Emilia Jankowska z Mszany * * - 
Zss8owa, Karol Wenda z Kongresówki 
ski ze Lwowa.

HOTEL SASKI: Julia Jabłońska wł. dóbr z Pradła, | i nowe nominaoye
Konstanty Maknowski z Kongresówki, hr. Joahim Rost-1 fałda zaimnia dzienniki O nich tnk*o • I ‘ , • ------------------------------------------ "  i " 4Du-
worowski właś. dóbr * okręgu krak., Juliusz Steinfeld szczegóły znaM fteczytein ik  w liśoie 5 8 T  kstohck,e?°  w Petersburgu , po-
kupiec z Berlina, Ignacy Dreuter kuniec ze Lwnwa 7 * m lS iZ ;! r  • y . l*- Z  .wiedeńskim. I twierdziły ogóloe dawniej już przez nas podane o
Wojciech Boioowski ,  w .cdni., Slcf.n Kom.roicki r t  t,m  l":“ ^ m;ooie R o c ,, o k .z m , który

z Galicyi, M. Goldblum z P ru s , Edmund Zagórski wł. 
dóbr z Kongresówki, Izydor Grocholski wł. d. z Galicyi,

mentolak wap<51,“e P08iedzeai® ob? Izb parla-lgium, odejmując mu całkiem*dcgmetyczną Thierar-'

nika^vi nnwr"w"‘iSWT u u t r z 5 ' mywani a  komu-| 
k03ante “ A “ T  ! i I ^ ? kwftpilwi.a Powzięte prze-

Lwri p»plerów 1 p ltn lę iij .
Mwa&»w 22 maja.

, me, *» reszty dopełoi zasada
5*T3kro aMtryackfe za 100 ste.
Ąapy ń S S  ‘ZZ#f* 5 ® Ł ,S Ł  i  •« rib.:::

. p» U ,  . .  a . l 5 a a h  ^ ™  * .....................
kacyi nnhi; k g! u 8ł<5wnej zasady komuni 
każdego h*ł*Dj  i * y te w rdwn7 sposób dlą | ))b%- Indwon. galie, 
okazała ^  d^tępnemi. Zasada konkurencyjna ?* *
koleje nis V g aDnn f - 7 n tJmnitj ZłudDą Drobne '
sztów administrarv! L !  ,J 0.W0 wyższych ko- h-pm . 
się nawzajem d S 5 °  !J!  r0ffE.oI.?«*°.niszcz  ̂
miotów transportowych w  m CZD-J p^ d- 5 ‘ i f ó ^
Rodnośoi narażając* ^ " 7̂ yU • W,«C Stąd med°- "
k,e opłaty skutkiem gwar™™* ni e8tÓ80Wme ^ 8°- 

Produkcyjna kram- ancyi uskntoczmane i pra-
je, k o a lH c  sie z « o lna 8trat«- Wiekflze kole-
Jpsnoszac d.loldo D19ZCẐ  d.robaiejsze,

Bi

atstryacki 1 usinka 
Napolaondor 1 ntaka . , 

błig. IndtKin. galio. ca 100 ić.. 
listy zastaw. ,

|*/,%Lliyt^ S 'w S al i  36 l".pł.'«r.
!*Pfoo  I «**: Za“ »dn 86 i.pj.bn'Kradytowego

•a r ;  "»a*l8dhUj» bhldóej to-
oa produblrY" . . Cierpi na tem ipra-
jowy. yi krajowa i przemysł i handel kra-

W8 n ó ł z a w o d rolnictw° krajowe może utrzymać 
śli n. p. r ;  W A M,MCtr  zrgranicz,nem, je-
2 R zeszo  wa d* trRr 8p3rtu Płodów krajowych 
iRk od £ * * » . °y r a8kiej JeBt taka sama,
hego z B ro d ó o f zbożs ro8U8k'ego wysła
glejazem jesl °-?SV 8tat“ie mieJ8ce odle*
Rteszów HanSJ ^  -0d granxcy Piskiej niż 
długie Z' i  , 01 .“ ś nie może puszczać się na

“pekulacye, których przeprowadzenie potrze-

Lpł.bn

fałd. włoś.Tob rt. ‘ !
» „oblig. poi. węg.. 120*1.................
tiO.ypr.rn.weg.......................................

i bwłkLGaL <11* Han. i Prwm. 140*/,I Priont«tj 100-proc..................................
Akoy. Banku hipot.osn. gal. . . .
,  kol.i Karola Imdwika *ł. J10. . . .
- <• Iiwownko-O*#rn. ii. 2 0 0 . . . .
» .  Waruw a.- Wi.d. rb. 60. . . .

J*/, Uity *Mt. Król. Polek. a. JL r. 100 . .
* • »  » » o U. , . . . .
J » •  . . . . . .  ■ » rat. 100. , . ,
4 .  ,  hkwid.„ ,  100. . .  .
JDllg. kol« ramunaki*) lal. 100. . . .

W l * 4 « ń  21 maja.
* /» *J.dno«. dług. pea*. bana.
» > » a ar.br.
• Obligaoy. indimn. raś. An*trjrł .
■ » • Mwki. .
• « ■ węgi.r*kl« .
• • .  galioyjiki. .
■ * » bukowi sak..
■ « e iitdsiogr, ,

Kaaia płaea
103 50 101 40
103 50 101 60
154 50 102 -
64 70 44 -
6 2*1 5 20
8 96 8 80

58 50 87 24
77 -- 76 -
87 75 86 25
84 - 93 50
92 - 91 --
94 •- 93 2b

101 - 100 -
93 ~ 92 26

100 - 98 -
101 40 99 20
83 50 81 60
80 - 76 —
90 — 85 —

249 - 247 -
266 - 212 -
142 - 139 -93 _ 91 —

96 60 94 50
97 - 94 76
9* 60 91 76
80 75 79 2o
86 - 33 --

70 40 70 40
74 80 74 70
99 - 98 60— -w 98 _
82 25 82 -
87 50 87 25
87 ~ 86 6C
79 ~ 78 95

G andawa 2 2  maja. Jak słychać, stanowi
sko gabinetu ma być zachwiane i prawdopodobnie
zanosi się na przesilenie ministeryalne.

B r u k  s e l l  a  21 maja. Echo du Parlament 0 -  
głasza odezwę burmistrza, według której zapowie
dziana na niedzielę pielgrzymka w okolicę Bra- 
ksflli nie odbędzie się.

M adryt 21  maja. Wczoraj odbyło się w pa
łacu senatu liczne zgromadzenie dysydentów konsty
tucyjnych. Wielu mówców odwoływało się do zgo
dy wszystkich stronnictw monarchicznych i libe
ralnych, aby popierać mstytucye hiszpańskie, rząd 
parlamentarny i króla Alfonsa XII. Zgromadzenie 
mianowało komisyę, której poruczono wypracowa
nie programu politycznego.

R z y m  2 2  msja. C o r t i  dotyohozasowy poseł 
w Watykanie, mianowany posłem w Konstantyno
polu. Pogłoska o zwołaniu drugiego soboru jeat 
zmyślorą. Papież w końcu czerwca odbędzie kon- 
systorz, na którym zamianuje kilku biskupów i o- 
głosi kardynałów, mianowanych na ostatnim kon- 
systorzu. Dziś spodziewają się tu przybycia szwedz
kiej królowej - wdowy, która ma zamiar odwie
dzić Papieża.

B u l k  A r e s z t  21  maja. Ajentem rumuńskim 
w Paryżu mianowany zoslał G a l i m a k i  Oa-  
t arg i .

K u r s a .  W i e d e ń  22 maja, godz. 2 m. 4 ł  
po poł. Renta papierowa 70 30 — Renta srebrna 
74-65.— Losy z r. I860 112 — . — Akcye Banku 
^arod. 968- — Akcye kredytowe 235-—. — Londyn 
111-35 — Srebro 102-30. — Napoleony 889 «/.. 
Dukaty 5-29—. — 100 Mark pruskich 54-40. — 
Lombardy 129-50. — Losy z r. 1864 138 5 0 — AkcyeIrnlai T __ j  . *kolei Karola Ludwika 234*75. — Akcye

Akcye kolei
. . — ,-----------------  — Lwowsko-

Czenuowieckiej 119 50. — Akcye kolei węg. półn. 
rechod. 124-25*— Akcye kolei węg.-wschod. 50-25 
josy tureckie 55*30. — Obligacye indemn. galicyj

skie 87-20. — Losy premiowe węgierskie 82 50. —  
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 136 50. Akcye kolei 
>ółn. zach. austr. 156*50*— Akcye franko - węgier. 
60.50 Akcye franko-austr. 44-75. — Tal. 163-12.— 

ńble 153-12.
Usposobienie giełdy: stałe.

RSDAXTOB ODPOWIKDZIALKT I WTDAWOA

/Antoni KłobukowskL

■easm

100 bO

98

100 50 
86 40 
97

88 -  
197 -  
92 40

5*7, węgianks pośyeiks kol,
(po 300 frank.) 120 air,
Listy zastawne

5% Banku naród. Ifste .
4 ,  gslisyjskic . . . .
8  » » . . . .
6 » gsłic. ukł. kred.
5 „ -»ogi«skl» Ii»ty. .
5 „ itkuds kradyt. »aste, 
5 .  aU. krsd. riem*. snsfa.

•płsealns w 38 IstMh 
5 ,  Domin, państw. 120 iłr, 
* „ Banka gal. hipot. .

Potyczki loteryjne
Lasy poiycaki s t . 1839 . 978

.  1854 . 104 75
. X " ^  » 1860 • 118 26*/, lotów poły o* ki anstryas.
państw. ■ r. I860 . . 116 75

Losy poiywki * r. 1864 . 139 - -
„ prsm. połyoskj Węr 82 40
.  Oomorsnt* . . . .  22 60
» Krsdytows . . . .  167 40
• Zsglagi par. na Dunaj* »5 76
u księcia Salm . . .  97 sb

.  Paltj . . .  28 25
» .  Klary . . .  28 —
„ hr. 8t. Gcnoic . 98 —
„ miasta Budy . . 98 24
» bsięda Windisohgrast* 21 75
„ hr. Waldstsin . . .  23 94
„ hr. KsglsTiefe . . .  13 —
„ Bodolfa....................  13 60
„ tirsckis 400 (rknk. 65 60

Akcye banku i przem- 
Sauka naród. aas<r;ss . 96*

10C -

S7 75 
76 75 
87 ~  

100 -  
86 -  
96 60
87 26 

196 75 
99 X

971 -
104 25 
111 76

116 26 
138 75 
8* 25 
21 60 

167 
94 35 
3« 75 
37 76 
27 50 
27 VI 
27 76 
31 25 
22 74 
18 
13 25 
46 SC

964

iakładtt krsdytowsgo . . 
Zsglngi parowej n» Dtinaia 
Kolej północnej Ferdynand* 
Kolei rondowe; fr. a.

» saehodnie; e. BUbiel?
» Południowej . . .
» Galioyjskiej . . . 
n Oaemiowieckioj . . 
ft Albrechta . . 
n węg. półn.-wsehodnie,
» ks. Budolfa 300 sL sr. 
» Aifóldsko-Fiumańskiej 
« Kosiyoko-Bogumił. .
» Biedmiogrodskiej 
n Oisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgiersl iej 
n austryack. póto.-*aoh.
» Francisaka Jósefa 

Banks saglo-ausiaryackiego 
» snglo-włgierskiege .

Banku frauko-austryaekiego 
„ franko-węgierokiego.
» galioyj’sWego dla handlu 

i ęroen. w Krakowie 
» krajowego galicyjskiego

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteem.
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .  
t, austryark. swiąskow.
» dla obrota ogólnego 

Towanystw* wyrobu cegieł 
massyn we Lwosrte

Obligi pierwszeństwa
Ksiei Naddmestrsańskiej .

» Soesjtóc-BogsmaUjdej

236 75 
403 
1970 

297 ~ 
1H7 ~
131 
234 40 
140
75 60 

124 25 
143 75
132 25 
136 60 
129 74 
193 60
60 50 

166 60 
169 76 
1J0 76
10 26

226 26 
45 24
61 50

225 -  
44 76 
61

 246
62 40 62 - .  

93 60 93

39 —
83 60

Kolei cesan. JDśbiety 6*/, ** 
(jr. prusk. 100 sh .).

„ Baizn z r. 1862 .
„ państwowa St. 500 fr

hnisys, * r. 1867 .
« południowa Bt, 500 ii 

ćouj 1874-187* 6»/. 
» półn.».Ferd lOOsLmr 

» » 100 sł. w. a.
» „ w arbr.5,/>

saehodnia eseska aalOC 
*fa. srbr. 100 słr. w. a.

» połudn. półn. niem 6V. 
salOOÓr.  w. a , 
*'/• w srebro* . .

» gaLKarJ<ud.800ił.w.a 
w srebr. 6'/, sa 100 
Kmisya n . . . . . 
Lwowsko-Oserniow. po 
300 słr. (w sr-CVj** 100) 
Anisya s. r 1867 .

„ 8i*dmiogr.200iłr. w.a 
i, ks. Budolfa 800słr. w.a.

W srebr. 6'/, sa 100 sir 
„ półn ,-c*eska po 300 słr

(srebr. 6*/, ** 100) .
Towar*. iegL par. na Dunaj i: 

sa 100 słr. m. k. .
Austr. Lloyd 100 sir. m. k.

To,~ V 2 r ? :  w

Waluty.

Usearskie korony. . . .
» dukat na wagę !
* i. obrąeakowy 
ic al mareo . .

Rapeleondery . . .  
Fr;4styK

94
92 76 

140 40 
137 50 
110 30 
224

1C5 60

101 60
101 -

80 -  
84 50

59 76

81 -

6 30 
6 37

8 90

9S -
92 26 

140
*7 80 

110 
222 
99
93 2?j 

106 4C

$3 75

101 20 
100 &

79 75
88 90 
74 K

89 25

6 28 
6 2(

8 8i

Łaidory (niemiecki*) . 
iuwereny angielski* . 
Imperyały rosyjski* .
Srebro ...................
trebro, kupony . . 
Talary swiąskow* . . 
Praski* bilety kasewc

Z. www 21 maja.

Dukat holenderski
» eesarski . . .

Fółirapscyał rosyjski .
Bubel srebrny rosyjski 

pt pftpifrowj • ,
Talar pruski . . .
Listy sast. Tow. kr. gaL 6%

" " " n tt *»» „ Banku hipoteosn.
Obligi indemn. bes kuponów 
Akcye kolei galic. Ł  L. b. k.

11 SIO
02 CC 

i08 90

1 61

iwowsko-esemio- 
wieckiej

banku hipotcesn. gaL

17 76 
78
98 86 
87 50 

kJ$l6 26

W a rea a w is  30 maja. 

Listy sastawn* 1
3

kupon 
. nowe 

kupon 
Udwidacyjn*

•« . rtb

Kole) kupOo 
swako-io-wiedeńska 

bydgoska 
terespoiskaillS 40

141 
(249 -

6 92 
6 27 
9 11 
1 70 
1 48

96 70 
96 70

93 66

80 80

74 60

101 00100

11 14

109 64 
103 60

i 69

6 18 
6 18 
8 97 
1 68 
1 68

87 10 
76 36 
92 80 
87 16 

288 60

139 — 
247 -

96 40 
96 40 

164 
92 24

206 
80 00 

187 
91 ~  
74 60 

117 74



* (1259-2-2)

Za dusze ś. p.
Ks. Jerzego Lubomirskiego

odbędzie się

Msza §. żałobna
W K O Ś C I E L E  0 0 . K A PU CY N Ó W  

d. 24 Maja 1875 r. o godz. 11 rano.

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I GĘBY
c u k i e r k i  

Dethana 804 9-)

zalecane w słabościach g a r d ł a , c h r y p c e ,  c a |     _ _ _  _
n 'T yu » * n o d z l * I o m  * * & “ ! “ ’ » p i b l i W g  d z i a ł a n i u  m e r h u r ^ K a . '  Lekarze zalecają je Bzczeg l̂-
W p f rT ż ? ®  a n te & T  i p i e w « k « m ,  albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu g a r d ła -

r a r y z u  w aptece p H e l h a n ,  Fanbonrg 8t. Dems, 90, — w K ra k o w ie  w aptece p. 3 .  T r a n e z r A a k l e i t o  »od Koron a “ i w aDtece n 
W L R e d y k n ,  w e U „ . „  w aptece p. W . U « U , e h .  i „wszystkich znaczniejszych"aptekarzy. k t ó r z ^ ^ m u * ^ !  lekarskie L ^ n ic z n e . P'

8 tacy a pocztowa i telegrafi
czna, koleją z Krakowa do 

Tarnowa lub Rzeszowa. 
Ze Lwowa przez Przemyśl 

do Zagórza.

Prawnik
posiadający wszystkie zgoła egzamina pra
wnicze, tak teoretyczne jak i praktyczne, 
mianowicie też egzamina sędziowski i adwo
kacki, ora z kilkunastoletnią praktykę sądo

wą i adwokacką, poszukuje miejsca 
koncypienta 

u *™re8° z PP- adwokatów w Krakowie.
Tenże ofiaruje nadto wogóle pp. adwoka

tom usługi swoje do wyrabiania wszelkich 
jakiegobądź rodzaju ważniejszych lub ob
szerniejszych pism spornych, apelacyj, re- 
kursów itp. za umiarkowanem  bądź ryczał-
towem miesięcrnsm, bądź też od k a ż d e j , ____________________
poszczególnej roboty, osobno umówionem Trzy okresy pory kąpielnei:

(1326-1-3-) 1) Od 1 Czerwca do 10 Lipca 
S  /  7  uprasza wystosować do 2) od 10Lipcado20Sierpnia 

L E ; i adresem: „Wacław Wy., w Kra- 3) od 20 Sierp, do 1 Paździer. 
” „ e 3̂  °? Wolska Nr. 139 w realności I W okresie 2 mieszkania droż- 
„p. Hrobomego zwanej „Wen-cyą“, tuż za sze; kąpiele dlaubogichwyda- 
„ spalonym mostem, na dole, wchód z ganku.“ j ą  sję tylko w 1 i w 3 okresie.

ZAKŁAD
z d r o j D w o - k a p i e l n y

w Iwonicza

Szybkowozem do Iwonicza 
z Tarnqwa 12, z Rzeszowa 
8, z Zagórza 5 mil. Do sta- 
cyj tych na żądanie wysyła 

powozy zarząd.otwarty od d. 1 Czerwca 
do d. 1 Października.

Wody Iwonickie silne szczawy słono-alkaliczne, jod i brom zawierające, je
dyne w swoim rodzaju, używane w zołzach (skrofułach), kile, zapaleniach rozmai
tych organow, w chorobach stawów, kośoi, skóry i części rodnych, kąpiele mine
ralne wamenne, nasiadowe, natryskowe, obojętne, zimne i igliwiowe. Apteka, skład 
wszelkich wod mineralnych, mleko, żętyca, kumys, gimnastyka hygiemczna, wdy 
cbarna, leczenia powietrzem zgęszczonem i rozrzedzonem (przyrząd W: ”  '
Rady lekarskiej udzielają lekarze z Krakowa i Lwowa. Broszury na żąć 
lwomckiej dostać można we wszystkich składach wód mineralnych w kraju i zagranicą

Rozsyłka wód rozpoczęła
się d. 5 Maja.

Wszelkie zamówienia usku
tecznia i przyjmuje

DYREKCYA
Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie

„Spółka zarejestrowana z nieograniczony odpowiedzialnością"
U l i c a  I .  J a n a  H r .  3 0 5 ,  uneancnst

za\pądamia strony interesowane, że przyjmuje do swej kasy na książeczki I S J S ?  
wkładkowe tak od Członków należących do Towarzystwa, jak i od osób ob- Gleichenben? 
cych me należących do takowego, wszelkie sumy jako oszczędność i od tych i wonicka 
oblicza procent od chwili ich złożenia aż do daty podniesienia, a mianowipie: Karlsbadzka

1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem Siedm od sta rocznie Kissineen ’
2) z krótszem wypowiedzeniem S z e ś ć  od sta rocznie. ( H 33-4-9) Krynicka’

Konstantego Wiszniewskiego
w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskiśj
ma zaszczyt donieść Szanow. Publiczności 

że urządziła u siebie stały

Skład wód mineralnych
krajowych i zagranicznych.

Obecnie znajdują się wody na składzie:
Bilińska, 
Hunjady, 
Buśsang, 
Franzensbadzka, 
Friedrichshaller,

Marienbadzka,
Ptilnawska,
Emska,
Rabczańska,
Spa Pouhon,
Seidschiicka,
Selterska,
Szczawnicka,

Dyrekcya zakłada.
(1316-1-3)

Tanie mieszkania, trzy re- 
stauracye, c u k i e r n i a ,  ka
wiarnią , bilard, czytelnia, 
sala bąlowa, muzyka, kon
certu, teatr, zakład foto
graficzny. Rozmaito sklepy, 

piekarnia, rzeźnia.

Kraków dnia 29 
Dyrektor:

Józef Kiciński.

Kwietnia 18 7 5  r.
Kasyer: 

Nikodem Lenczewski.
Kontrolor:

Jgnący Nowicki.

Także: Sole z

ne
Z powodu, że licytacya na budowę 

wieży kościelnćj w dniu 15 b. m. do 
skutku nie przyszła, ogłasza się zatem 
nowa licytacya na dzień 3 1  Maja 
b .  r . ,  do którćj chęć licytować mają
cych przedsiębiorców uprzejmie się za- 
prasza. (1263)
Komitet kościelny w Oświęcimia

dnia ,20 Maja 1875 r.
Przewodniczący komitetu kośeiel.

X . Knycz, proboszcz.

UWIADOMIENIE.
Szczepienie dzieci krowianką, a na żą

danie ospą humanizowaną, rozpocząłem.— 
Z urzędu szczepić będę we Środy i Soboty 
w szkole przy kościele Ś. Floryana od godz. 
5ej do 6ej popołudniu.

(1328) Hr. Rybczyński.

W illa do sprzedania.
Nowo wybudowany i dobrze urządzony 

dom piętrowy z ogrodem około 2025 sążni I 
kwadratowych mającym, wraz z oficyną, w| 
pięknem położeniu za Wolską rogatką, do 
miasta należący —  z powodu przesiedlenia1 
się, pod bardzo leorzystnemi warunkami do 
sprzedania — Wiadomość tamże (Nr. 139 
„w Weneeyi“) u właściciela. (1324-1-3)

Każda pani
nosząoa grzebień, raczy zwrócić owagę na to ogłoszenie.

y* skutek bardzo taniego zakupna wielkiej ilości sprzedaje:
„iTl* ® irzeblenle rogowe do przypinania najlepsze
naśladowaniei szyldkretu w 80 rozmaitych po wielkiej części eałklem n o w y c h  kształ
tach po c. 60, 80, złr 1, 1-20 1 1-50 — wszędzie kosztują o c. 50 do złr. 1 wlęeel.

wzyldtoretowe grzebienie do przypinania, niski kształt
2ZW2n50gl  3e6ne 7 \ rknCZ7WeQ z)r- T50, 2, 250, 3, Wysoki modny kształt

' i  50 ’ d„50> *’ 5- 6. 7, 8, 9 1 10 — wszędzie kosztują o 2 do 5 złr. wincei
Stare lub złamane grzebienie ezyldbretowe będą zupełnie napra-s:

M. BRAUN w Wiedniu. Stadt Bognergasse Nr. 9.

S o w ę

młockarnie
P h . W ay la r  th  tV Oomp.,

K S 3* Ustąnąwiamy ajentów w miejscach , gdzie ich jeszcze niema

systemu sztyftowego, poruszane parą wołów 
lub koni, są największej działalności i bar
dzo wygodne młockarnie, młócą na godzinę 
więcej niż 500 funtów ziarna, a dostawa od
bywa się po znacznie zniżonych ce
nach za poręczeniem i próbą, opłatnie za 
przywóz i cło. Ryciny wraz z opisem na żą
danie opłatnie i darmo. (1069-3-8)

Fabryka maohln w Frankfurole n. m.

Zawsze_ wielki i obfity skład 
materyj świecących, rypsowych 
i poprzecznych ńa pledy, barełu, 
gazy, prawdziwych kolorowych 
kosmanoskich perkalów, żako- 
netu, białej i kolorowej brylan- 
tyny, wstążek jedwabn. i atła
sowych najnow. Girofle-Girofla.

Niezrównane.
V, szerokie. , -------  weby płócien

ne, płótno przędzone i górskie,
/«. 7« i %  szyfony, ręczniki 

płócienne adamaszkowe, firanki 
atłasówe, dymkowe, cycowe, 
siatkowe i muszlinowe, oxford 
na koszule i wszelkie inne to

wary ręcznej roboty.

K T a J w lę k a z n

abryka mebli 
żelaznyoh

BEICHABD & Co.,
«  W i e d n i u ,  I I I . ,  M a rx e s* -  

K *m c N r .  IV,
poleca cię niniejszem Szan. Publiczności.

Illastrowane cenniki na żądanie d a rm o  
i o p ła tn ie .  (980-10-)

Der personliche Schutz.
R a d a  dla m ężczyzn wszelkiego w ieku, pomoc

w osłabieniach
35 wydanie, 232 str. z 6 0  anatomicznemi 
rycinami na stali rytemi, w kopercie zapie
czętowane. Oryginalne wydanie 

przez Laurentluga.
Sprowadzić można przez każdą kclęgai 

nlę, w Pradze przez pp. Silber db 
Schenk, tudzież od autora Hohestrasse 
w Lipsku. Cena złr. 2-30. (1009-8-20)

Pół tuslna gab. z  połyskiem 7 złr.

S T U  i i
0> C/j 5
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O  U  Ł  O  M  ' « f .
Louis Modern z Wiednia

ma zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i Szanowną Publi
czność, że przybył do Krakowa ze znacznym składem 
pięknej bielizny męzkiej i damskiej i mieszka w hotelu 

Drezdeńskim na I  piętrze.
Mój od la t 15 w Wiedniu istniejący handel bieli

zny i konfekcyj, znany jest powszechnie z naj
ściślejszej rzetelności. Wszystkie towary 
wyrobione są z najlepszych materyj, wy
konaniu szycia i haftowań poświęcono naj
większą staranność, a co się tyczy smaku 
kroju mam jak  wiadomo zawsze najświeższe i bar- 

"dzo gustowne mody.
Ponieważ zależy mi na tern, aby w Galicyi 

uzyskać sobie znaczną ilość kupujących, przeto 
staraniem  mojem będzie, aby tanie- 
m i  c e n a m i  i rzetelną obsługą ka
żdego zadowolnić. Dlatego zwracam 
uwagę na następujący cennik.

Vichy,
Żegestowska.

(1250-2-)
wód minneralnych do 

użycia wewnętrznego i pastylki, jako- 
też do kąpiel Sól morską, Sól Franzens- 
badzką i Ekstrakt z igliwia sosnowego.

Zakład wodoleczniczy 
„ m i i r z z u s c l i l a j g * *

w Alpach styryjskich,
obok sławnej kolei na Semmering po
łożony, rozpoczął z dniem lym Maja 
swoją porę letnią. — Zapytania doty
czące przyjęcia przyjmuje I>r. Ta
deusz Bieliński, Wasserheilan- 
stalt Miirzzuschlag nachst dem Sem
mering. (1315-2-6)
———— — —— — . . -i.i i

Najdoskonalszy świeży

(Portland Cement
po cenie fabrycznćj znacznie zniżonćj, 

również.
I tegoroczne w o d y  m i 

n e r a l n e  naturalne,
nareszcie

Aparata io wyrabiania w A o n  
wady sodoiAj,

poleca łaskawym względom Szanownćj 
Publiczności 

Handel towarów korzennych
Oddawna słynne oleplloe starczano od 29 do 32 R. I .  * m ^1J. S C H A I T T E H  i S P Ó Ł K A

Tb i i  •! u r  • 1 1  ̂ -w~w~T-

Towary płócienne 1 modne
I ręczy się  za dobry gatunek I prawdziwy towar, 

wszystko w łasn ego  wyroku.
Adres: Skład fabryczoy 1 główny skład towarów pod firmą

E rstes verewigtes Gebirgsweber - unp Fabrikanten- Consortium,
w W i e d n i u ,  M a r i a l i i l f e r s t r u s s e  Nr. 72.

I Rozsyłki punktualnir za zaliczką. Wzory darmo i opłatnie. (1033-7-12)

TREHICZTIV-C I E P L I C E
w Węgrzech.

Najlepsze białe koszule męzkie po złr. 2, 2,50. 3, 3.50 do 4.50

Pora trwa od 1 Maja do końca Września.
O wygodę publiczności postarano się jaknajlepiej pod względem mieszkania, wi- 

ktu, rozrywki i urządzeń kąoielowych. (1020-11-20)
Lekarze kąpielowi: Dr. Edward Nagel z W i e d n i a  i Dr. Seb. 

I w en tura, król. pr. radca zdrowia.

Zarząd kąpielowy EzoeU. Barona v. Sina.

V agi mostowe, dziesiętne, ba
lansowe 1 szalkowe

ciężarki metryczne, m ia ry  długości, 
do p łynów  i rz-czy sypkich  

dostarczają punktualnio i za poręczeniem
C. Srhemher Jb Sfthne, ___

w W iedniu , Ul., Untero Weissgarberstrasse 8 i 10 — w Budapeszcie. 
grosse NuMha.mqg.as. 7. -  N ow  jllwitrmanc cenniki franco. flż< 7-4-26)

W  RZESZOWIE.
(1293-2-6)

z Salsaparyll Oolbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro-

[ ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu (syfilifycznych), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol
skim języku. (577-18-24)

Dostać moyną w Paryżu w ąptece pana Colbert 
pas8.azu Colbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie u p 

[Trauczyfiskiega, aptęfo i u p. W. Redyka aptek,,

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

  (1150-7-)
2.50, 3, 3.50, 4.b0 Ó () do 8.

Mamy zaszczyt przedłożyć niniejszem najtaniej cennik fabryczny na rok 1875; wszelkie 
wyroby oznaczamy w 2 gatunkach i ręczymy za doskonałą dobroć tychże, zapewniając, że każde za
mówienie najsumienniej tak będzie wykonane, jakby kupujący osobiście wybierał. Na żądanie przesy- 

I łamy próbki i obszerny cennik. Polecając nasz handel jaknajlepiej, zostajemy 
z wysokim szacunkiem

_  „  Z a r z ą d  h a nd lu .C e n n ik .

SYROP Z P00F0SF0RANU
W A P N A

PP.GRIMAULTtiC! aptekarzy w PARYŻU

I g o

loóH
\ ń

A1DLF KLEIN w  HAMBURGU.
Skład kawy, herbaty, korzeni, łakoci, towarów ko

lonialnych i różnych artykułów aptekarskich. 
(1217-1-5)

ba tuz. po złr.

Najlepsze szwajcarskie batystowe chustki z gustownemi ręką haftowanemi poczattowemi 
literami od A do Z. sztuka po 1.50 do 1.75._____ ___________________

K S *  S z c z e g ó l n i e j s z e j  d o n i o s - i o ś e i  d l a  d a m
są moje krojem i gustownością w Wiedniu słynnie znane kolorowe Szlafroki 
z najlepszego francuzkiego p erh a lu  francnzkieao d a jaeeKo sie  dobrze prać
z fałdem a la Watteau po złr. 4.80, 5.50, 6 do 6.50 z najlepszego prawdziwego kolorowego 
kretonu z fałdem a la Watteau i licznemi wolantami fałdzistemi po złr. 8, 10, 12 do 15.

Następnie posiadam wielki skład angielskich adamaszko
wych przyborów stołowych, adamaszkowych obru
sów do kawy i serwetek Agatowych, angielskich rę
czników do wcierania, haftowanych płaszczy kąpie
lowych, najlepszych francuskich i angielskich poń
czoch damskich.

Ponieważ nie zdarzy się tak  szybko dobra sposobność do zakupienia 
dobrej pięknie uszytej bielizny, przeto upraszam zwrócić na to uwagę.

Listowne zamówienia wykonane będą punktualnie i szybko za zali- 
czką pocztową, a nieodpowiednie rzeczy wymienione.

Towary ło k c io w e .

I Perkaliua kosmonoska, kretony 
izu le ....................

Iw
kirchen...................................

I Francuzkie żakonety i muszliny

wszych wzorach.

łok. c 
Neun- 
łok. c 
łok.c

łok. c.wzorach ..............................
I Brylantynafrancuzka wzorzysta  ____ _
IBrylantyna biała i gładka kolor, łok.c. 
I Tkanka w prążki biała i wzorzysta łok. c 
I Kosmonoskie płótno na suknie dla pań 

i d z i e c i ..................................... łok.c.

Huknie  dom ow e. łok. c.

Dra Ł H ie iE L
Balsam 

brzozowy.
Sam już sok płynący 

z brzozy, świdrem wydo
byty, znanym jest od nie
pamiętnych czasów jako 
znakomity środek toale
towy, chemicznie wszakże

 . _  podług-przepisu wyna-
y, przyprawiony jako balsam, nabywa cu- 

downćj niemal skuteczności. Pomazawszy nimSriacvAram alrń*n   1..i-n. p. wieczorem skórę na twarzy, nazajutrz 
odpadają już nieznaczne łuski, przezco skóra 

iełejej i delikatnieje. Balsam ten wygładza
rarsżczki lub ślady ospy, nadając twarzy 
łodzieńczą świeżość i białość; usuwawnaj- 
.■Ótszym czasie: piegi, zajady, pieprzyła, 

, ryszese i wszystkie inne nieczystości skór
ne. — pena słoiczka z przepisem 1 złr. 50 c.

angielsk. czarne rypsy na suknie lub
p ła s z c z e ..................................... łok.c.

| Materye na suknie w gładkich lub wzo
rzystych barw ach ...................... łok.c.

I ^ o j e d y n c a ę  to w a r y  n a  i z t n h l .  
I iŁumburskie prześcieradła bez szwu 21/,

Przesłany pocztą o 10 cnt. wyżój.
Skład we Lw ow ie w aptece „pod 

nym orłem* p. Z. Ruckera.
srebr-
1-7-12)'

Czcionkami Drukarni L e o n a  P a s z k o w s k i e g o .

I Biały szyfon, szirting i płót. domowe lok. c. 
I Szyfon na koszule i perkalna koszule łok.c. 
I Biała dymka adamaszkowa i biały lt 
I żółty nankin................................ łok.c.

D o  w y p ełn ien ia  dziuraw ych  zęltów  I Kęczmki z żakonetulub adamaszku łok.c.
ujemą skuteczniejszego i lepszego środka, jak p l o m b a  d o  z ę b ó w  c. k. nadwornego dentysty Dra Czarne świecące materye .' ! ! łokic!

' i u r ^ ’jfb  Pł P e+gaSS6- • ktor^ każda osoba może sobie całkiem łatwo Czarno świecące materye jedwabne łok csmrawy ząb. Plomba ta spaja się następnie silnie z resztkami zęba i d™»°™ I"/ ................................................. , , , ,
ochrania ząb przed dalszem psuciem i uśmierza ból.

W o d a  a n  a f e r y  n o w a  d o  u s t
Dra 3 .  G . P o p p a ,  c. k. nadwornego dentysty, w Wiedniu, Stadt, Bognergasse 2, 

we flakonach po 1 złr. 48 c. 
jest najlepszym środkiem w cierpieniach reumatycznych zębów, w zapaleniach, spuchnięciach i wrzo
dach dziąseł, rozwadnia pozostały osad od zębów i przeszkadza tworzeniu się nowego, wzmacnia ochwie-, .u*, szer a łok długości sztnkazłr

» - * « ■ ; . » • n , * „ i . « , I ' k s : “ • * “ f,k^
ezystosc oddechu, prócz tego jeszcze nadaje zębom olśniewająco biały połysk, ochrania je przed zepsu

ciem i wzmacnia dziąsła.
D ra J. G. Poppa proszek  roślin n y  do zębów .

czyści zęby w ten sposób, ze za codziennem użyciem usuwa nietylko ten zwykle tak niemiły osad na 
zębach, ale wzmacnia oraz emalię zębów, przez co na białości i delikatności zyskują.

Na Składzie mają: w K r a k o w i e !  p. W. Redyk aptek, „pod Barankiem*, p. Siedlecki aDt 
p. Górecki, p. J. Jahn, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. L. Feintuch, p. Ernest Stockmar apt.’ 
p. Dr. apt. Sawiczewaki, p J. Irauczynski apt. „pod Koroną* w Rynku głównym, p. M. Dworski, róg
ul. Brackiej, dom Księcia Jabłonowskiego, i P. J. Demmer, skład broni w Rynku głównym   We
L w o w i e  Ji ma, Dr. chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. Berliner apt., n. Ehrenbereer 
apt., p. Bonif. Stiller, p. Z. Rucker i p. J. Piepes, aptekarz, — tudzież wszyscy aptekarze, handle par- 
^M e^^pgalante^ne_obwodu_jrakowskiego Galicyi i Bukowiny.__________ _______(1-19-38)

za 2 sztuki . . * ............................ złr.
Obrusy z adamaszku lnianego
7 . ___ «y4 »/4 i»/4

złr. 3 złr. 3-50 złr. 4'-0 złr. 6-50

1.
gat.

I I
gat.

-•25 -•2 0

-•30 -•25

.- • 3 0
-•40

-•45

-.2 5
-•35

-  -40

-•30 —• _

—•35
-•3 5
—•35
—•30

— 30
•30

—•30
-•25

-•4 5 - 4 0

1 
1 

1

- 2 0
— 30

M
l 

1 
II

-•25
-•25
-•4 0
-■60
1 -

1-60 1-30

-•40 —■30

4- - 3-—

— 80 —•—

1-30 1-10

6 .- 5—

T o w a r y  n o  s z tu k i  as 3 0 ,  S q ,
lo b  A l  ło k c i

*/» 30 łok. płotuo przędzone sztuka złr. 
/t „ „ bielo.płót.kreasowe
/« b n r n warsztatowo

*//4 n » >♦ w v
5/i 50 łok. holenderskie płótno
7« h n belfastskie „
/< n » irlandzkie „ „ „

•/» rumburskie (tylko May & Holfeld) w 6 
gatunkach złr. 25, 30, 40, 50, 60, 70 
za sztukę 54 łokci.

Towary na tuziny po 18 sztuk

8—
8- -

10-
12 "

14-
16-
25"

Chusteczki dziecinne z obrazkami lub k 
lorowym brzegiem . . . .  tuz.zlr.

Chustki dla dziewcząt z kolorowym brze
giem i obrąbkiem . . . .  tuz. złr.

Chusteczki damskie batystowe lub ża- 
konetowe z kolorow. brzegiem tuz. złr. 

Chusteczki męzkie z kolorowym brze
giem i obrąbkiem . . . .  tuz. złr.

Chusteczki rumburskie lniane . tuz. złr.
Chustki irlandzkie w 5 gatunkach złr. 4, 

5, 6, 7, 8 za tuzin.
Chusteczki na głowę kotunowo własnego 

w yrobu ......................................tuz. złr.
Chusteczki na głowę kolunowe lub ba

tystowe wyrobu kosmanosk. . tuz. złr.
Chusteczki na głowę fularowe . tuz. złr.
Chusteczki fularowe kosmanosk. dla męż

czyzn  ..................................... tuz. złr.
Chusteczki męzkie własn. wyrobu tuz. złr.
Serwety lniane żakonet. . . . tuz. złr.

„ adamaszkowe . „ „
Ręczniki „ żakonet..........................

8 ) u l i c a  V i v i e n n e .
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 

ażycie. Leczy ou katary, kaszle I ekryp- 
ki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła 1 kanału oddechowego (bron- 
chites), ale szczególniej pemyślne sprawia skutki 

I użyty przeciwko słabościom piersiowym 
eat. I gat. (P lis ie ) i mamieniu czyli suchotom.

 —  I Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy
i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 

— I pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku gło- 

»•— wlastćj sałaty 1 laurowych liści P. 
i (driiuault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy

zli zwyczajnych.

7-— 
7-— 
9

11- -  
12- -  

15 — 
20-

1-— —.85

1-5 —•95

1-60 1-30

3-— 2-50
3-— 2'—

2’50 2—

3-80 3-20
3-50 3—

4— 3 —
3.— 2-50
4-— 3 - -
G-— 5—
5-— 4—
7- 6-—

3-50 2 50

1 — 3- -

idzie o wyleczenie katarów 
Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 

Trauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera,—

I tt Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
a p. 8chaitar», — w Czerniowcach w aptece p. Go- 

' licho wskiego.

/ ®  W ic h t ig  fń r  K ran k e!

Śumit alle Sranfen fic6 non ber ®or*
’ jilglicfifeit b tGujlr. ©ud)e» D r . A ir y ’s  

j'liOturljcilmctljuDc iificrjeugcit tBnnen, 
ł wirb non iRicfitcr’S if tc rlan d ^n fta lt tn 
I t'c ip D n  cm80«cit. ftrt.Ausjufl (jra tib  unb i 
\ f r c o .  ner(anbt. 3eber Seibenbe, tntlcptr < 

d itju cn  imb fiificr n cb etlt l« n  wid, jotlte i 
^  ficfi Den auenid tommen lafjen. *

Bisher versandt 500,000 Expl. (159-11-)

łok. szer. 3 łok. długości . sztuka złr.
Serwety deserowe białe lub kolorowe a-

dam aszkow e........................... tuz. złr
T ureck ie H agaling ręczniki

tuz. zlr.
z Garnitury białe lub na 6 os. 12 os. 18 os. 24 os. 
a. kolorowe, żakard, złr. 5 złr. 10 złr. 15 złr. 20 ’
-§ garnitury białe lub na 6 os. 12 os. 18 os. 24 os. o, | 
g1 kolorowe, adamasz. złr. 6 złr. 12 złr. 18 złr. 24 

Rozsyłka za zaliczką, opakowanie po własnych kosztach. Upraszam dokładnie zważać na firmę
i Nr., aby nie być oszukanym przez zawistnych konkurentów.

ffiedenski skład fabryczny drukowanych katnndw
(69-31-)

w  W iedn iu , stadt, Ituprechtsplatz Sir. 3 , tylko I r .  3,
w tył od kościoła św. Rnprechta, naprzeciw wejścia do zakrystyi.

Wiadomą jest rzeczą
że cudowna pasta pani 
Wilh. Rix wdowy po le
karzu w Wiedniu, Stadt, 
Adlergasse 12 we wła
snym domu, usuwa bez 
śladu na zawsze piegi, 
plam y w ątrobia- 
ne, z a s k ń r n i k i ,  
trąily, p lam y z  o- 
dry, blizny z ospy, 
zm arszczki, czer- 

I, . w onoić nosa, wogó-
I le wszelką nieczystość na twarzy lub na ciele— 
I * Pjseingą gw arancyą. 1 flakon cudo- 
I wnej pasty wraz z opisem użycia kosztuje 1 złr. 
150 c„ kwota ta natychmiast będzie zwróconą, 
I jeżeliby pasta nie skutkowała. — R ozsyłk a  
] *•» zaliczką- (564—6)

Odpowiedzialny Rządca Drukarni J ó z e f  L a k o c i ń s k i .


